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NOWY SĄCZ 1 MOŚCICE 
UCIERPIAŁY NAJBARDZIEJ. R o b ią  G e s t  P o k o jo w y
20  M iast i Setki W iosek Pod W odą. —  T ysiące D zieci 
Zagrożonych. —  N iebyw ałe U lew y w  Zakopanem . —  

R ząd O rganizuje A k cję Pom ocy.

Warszawa, 18. lipca. (Prasa Stów.) — Powódź w południo­
wych częściach Polski, według ostatnich raportów, zabrała około 
50 ofiar w ludziach. Powierzchnia wody w okolicach Krakowa 
stale się wznosi.

W Nowym. Sączu i okolicy najwięcej osób utonęło. Wiele 
domów Nowego Sącza zabrała woda. Wszystkie urzędy współ­
pracują w akcji niesienia pomocy powodzianom.

Ostatnie raporty donoszą, że 10 osób utonęło w Rzeszowie. 
Rząd planuje wysłanie ekspedycji aeroplanowej w celu przeko­
nania się o stanie powodzi w różnych częściach terenu zalanego 
wodą. Wszelka komunikacja między miastami na terenie po­
wodzi jest zerwana. Zasiewy są zniszczone zupełnie. Władze 
rządowe organizują akcję dostawy żywności.

Polska Posiada Klucz Do 
Lokarna Wschodniego.

Spraw y Litwy i Rumunji M uszą Być N ajpierw  
U regulow ane.

Godzą Się Na Arbitrażowe Załatwienie 
Spornych Kwestyj.

L ondyn , 18. lipca. — W chwi­
li, kiedy w stolicach mocarstw 
zachodnich, w Paryżu i w Lon­
dynie maszyna dyplomatyczna, 
działa niestrudzenie w celu zre­
alizowania planów min. Bar- 
thou, na wschodzie Europy, w 
stolicy Polski, panuje spokój! 
Polska zasadniczo nie sprzeci­
wia się planom Lokarna Wscho­
dniego, lecz nim się zdecyduje 
na złożenie swojego podpisu, 
musi się najpierw przekonać, 
czy jej sprawy są w odpowiedzi 
sposób potraktowane przez Pa­
ryż.

Główne sprzeciwy rządu pol­
skiego w sprawie Lokarna 
Wschodniego, są:

Polska nie może zrozumieć, 
jak można mówić o pakcie 
wspólnej obrony i przykładnej 
współpracy z państwami na 
wschodzie Europy, jeżeli jest 
tam jedno państwo, które nie- 
tylko nie zdołało nawiązać sto­
sunków dyplomatycznych ze 
swym większym sąsiadem, lecz 
zajmuje dotychczas stale sta­
nowisko zaczepne? Mewa tu, 
oczywiście, o stosunku Litwy 
kowieńskiej do Polski. Rząd 
polski oznajmia dalej, że tak 
długo, jak Litwa i Rosja nie u- 
znają Wilna jako części składo­
wej Polski, tak długo nie może

F abryka Sztucznych N aw ozów  w  M ościcach  
P ow ażnie U szkodzona.

Warszawa, 18. lipca. (Kablogram N. Y. Times’a.) — W 
chwili kie-dy w Niemczech i w innych państwach zachodu panu­
je dotychczas posucha, w Polsce jest 20 miast i setki wsi pod 
wodą. , Wielka fabryka nawozów sztucznych w Mościcach, zbu­
dowana przez rząd polski kosztem $28,000,000, jest powTażnie 
uszkodzona.

Blisko 8 cali deszczu zarekordowano w Tatrach. Dostęp do 
Zakopanego w Tatrach i do Krynicy w Karpatach jest tylko 
drogą powietrzną. Pociągi, przepełnione letnikami, są odcięte 
od świata.

W pociągach tych znajduje się wiele dzięci, poniewraż w 
tym roku, poraź pierwszy, umożliwiono wyjazd tysiącom dzieci 
z miast na letniska. Każda starsza osoba ma. prawo na zabra­
nie ze sobą czworo nieletnich dzieci. Przejazd pociągami dla 
dzieci jest bezpłatny. Tysiące dzieci znajduje się w wagonach 
pociągów, odciętych od reszty kraju wodą. Pociągi stoją na 
różnych dworcach. Panuje obawa, że wkrótce zebraknie żyw­
ności, której z powodu katastrofy powodzi nie będzie można 
dostarczyć.

Powódź tegoroczna jest największa jaką mieszkańcy pamię­
ta ją  od 1861 roku. Wielki most w Tarnowie, zbudowany sto lat 
temu, most, który przetrwał całą wojnę, został zerwany przez 
wodę z malej rzeki, powierzchnia której podniosła się wczoraj 
do 16 stóp ponad poziom normalny.

WYRCK W PROCESIE 15 ZAMACHOWCÓW 
UKRAIŃSKICH.

W arszaw a, 18. lipca. (Havas.) Z 15 oskarżonych o udział 
w zamachu na życie urzędnika konsulatu sowieckiego we Lwo­
wie, 2 zostali wyrokiem sądu uniewinnieni, reszta w liczbie 13 
skazana na różne terminy więzienia od 2 do 14 lat. Większość 
oskarżonych ątajiowią studenci ukraińscy^,

Mówca robotniczy przynagla straj­
kujących robotników portowych do 
szturmu na dok w San Francisco, 
gdzie kompanje okrętowe najmują 
łamistrajków. — Przywódcy pracy 
są podzieleni w strajku generalnym. 
Radykali chcą utrzymać robotników 
w szeregu przeciwko pokojowemu 
załatwieniu ich sporu z pracodawca­
mi, podczas gdy żywioł konserwa­
tywny zdeklarował się za arbitra­
żem. Kierowniczy komitet strajku 

generalnego przeforsował mimo opo­
zycji radykałów rezolucję zalecającą 
odlanie spornych kwesty} do rozsą­
dzenia prezydenckiemu wydziałowi 
pracy z Arcybiskupem Hanną na cze­
le i odwołanie strajku generalnego. 
Następne posunięcie zależy od sta­
nowiska, jakie zajmą pracodawcy.

być mowy o pakcie wspólnej 
obrony i przykładnem współ­
życiu na wschodzie Europy.

W szeregu państw na wscho­
dzie Europy znajduje się rów­
nież Rumunja, sojuszniczka. 
Polski. Tutaj główną rolę od­
grywa kwest ja Besarabji, któ­
rą Rosja sowiecka pragnie o- 
debrać Rumunji i dotychczas 
nie pogodziła się z losem uzna­
nia praw Rumunji do Besara- 
bji. Czy wobec takiego stanu 
rzeczy możliwy jest pakt gwa­
rancji granic na wschodzie Eu­
ropy? —- pyta rząd polski.

Polacy utrzymują dalej, że 
jeżeli pakt Wschodniego Lo­
karna ma, być tak dobrym dla 
wszystkich, jak o tern mówił 
angielski min. spraw zagrani­
cznych, sir John Simon, to 
wszystkie państwa, które zgo­
dzą się na podpisanie tego pak­
tu muszą otrzymać jednakowe 
warunki, takie same, jakie za­
proponowano dla zlikwidowania 
nieporozumienia między Niem­
cami i Rosją sowiecką. Fran­
cja musi się zgodzić na takie 
same zobowiązania w stosunku 
do Polski, Czechosłowacji i 
państw bałtyckich, na jakie 
zgodziła się pod presją Londy­
nu dla Rosji i Niemiec.

Zaginione Dziecko Znaleziono Żywe w Lesie; 
Ojciec Daje Swoja Krew.

T ajem nica Zniknięcia P ozosta je  N iew yjaśn iona.
Hartsdałe, N. Y., 18. lipca.— 

(Prasa Stów.) — Zaginiony od 
czwartku 21-miesięczny Robert. 
Connor został znaleziony wczo­
raj w gęstych zaroślach w od­
ległości trzech ćwierci mili od 
domu. Dziecko nosiło ślady po­
drapania przez gałęzie, oblepio­
ne błotem i wyczerpane wsku­
tek głodu, pragnienia i chłodu.

Odnalezienie dziecka nie wy­
jaśniło jednak jego tajemni­
czego zniknięcia w ub. czwar­
tek wieczór, z miejsca oddalo­
nego o 150 stóp od domu ro­
dziców. Policja utrzymuje, że 
dziecko porwano, a potem pod­
rzucono w lesie, kiedy sprawca 
czy sprawcy porwania zlękli 
się sami swego czynu.

Natomiast lekarze w szpita­
li Grassland, gdzie dziecko za­

brano, byli zdania, iż chłopczyk 
pozpstawał bez jedzenia i wo­
dy przez dłuższy czas. Stan 
dziecka przypominał „zagłedze- 
nie” — lekarze mówili. Straci­
ło ono od 8 do 10 funtów wagi, 
było ogromnie osłabione, a 
barwa skóry wskazywała, że 
pozostawało na dworze przez 
długi czas.

Zabłąkało się w lesie.
Dr. Munger, medyczny dy­

rektor szpitala, powiedział, że 
stan dziecka wyraźnie wska­
zywał, iż zabłąkało się w gąsz­
czu leśnym i pozostawało skry­
te przed okiem setek ludzi bio- 
rących udział w poszukiwa­
niach.

Szef policji McQuillan twier­
dzi, że miejsce, w którem dzie­
cko znaleziono, było przynaj­
mniej raz przeszukane poprzeć 
nio i wyraził mniemanie, że po­
rywacze zestawili dziecko w le­
sie w ostatnich 24 godzinach. 
Inne czynniki jednak zaprze­
czyły, jakoby poprzednie prze­
szukiwania objęły miejsce, w 
którem dziecko wczoraj znale­
ziono.

Ojciec daje dziecku swoją 
krew.

Kiedy policjanci przybyli z 
dzieckiem do domu rodziców, 
matka, ujrzawszy swoją pocie­
chę żywą, zemdlała ze wzrusze­
nia. Umieszczono ją pod opie­
ką lekarza, a  dziecko zawiezio-

no zaraz do szpitala, gdzie oj­
ciec udzielił swojej krwi do 
transfuzji, którą lekarze uzna­
li za konieczną. Kilku policjan­
tów objawiło gotowość udzie­
lenia swojej krwi, jeżeli dalsze 
transfuzje okażą się potrzeb­
ne.

Ostatni biuletyn wydany w 
szpitalu o godz. 10 wieczór mó­
wił, że egzaminacja promienia­
mi X nie wykazała zajęcia płuc 
dziecka i że nie było żadnych 
innych groźnych symptomów 
w jego stanie. Powierzchowne 
zadraśnięcia zauważono na ca­
lem ciele dziecka z wyjątkiem 
miejsc osłoniętych przez su­
kienkę. Wielki siniec znalezio­
no na czółku dziecka, odniesio­
ny widocznie wskutek upadnię- 
cia.

Aldermani Oburzeni Strasznie Na 
Telefony Automatyczne.

Nasi ojcowie miasta nie lu­
bią spraw zagmatwanych wogó- 
le, a tern bardziej jeżeli muszą 
nadwyrężać swój umysł i psuć 
sobie ładnie zakrojone i wyszli- 
fowane przez manikurzystkę 
paznokietki przy nowych apa­
ratach telefonicznych, zainsta­
lowanych wczoraj przez kompa- 
nję we wszystkich biurach ra­
dy miejskiej.

Dotychczas, wystarczyło pod­
nieść słuchawkę i powiedzieć te­
lefonistce numer telefonu. Te­
lefonistka musiała wtenczas my 
śleć i biedzić się nad wyszuka­
niem żądanego numeru. A te­
raz, o zgrozo, sami panowie al- 
dermani muszą sobie radzić.

Siada sobie taki pan radca 
mieski przy telefonie, ociera 
pot z czoła, spogląda złowrogo 
na kółko z numerami i literami, 
umieszczone na podstawie apa­
ratu. Zastanawia się nad „spe- 
lowaniem” słowa i z obrzydze­
niem wkłada palec do dziurki 
w kółku, aby. kręceniem połą­
czyć się telefonicznie z osobą 
„po drugim końcem drutu”.

Dzieje się rzecz straszna. —- 
Pan alderman zrywaMg na rów- (

R odzice n ie  m a ją  w rogów .
Pani Lola Connor, matka 

dziecka, powiedziała wczoraj 
wieczór, że nigdy nie wątpiła, 
że dziecko się odnajdzie. Zapy­
tana czy sądzi, że synek został 
porwany, odpowiedziała:

„Nie wiem, co mam o tem 
myśleć. Nie sądzę, żeby ktokol­
wiek miał jakiś specjalny mo­
tyw. Nie mamy żadnych wro­
gów.

„Dziecko mogło dojść aż do 
miejsca, w którem znalazła go 
policja. Wątpię jednak, czy sa­
mo mogło się przedrzeć przez 
gęste zarośla.”

KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 
POLSKICH.

Jeden złoty polski kosztuje 
18 i 95 setnych centa. Hondy 
polskie 8-proc. $84.25; hondy 
7-proc. $113.50; bondy 6-proc. 
$71.75.

ne nogi i gotów jest rozbić apa­
rat, bo paluszek ojczulka mia­
sta nie może się zmieścić w ot­
worze „dial”. Chwyta więc za 
ołówek i dalej że kręcić. Myli 
się raz, drugi i trzeci. Zawie­
sza ponownie słuchawkę, zdej­
muje marynarkę, ociera kropli- 
sty pot na czole. Otwiera książ­
kę telefoniczną, przygląda się 
jak się pisze Brunswick i które 
litery trzeba „wykręcić”. Robi 
notatkę na kawałku papieru, 
nazwę i numer telefonu. Powtó­
rzył jeszcze raz operację z kół­
kiem i czeka. Czeka minutę, 
dwie, trzy. Nikt się nie odzy­
wa.

Pan alderman, zdenerwowa­
ny i zły na wszystko i na wszy­
stkich, odsuwa raptownym ru­
chem ręki telefon i dzwoni. Za 
minutę wchodzi do pokoju chło­
piec z biura telegraficznego. — 
Proszę przyjąć depeszę, mówi 
chłopiec, mając iskry w oczach 
i pianę na ustach „Illinois Bell 
Telephone Company”.

„Niech piorun trzaśnie wa­
sze nowe telefony automatycz­
ne!”

Jeden z ojców miasta.

W YDARZENIA DNIA NA  
FRONCIE STRAJ­

KOWYM.

Wczorajszy dzień przyniósł 
następujące wydarzenia na 
froncie strajkowym:

Strajkierzy z unji robotni­
ków portowych zdeklarowali się 
za arbitrażem. Liderzy strajku 
generalnego znieśli embargo 
na dowóz żywności i pozwolili 
na uruchomienie municypal­
nych linij tramwajowych.

Strajkierzy i pracodawcy 
wzęli pod rozwagę propozycję 
arbitrażowego załatwienia spor 
nych kwestyj i natychmiasto­
wego powrotu strajkierów do 
pracy.

Dziesiątki ludzi aresztowano, 
a kilkanaście osób poturbowa­
nych opatrzono w szpitalach 
po najazdach na gniazda ko­
munistów. Grupa obywatel­
skich „wigilantów” zdemolowa­
li  biura i urządzenie drukarni 
pisma komunistycznego.

Gen. Johnson, w mowie w 
Perkeley, nazwał strajk gene­
ralny „wojną domową”.

D ('atkowy tysiąc żołnierzy 
Milicji Krajowej przybył do 
San Francisco na służbę stra j­
kową. Ogółem, blisko 5,000 
wojska sprawadzono do miasta 
dla utrzymania porządku i o- 
chrony mieszkańców.

W Oakland i innych miastach 
nad zatoką San Francisco 32, 
J00 ludzi przyjączyło się do 
strajku.

Przywódcy robotniczy w 
Portland, Ore.. nagle odwołali 
wiec masowy, na którym mia­
ła zapaść decyzja w sprawie 
generalnego strajku 35,000 ro­
botników.

Gubernator Olson w Minne­
socie zmobilizował wczoraj woj 
ska stanowe, kiedy 7,000 kie­
rowców samochodów ciężaro­
wych wyszło w Minneapolis na 
strajk.

W Alabama, 15,000 robotni­
ków tekstylnych wyszło na 
strajk.

|  K A L E N D A R Z Y K  j

Dziś, środa, 18-go lipca: — 
Św. Kamila w.

Jutro, czwartek, 19-go lipca: 
— Św. Wincentego a Paulo.

|  Z Biura Meteorologicznego J,

Wschód słońca o godz. 5:30. 
Zachód słońca o godz. 8:22.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W środę pogodnie i cieplej; u- 
miarkowany, północno-wscho­
dni wiatr, przechodzący w połu­
dniowo-wschodni. We czwartek 
częściowo pochmurno oraz go­
ręcej, wieczorem pogoda nieu­
stalona.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
4-tej po południu 76 stopni, 
najniższa wczoraj o godzinie 
3-ciej nad ranem 67 stopni.

Ż yw ioł K onserw atyw ny B ierze Górę Nad R adykałam i.

San Francisco, Cal., 18. lipca. — Możliwość zakończenia 
strajku generalnego, który od poniedziałku ścisnął San Fran­
cisco jak w kleszcze, ukazała się wczoraj, kiedy komitet kierow­
niczy strajku generalnego opowiedział się za arbitrażem spor­
nych kwestyj w strajku robotników portowych, który był powo­
dem strajku generalnego..

Konserwatyści zatriumfowali nad radykałami na sesji w 
Labor Tempie. Mimo silnej opozycji ze strony Harry Bridgesa, 
australijskiego przywódcy strajkujących robotników porto­
wych, 207 głosami do 180 przyjęto rezolucję „doradzającą” ar- 
bitrację. Rezolucja prosi o interwencję ze strony Prezydenta 
Roosecelta.

A pel do P re z y d e n ta .

Rezolucja nagli, aby gubernatorzy stanów Kalifomji, Ore- 
gon i Washington, oraz mayorowie miast San Francisco, Oak- 
land, Berkeley, Los Angeles, Portland, Seattle i wszystkich in­
nych dotkniętych strajkiem portów zaapelowali do Prezydenta 
Roosevelta, aby działał w tej nadzwyczajnej potrzebie, tak aby 
wszyscy robotnicy portowi i organizacje unijne oddały sprawy 
sporne pod arbitrację.

Rezolucja zaleca umieszczenie spraw spornych w rękach 
prezydenckiego regjonalnego wydziału pracy z Arcybiskupem 
Hanną na czele, przyczem decyzja wydziału ma być akceptowa­
na przez wszystkie strony jako ostateczna.

R y ch ły  kon iec s t r a jk u  m ożliw y.

Skoro tylko właściciele okrętów się zgodzą na propozycję i 
układy arbitrażowe się rozpoczną, wszyscy strajkierzy w San 
Francisco wrócą do pracy. Takie oznajmienie wydał wczoraj 
wieczór komitet strajku generalnego. Właściciele okrętów mie­
li zebrać się dzisiaj rano dla rozważenia propozycji arbitrażu. 
Od zajętego przez nich stanowiska będą zależa,ły dalsze wyda­
rzenia na froncie robotniczym na wybrzeżu Pacyfiku.

W igilanci ro z b ija ją  g n iazd a  k o m un istów .

Następne, najbardziej znaczącem wydarzeniem wczorajsze­
go dnia było objawione przez policję silne postanowienie zmiaż­
dżenia żywiołu radykalnego w San Francisco, połączone z najaz­
dami obywatelskich grup „wigilantów” na znane gniazda ko­
munistyczne.

W pewmych wypadkach, cywilni, przeważnie uzbrojeni w 
palki do piłki metowej, wyprzedzili policję w najazdach na cen­
tra komunistów, gdzie rozbijali urządzenie, niszczyli archiwa i 
wypędzali ludzi, jakich tam zastali, na ulicę. Grupa cywilnych 
najechała na tutejsze biura organu komunistycznego „Daily 
Worker” i zniszczyła meble i ekwipunek. Zanim policja przy­
była, z cywilnych nie było ani śladu.

„T o  je s t  w o jn a  dom ow a”  —  Jo h n so n .

W międzyczasie, gen. Johnson, administrator N, R . A ., na­
piętnował strajk w San Francisco jako „krwawe powstanie.”

Przemawiając do licznie zebranych słuchaczy w Uniwersy­
tecie Kalifomji, w Berlinie, Johnson zawołał;

„To jest wojna cywilna!”
Dał on jasno do zrozumienia, że rząd udzieli pełnego po­

parcia prawa indywidualnych unij robotniczych do zbiorowego 
układania się lub strajku, że jednak strajk generalny, zagraża­
jący zdławieniem życia ekonomicznego, zmusi władze do zasto- 
sownia wszelkich .środków zaradczych.

„RAKIET” B 0 N D 0 W Y  ZGARNĄŁ $ 2 5 ,0 0 0 ,0 0 0  
—  ŚLEDZTWO OTW ARTE.

Kom isja K ongresu W glądnie w  „K om itety O chronne.”

W a sh in g to n , 18. lipca, —
Specjalna komisja poselska za­
brała się wczoraj do wglądnię- 
cia w „rakiet”, przez który po­
siadacze bondów realnościo- 
wych zostali o s z u k a n i  na 
$25,000,000.

Według kongr. Sabatłńa z 
Illinois, przewodniczącego ko­
misji, „rakiet” działał przez t. 
zw „ochronne komitety bond- 
holderów”.

Członkowie komisji zebrali 
się wczoraj w celu nakreślenia 
planów śledztwa. Dzisiaj mogą 
się odbyć pierwsze przesłuchy 
przy powołaniu świadków z 
Washingtonu.

W międzyczasie, kilkunastu 
wywiadowców będzie wysła­
nych do szeregu wielkich 
miast. Trzech pojedzie do Chi­
cago, dwóch do New Yorku, je­
den do Milwaukee, Minnepolis 
i St. Paul, jeden do St. Louis i 
Kansas City, jeden do miast na

zachodniem wybrzeżu. Kongr. 
Sabath powiedział:

„Szereg tych „ochronnych 
komitetowych” uzyskał bondy 
drogą fałszywych oświadczeń i 
błędnego przedstawienia spra­
wy posiadaczom bondów7 uży­
wając potem swoich władz do 
dojenia realności objętych e- 
misjami bondów. Handlowano 
majątkami, płacono wygóro­
wane honorarja adwokatom, 
krewni dostawali lukratywne 
posady, na których nie robili 
nic lub bardzo mało, koszta na- 
prawek realności fałszowano i 
dopuszczano się innych, podob­
nych rfadużyć ”

Sabath powiedział, że śledz­
two posiada znaczenie krajowe, 
dotyka bowiem 7,000,000 bond- 
holderów. Jednym z celów ko­
misji jest nagromadzenie do­
wodów niezbędnych do pociąg­
nięcia winnych do odpowie­
dzialności karnej.
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Dzisiaj wieczorem, zaraz po 
nabożeństwie odbędzie się ze- 
branie Sodalicji św. Teresy.

*
Dzisiaj wieczorem rozpoczy­

na się w kościele św. Jacka no­
wenna do św. Anny. Rano po 
Mszy św. o godzinie 8ej odby­
wać się będzie podczas nowen­
ny całowanie relikwji św., a 
wieczorem, o godzinie 7 :30 ko­
ronka do Najśw. Marji Panny, 
modlitwy nowenny, błogosła­
wieństwo i całowanie relikwji 
św. *

CYO. na Jackowie straciło 
jednego z najdzielniejszych 
swoich patronów w osobie X. 
Kłopotowskiego, C. R., gdy ten 
zamianowany został przez wła­
dze zakonne proboszczem para- 
fji św. Jana Kantego. X. Kło­
potowski był także kapelanem 
dzielnym Stowarzyszenia Alum 
nów na Jackowie i pierwszym,- 
kt óry przyczynił się do większe­
go ożywienia w CYO. Dużo też 
zdziałał w celu powiększenia i 
stawienia CYO. na wyżynach,
na jakich obecnie się znajduje.

*
We czwartek, dnia 19go lip- 

ca, o godzinie 8ej wieczorem od­
będzie się posiedzenie delega­
tów z poszczególnych zrzeszeń 
CYO.; ważne sprawy są do za­
łatwienia. ♦

W przyszłą niedzielę, dnia 
22 ;o lipca odbędzie się wspólna 
Komun ja św. dla Oddziału 43 
św Teresy Macierzy Polskiej, 
z okazji srebrnego jubileuszu. 
W sobotę spowiedź św.

*
We środę, dnia 25go lipca na 

pod wórzu paraf jalnem odbędzie 
się zabawa taneczna klubu miej 
scowego Uniąue Social.

*
Drużyna piłkowa z CYO., u- 

biegłej niedzieli punktami 28 
d > 6 pokonała dziewiątkę z pa­
raf j i św. Trójcy. Jutro wieczo­
rem CYO. z Jackowa grać bę­
dzie w piłkę na boisku Olson 
Rug Field, z klubem murzyń­
skim „Colored Giants”, a w 
przyszłą niedzielę, dnia 22-go 

i stoczy zacięty kontest z 
zyną Z parafj i św. Jozafata, 

także na boisku Olsona. Jacko- 
wianie ten kontest niedzielny 
wygrać muszą, aby pozostać

. M——MW— —— ——
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1. The Yosemite falls are in Arizona......................
2. The Oder river flows into the Red sea...............
3. Any straight linę extending from the cen­

ter of a circle to the circumference is 
called a radius — ............... ...... ..................... .

4. Diedrich Knickerbocker was a literary
pseudonym of Washington Irving...............

6. Yokohama is the Capital of Japan......................
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wśród tych, którzy grać będą 
i szampjonat. Józafatowianie 
uważani są za doskonałych pił­
karzy, obiecują sprawić Jacko- 
wianom niespodziankę. Wszy­
scy sympatycy CYO. na kon­
test powinni w niedzielę się u- 
dać, aby zachęcić do zwycię­
stwa dziewiątkę piłkarzy z Jac­
kow a.

*
Kluby grające w miękką pił­

kę nie cieszyły się zbyt wiel- 
kiem powodzeniem w ubiegłym 
tygodniu. Panienki przegrały 
kontest grany z klubem św. Ge­
nowefy, ale pozostały na równi 
w walce o pierwsze miejsce i 
następny kontest stoczą na boi­
sku Olson’a dzisiaj dnia 18-go 
lipca. Dziewiątka chłopców zo­
stała pokonana przez klub św. 
Genowefy.

*
Obecnie delegaci CYO. na 

Jackowie starają się o zebranie 
funduszu a to przez rozpremjo- 
wanie cennych rzeczy i proszą 
Jackowian i Jackowianki o po­
moc.

*
Pierwszy wieczorek bokser­

ski pod gołem niebem jaki kie­
dykolwiek odbył się na Jacko­
wie urządza CYO., z Jackowa, 
dnia 29go sierpnia, na podwó­
rzu szkolnem. Komitet donosi, 
że pięściarze, przygotowują się 
do występów w centrali CYO. 
Wieczorek ten poświęcono licz­
nym przemysłowcom i zawodow 
com w parafji, którzy tak hoj­
nie popierają i do sukcesu pro­
wadzą drużyny CYO. na Jacko­
wie. Pamiętajcie, że ciekawy i 
wart widzenia wieczorek bok­
serski na Jackowie odbędzie się 
we środę, dnia 29go sierpnia. 
Program będzie doskonały. — 
Postarajcie się o bilety teraz.

Pod k a u c ją  $30,000 za  ra b u n e k  
37 cen tów .

New York. — Zatrzymano 
pod kaucją $15,000 od głowy 
dwóch młodych rabusiów w 
Brooklynie, oskarżonych o ra­
bunek, który im przyniósł 37 
centów zysku. Ojciec jednego z 
nich, I. Pignatore, — ma być 
wkrótce stracony w krześle e- 
lektrycznem za morderstwo 
swojej żony.

Ubiegłej niedzieli pp. Michał 
i Antonina Czyż, zamieszkują­
cy dawniej w dzielnicy DeKo- 
ven, obchodzili swój srebrny 
jubileusz pożycia małżeńskiego 
i z tej racji odprawioną zosta­
ła solenna Msza św. o godzinie 
12-ej, w kościele św. Wacława 
na DeKoven. Odpowiednio przy 
strojony w srebrne liście wiel­
ki ołtarz, przy którym przed 
dwudziestu pięciu laty obecni 
solenizanci połączyli się do­
zgonnym węzłem małżeńskim, 
wyglądał nader imponująco.— 
Tuż przed Sumą, przyodziany 
w szaty liturgiczne, miejscowy 
proboszcz X. Sampoliński, prze 
mówił do solenizantów, wska­
zując na to jak przed ćwierć 
wiekiem ongiś młodzi, przed 
tym samem ołtarzem i w tej 
samej świątyni ślubując sobie 
dozgonne śluby małżeńskie pa­
trzeli z niepewnością w przysz­
łość, a dzisiaj jako poważni i 
chwałą okryci małżonkowie z 
chlubą spoglądają w przeszłość 
itd.

Po nabożeństwie ku czci ju ­
bilatów sprawiono miłą niespo­
dziankę w formie bankietu na 
parceli p. Ign. Tomaszewskiego 
na czele której stała ich córka, 
pani Krzysiak i pani Opięła. 
Mistrzem toastów był p. K. Fu­
dała i on też najpierw składał 
życzenia jubilatom, następnie 
życzenia składali dzieci i wnu­
czka Antonina Krzysiak, pano­
wie Jan Czyż i Tomasz Czyż, 
p. J. Kowalczyk, p. Jan Walas, 
p. F. Zinkiewicz, p. F. Serafin, 
pani K. Opięła, a w końcu zło­
żywszy wizytę solenizantom X. 
T. M. Sampoliński też swoją 
wiązankę życzeń dorzucił.

Solenizanci zostali zaskocze­
ni, gdy w ich własnym do­
mu zastali pięć par drużbow- 
stwa w krakowskich strojach, 
którzy na czele z p. Stanisła­
wem Matugą, który odgrywał 
rolę starosty i panią Józefą 
Łagdoń, jako starościną, a też 
drużbowstwa p. Jana Czyża z 
panią Jadwigą Piękoś, p. Józe­
fa Opięła z panią Rozalją Zio­
mek, p. Stanisława Grabow­
skiego z panią Anną Twardą i 
p. Józefa Połanieckiego z panią 
Pauliną Lach wprowadzono na 
.salę bankietową.

Jeszcze jedną niespodziankę 
solenizanci ujrzeli, kiedy pod­
czas przemówień i tańców druż- 
bostwa nagle zjawiło się sześć 
par małych krakusów pod prze 
wodnictwem pani A. Kmak i 
zaczęło tańczyć krakowiaka 
wokoło solenizantów, a potem 
mazura z figurami itd.

Tak podczas nabożeństwa w 
kościele jak i na sali bankieto­
wej wzięli udział osoby nastę­
pujące: pp. P. Gadomscy z cór­
ką, pp. S. Molenda, pp. R. Bo­
chenek, pp. S. Machnica, pp. J. 
Tomaszek, pp. J. Konaszewscy, 
p. S. Gucwa, p. J. Hołda, p. A. 
Wanielista, pp. J. Dydkiewicz, 
pp. F. Micoł, pp. Ziomek, pp. B. 
Pisarek, pp. Pryhuber, pp. A. 
Pustelniak, pp. K. Twardy, pp. 
G. Patyk, pp. J. Gabieł, pp. J. 
Wiatr, pp. D. Gailiun, pp. S. 
Krupa, p. A. Jałowiec, p. W. 
Żydziak, p. S. Matuga, pp. I. 
Tomaszewscy, p. F. Byrnaś, 
pp. Michał i Antonina Czyż, pp.
J. Krzysiak, pp. B. Czyż, pp. 
J. Połanieccy, pp. T . Czyż, pp. 
S. Lach, pp. J. Litwin, pp. F. 
Leśniewscy, pp. K. Fudala, pp. 
L. Tarca, pp. F. Zinkiewicz, pp. 
J. Kowalczyk, pp. K. Serafin, 
pp. J. Walas, pp. A. Fortuna, 
pp. J. Opięła, pp. S. Grabow­
scy, pp..G. Kogut, pp. F. So­
cha, pp. J. Nowak, pp. L. Pin- 
koś, pp. L. Łagdan, pp. J. Sal­
wach, pp. P. Niedźwiedź z cór­
ką, pp. S. Jasiczek, pp. A. Woź­
niak, panna Bronisława Pa­
czek, panna Zofja Radoń i kil­
ka innych osób.

Występ sceniczny p. t. „We­
sele Wojaka z Marysią” postę­
puje szybkim krokiem naprzód. 
Bilety już są do nabycia na ple­
ban j i parafj i św. Wacława na 
DeKoven, u p. Stanisława Ma- 
tugi, w New Polonia wypoży­
czalni kostjumów, pnr. 1069 
Milwaukee ave., i kilku innych 
miejscach. Dochód w całości z 
owej zabawy przeznaczony jest 
na zasilenie szczupłej kasy 
parafji św. Wacława na DeKo- 
ven.

Posiedzenie Tow. Dobroczyn­
ności p. o. św. Wincentego a 
Paulo odbędzie się w ponie­

działek, o zwykłym czasie i w 
zwykłem miejscu posiedzeń. W 
zebraniu weźmie udział tylko 
ścisły zarząd tego towarzy­
stwa.

W ubiegłym tygodniu zanie­
mogła, podeszła w latach, pani 
Barbara Węgrzyn, matka pp. 
Michała i Salomei Węgrzynów, 
zam. pnr. 627 DeKoven ul. Za­
wezwany miejscowy ks. pro­
boszcz udzielił chorej ostatnich 
pociech religijnych.

*
Posiedzenie Tow. Najśw. 

Panny Marji z Lourdes odbę­
dzie się w tą niedzielę, o zwyk­
łym czasie i w zwykłej sali po­
siedzeń. Zarząd prosi o obec­
ność wszystkie członkinie.

Bilety na „Poprawiny u Ma- 
tugów” nabyć można na pleba- 
nji pnr. 628 DeKoven ul. Po­
nieważ „Poprawiny u Matu- 
gów” odbędą się na pikniku w 
Natoma parku, dlatego winni 
wszyscy przyjaciele pp. Stani­
sława Matugów korzystać z tej 
sposobności i wyjechać na świe 
że powietrze w dniu 28go lipca.

afc
Doroczna domowa kolekta w 

tym tygodniu odbywa się w 
dalszym ciągu. Miejscowy pro­
boszcz X. Sampoliński odwie­
dza swoich parafjan, przeważ­
nie poza ścisłem obrębem para- 
fja św. Wacława. Jeżeli którzy 
z parafjan zmienili miejsce 
swego pobytu, a dotąd nie dali 
znać o zmianie, niechaj raczą 
zawiadomić o tern na* pleban j i 
jak najrychlej.

W tą sobotę, d. 2 Igo lipca, o 
godz. 4tej po południu staną 
na ślubnym kobiercu p. Jan 
Nawracaj, syn pp. Wojcieeha i 
Antoniny (z domu Furman) 
Nawracajów, z panną Magda­
leną Bałkis, córką pp. Józefa i 
Marji (z domu Nosek) Bałki- 
sów.

N iedźw iedzie za g ry z ły
D ozorcę w  O grodzie  

Zoologicznym .
Denver, Colo., 18. lipca. —

Podczas gdy dziesiątki przera­
żonych dzieci i widzów stały 
bezsilne, dwa niedźwiedzie po­
gryzły i poszarpały na śmierć 
70-letniego Patryka Wymana, 
dozorcę w miejskim ogrodzie 
zoologicznym.

Wyman wszedł do jaskini dla 
zrobienia porządku, jak to ro­
bił codziennie od lat. Nagle, je­
den z niedźwiedzi rzucił się na 
niego. Drugi niedźwiedź przy­
łączył się do ataku.

Obydwa niedźwiedzie szarpa­
ły swoją ofiarę, kiedy na sce­
nę przybyła policja. Patrolowi 
zastrzelili obydwie bestje, ale 
Wyman już nie żył, kiedy go 
wydobyto z jaskini.

N ap rzó d  ocalili, a  p o tem  
zam ordow ali M urzyna .

Bolton, Miss. — James San- 
ders, 25-letni Murzyn, oskarżo­
ny o napisanie obrażającego li­
stu do młodej białej dziewczy­
ny, dostał się w ręce grupy u- 
zbrojonych obywateli, którzy 
chcieli z nim zrobić krótki pro­
ces. Kilku spokojniejszych o- 
bywateli wyrątowało go z rąk 
tłumu po to tylko, aby go w pa­
rę mnut później zastrzelić, kie­
dy jednemu z nich wyrwał re­
wolwer z ręki i usiłował u- 
ciec.
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która pracowała usilnie dlaKółko Lit. Dram. im. Jul. 
Słowackiego skupiające praco­
witą młodzież na Wojciecho­
wie, czyni już przygotowania 
do jesiennej pracy. Dnia 22go 
września, urządzona będzie bar 
dzo znakomita wieczornica w 
dwudziestą rocznicę wzniesie­
nia naszej wspaniałej świąty­
ni. Przygotowany będzie pięk­
ny artystyczny program i a- 
trakcje jakie dotąd w naszej 
dzielnicy nie mieliśmy sposob­
ności podziwiać. Spodziewamy 
się wielu znakomitych gości 
dlatego szczędzić nie będziemy 
niczego, aby impreza ta  wy­
padła jak najlepiej.

Wycieczka kółka po jeziorze 
Michigan do St. Joseph odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 5go 
sierpnia. Odjazd nastąpi o go­
dzinie 9tej rano koleją górną, 
dla nas specjalnie zamówioną. 
Wszyscy członkowie i przyja­
ciele kółka pragnący udać się 
na tą wycieczkę raczą zgłosić 
się do p. Marcina Jaskólskiego, 
pnr. 1630 ul. W. 18ta., po bile­
ty. ♦

Nadzwyczajne posiedzenie 
Kółka Lit. Dram. im. Jul. Sło­
wackiego odbędzie się w czwar­
tek, dnia 26go lipca, o godzinie 
7 :30 punktualnie. Koniecznem 
jest, aby wszyscy członkowie 
byli obecni z powodu ważnej 
sprawy.

Późno jesiemą kółko zamie­
rza wystawić piękny dramat 
religijny p. t. „Bernadeta”, 
czyli Pasterka z Lourdes.

:ls

Na ostatnim sejmie Z. P. K. 
L. D. dwa zaszczytne urzędy 
dostały się członkom Kółka na­
szego, a mianowicie: kol. We­
ra M. Felińska wybrana zosta­
ła wice-prezeską i kol. mecenas 
Kaz. Frasz syndykiem.

*
Na sejm Zjednoczenia P. R.

K., który odbędzie się z począt­
kiem września wybierają się i 
ubiegają się o zaszczytne u- 
rzędy nasi członkowie kol. Fr. 
J. Kempa i kol. Marja Lew. P. 
Kempa obecnie dyrektor Zjed­
noczenia, ubiega się o urząd 
sekretarza gen. Dzierży on naj­
starsze członkostwo w kółku, w 
którym pracuje przez 23 lata 
bez przerwy. Swego czasu pias­
tował urząd prezesa.

jfc
Kol. Marja Lew ubiega się o 

urząd dyrektorki; jest jedną 
ze starszych członkiń kółka,

B L O K A D A .

Strajkierzy w San Francisco wywracają samochód ciężarowy’ z ła­
dunkiem owoców i warzyw, kiedy łamistrajki próbowali rozwiązać pro­
blem zaopatrzenia mieszkańców w żywność. Blokada żywnościowa za­
czyna dawać się już odczuwać w mieście i władze sposobią się do uży­

cia wojska jako eskorty dla transportów produktów spożywczych.
(Klisza InL News).

/

rozwoju i brała czynny udział 
w życiu młodzieży naszej, w 
sztukach cieszyła się nadzwy- 
czajnem powodzeniem; też by­
ła prezeską.

*
Osada No. 47 Zjednoczenia 

P. R. K. urządza wycieczkę do 
ogrodu Polonia dnia 19go sier­
pnia; początek o godz. 12ej w 
południe. Dochód na zasilenie 
Skautów. Ponieważ bardzo po- 
trzebnem jest, aby nareszcie i 
w naszej parafji Skauting Zje­
dnoczenia postawić na nogi 
zbierzmy się licznie na tę za­
bawę i poprzyjmy ją finanso­
wo, aby można naszej kocha­
nej i chętnej młodzieży pomóc 
w organizowaniu się.

K ó łk o  W yspiańsk iego  
Z aprasza.

Staraniem sympatycznego 
Kółka Lit. Dram. im. Wyspiań­
skiego, nr. 30 Związku Polskich 
Kółek Lit. Dram., urządzona zo­
stanie wycieczka, w niedzielę, d. 
22go lipca.

Miejscem wycieczki będzie 
„Leaf Grove”, w lesie powiato­
wym, przy Archer i Kean aves. 
Wyjazd nastąpi trokami, które 
wyruszą z przed sali parafji 
św. Heleny, przy Augusta blvd. 
i Western ave., o godzinie 9-tej 
rano.

Komitet zaprasza na tą wy­
cieczkę wszystkich przyjaciół i 
sympatyków, dla których przy­
gotowuje wiele niespodzianek. 
Dzielnym prezesem tego Kółka 
jest Ludwik Skurski, a energi­
cznym przewodniczącym komi­
tetu Władysław Andrus.

Kółko Lit. Dram. im. Wys­
piańskiego nr. 30 przy Z. P. K.
L. D. w Am., niniejszem zawia­
damia, iż posiedzenie półroczne 
odbędzie się we czwartek, dnia 
19-go lipca ,o godzinie 7 :30 wie­
czorem, w sali parafji św. Hele­
ny. ____________

P rezyd en t R oosevelt
B lisko Celu Podróży.
N a pok ładzie  k rążo w n ik a  

„N ew  O rlean s” , 18. lipca. —  
Krążownik „Houston” z Prezy­
dentem Rooseveltem na pokła­
dzie opuścił wczoraj wyspę 
Clipperton u d a j ą c  s i ę  już 
wprost do Hawaii. Prezydent 
w dalszym ciągu nie chciał ko­
mentować strajku w San Fran­
cisco.

S zef s tra ż y  ogniowej 
z g in ą ł w w ypadku .

Culver, Ind. — Szef straży 
ogniowej A. Cromley, lat 38, 
poniósł śmierć, a były szef i 
trzech strażaków odnieśli cięż­
kie rany, kiedy wóz pożarny, 
pędzący z szybkością 50 mil na 
godzinę, poślizgnął się i prze­
wrócił na świeżo naolejonej dro 
dze. Pędzili oni do pożaru traw 
i zarośli pomiędzy domkami 
letniemi nad jeziorem Maxin- 
kuckee.

Maszt niemiecki w Anglji.

Na olbrzymim placu przed 
.Szkołą kadetów w Anglji wznie 
siono maszt z byłego wojenne­
go okrętu niemieckiego dla ka­
detów. Będzie on przypominał 
kandydatom na oficerów ma­
rynarki nietylko zwycięstwo 
nad Niemcami, ale także bę­
dzie służył do ćwiczeń mor­
skich na lądzie.

1-SPORT-"
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W Sky Harbor Popisy Lotników 
29-go L ipca.,

Stów. National Fłying Clubs 
urządza w niedzielę, dnia 29go 
lipca popisy lotników w Sky 
Harbor.

O zdobycie rekordu starać się 
będzie Charles F. Abel, znany 
akrobata i pilot. Kurt Kunau, 
znany już Polonji, popisywać 
się będzie karkołomnemi sztu­
czkami na swoim aeroplanie. 
Ralph Bloxham zaś bawić bę­
dzie gości w roli błazna cyrko­

Lewis Czeka Na 
Walkę z Londosem.

P od p isa ł Już K ontrakt.

Aby wykaząć, że na ser jo 
myśli o stoczeniu walki z Jim 
Londosem o szampjonat zapaś­
ników ciężkiej wagi Ed „Stran- 
gler” Lewis podpisał już kon­
trakt i takowy złożył na ręce 
członków Stanowej Komisji 
Atletycznej.

Na przeszkodzie jednak sta­
nęło żądanie Jim Londosa i 
jego manażera, Ęd White, któ­
ry powiada, że nim Londos 
stanie dó walki z Lewisem mu­
si być złożona gwarancja w su ­
mie $60,000 dla wygrywcy.

Lewis już złożył przekaz ban 
kowy na $1,000 w biurze komi­
sji stanowej, gdy rozpoczęto 
pertraktacje i podpisano kon­
trakt.

Raport z Nowego Jorku do­
nosi, że Jack Curley ofiarował 
Ed White’owi sumę $25,000 lub 
55 procent ogólnego dochodu 
przy kasie. Organizacja dobro­
czynna także ma zamiar sta­
rań się o urządzenie walki Le­
wis vs. Londos.

Na razie w biurze Stanowej 
Komisji Atletycznej ofertę 
swoją złożyła korporacji Sta­
dium Operating Corp., w któ­
rej Chas. W. Bidwill i Józef 
Foley zaofiarowali $40,000 lub 
40 procent ogólnego dochodu 
przy kasie.

M arsza łek  F ederalny J.
Barć D obiera Sztab.
D e tro it, M ich., 18. lipca. —

Marszałek federalny, p. Jan 
Barć, mianował sześciu ludzi 
na swoich pomocników — de­
putowanych marszałków. W 
liczbie tej znajduje się trzech 
Polaków, mianowicie Franci­
szek Dingell, brat kongresma- 
na, Leon Budziak, poprzednio 
gospodarz Domu Polskiego w 
zachodniej dzielnicy Detroit i 
Adam Miecikowski. Prócz nich 
nominacje dostali Jos. David- 
son, Milton French z Bay City 
i Tom Randell z Battle Creek.

Wielki pożar w Kanadzie.
Fort McMurray, Alta. — Po­

żar zniszczył wczoraj połowę 
dzielnicy handlowej. Budynki 
po jednej stronie główmej uli­
cy spłonęły doszczętnie.

T H E  T U T T S  By Craw ford Y oung

wego. Duane Howard pokaz, 
czego nauczył się jako lotnik 
filmowy w Hollywood. Te i in­
ne numery są na programie 
popisów lotniczych w Sky Har­
bor.

Dochód przeznaczony jest na 
zakupno ekwipażu dla klubów 
lotników, organizacji nie dla 
zysku, ale dla wyszkolenia mło 
dzieży na zdolnych lotników a- 
merykańskieb'.

Odniosły 25 -te
Zw ycięstw o.

Piłkark i z Barbarow a D ziel­
n ie Się Sp isa ły .

Drużyna piłkarek z CYO na 
Barbarowie odniosła 25te w 
tym sezonie zwycięstwo, koń­
cząc pierwszą część kontestów 
sezonowych bez doznania choć­
by jednej porażki. Tęgie pod­
bijanie piłki i doskonała gra w 
polu takich piłkarek jak Anna 
Dorus, Marja Białek, Jul ja 
Przybyło, Marja Ruszaj, Wero­
nika Smycz, Karolina Krueger, 
Helena Dybas, Klara Fleisch- 
ner, Stanisława Wojnarowicz, 
Marja Wojnarowicz, Weronika 
Jaros, Ruta Kane, Myrtle Kas- 
tem, Bronisława Topiel, Zofja 
Mazarka sprawiło, że drużyna 
ta stała się najsilniejszą wśród 
drużyn walczących o trofea 
CYO. Panienki te żywo zainte­
resowane są nietylko grą w pił­
kę miękką, ale i w inne gałęzie 
sportu.

Drużyna panien z Barbaro­
wa także zapisała się i bierze 
udział w turnieju Evening A- 
merican występując jako klub 
„Crowell Wizards”. Instrukto­
rami tej drużyny są Józef 
Lamb, Józef Silver i Józef 
Glow.

G etulio V argas Obrany 
P rezydentem  Brazylji.

Rio de Ja n e iro , 18. lip ca . —
Dr. Getulio Vargas został węzo 
raj obrany Prezydentem Bra­
zylji. Dostał on 175 głosów do 
59 oddanych za Borgesem Me- 
deirosem. Wyboru dokonała 
konwencja konstytucyjna, któ­
ra onegdaj ogłosiła nową kon­
stytucję brazylijską,

Vargas, który został prezy­
dentem prowizorycznym po re­
wolucji, pozostanie na urzędzie, 
jednak na przyszłość prezyden­
ci będą wybierani przez bezpo­
średnie głosowanie ludności co 
cztery lata i żaden z prezyden­
tów nie będzie mógł pozostać 
na urzędzie przez dwa kolejne 
terminy.

Rozpowszechnienie aut po­
między farmerami spowodowa­
ło znaczne zmniejszenie zamó­
wień pocztą u firm, dostarcza­
jących im towarów pocztą.



D Z IE N N IK  C H IC A G O SK I. ŚR O D A . D N IA  18-GO L IP C A , 1934. STRONA TRZECIA

ŚLUBOW ANIE LOJALNOŚCI.

Na drugi dzień po krwawem stłumieniu buntu w szeregach hitlerowskich przez kanclerza Hitlera 
i jego oddanych adjutantów, grupa hitlerowców zebrała się przed rezydencją Hitlera w Berlinie, 
aby mu okazać swą lojalność. Widzimy na rycinie hitlerowców, salutujących Hitlerowi, Goeringowi 
i Goebbelsowi, którzy pokazali się im z okien domu.

Płacz Żony Nie Pomógł; Mąż 

Siedzi w  Kozie.
S ęd zia  Scheffler U k arał A utom obiłistę.

Sędzia Edward S. Scheffler 
urzędujący w sądzie „Bezpie­
czeństwa”, nowym sądzie miej­
skim dla spraw automobilis- 
tów pijanych i szaleńców pę­
dzących na złamanie karku, 
wczoraj skazał Jana Lutza, lat 
24, z pnr. 2131 ul. Fowler na 
dziesięć dni pobytu w więzie­
niu miejskiem i zapłacenie $100 
kary. Lutz aresztowany był za 
to, że pijany kierował maszyną 
na ulicach miasta. Płacz żony 
Lutza nic nie wskórał, mężu- 
lek posiedzi 10 dni w kozie i 
tam myśleć chyba będzie nad

Z HAW THORNE - CICERO.
Już w przyszłą niedzielę, od­

będzie się doroczhy. piknik Ka- 
walerji Polskiej Orzeł Biały, w 
ogrodzie White Eagle, przy 
Hass ave. i Pershing Road, w 
Lyons, 111. Muzyka doborowa i 
wiele niespodzianek. Wstęp 
wolny.

*
Piknik paraf ji Matki Boskiej 

Częstochowskiej odbędzie się 
w niedzielę, dnia 19go sierpnia, 
w ogrodzie White Eagle, w 
Lyons, 111.

*
P. Artur Chojnacki, syn Wa­

cława, został wybrany na o- 
staitnie posiedzeniu prezesem 
ligi piłkowej Hawthome Park, 
na miejsce Teodora Wesołow­
skiego. A rtur Chojnacki jest 
członkiem wielu arganizacyj 
jako też wice-prezesem Cicero 
Retail Hardware Ass’n, kasje­
rem dyrekcji Sokolni, Sokołów 
gn. 49go, Klubu Cicero Jolly 
Fellows, Rycerzy Kolumba i 
innych.

*
W niedalekiej’ przyszłości na 

ślubnym kobiercu staną p. Jó­
zef Peszek, zam. pnr. 2834 So. 
48my ct., z panną Józefą Wenc, 
córką pp. Jana i Katarzyny 
Wenc, z pnr. 3144 So. 54ta ave. 
Pan Peszek był tym, który 
przyczynił się wielce do zorga­
nizowania Kółka Lit. Dram. im. 
Washingtona.

*
W ubiegłą niedzielę wieczo­

rem pp. Józef i Walerja Liska, 
zam. pnr. 5301 ul. W. 30ta, w 
własnym automobilu marki 
„Pontiac” kolidowali z drugim 
automobilem przy narożniku 
ulic 49ej i 28ej, którym kiero­
wał p. Chas. M. Randolph, 
zam. pnr. 1708 Newberry ave. 
Pani Liska doznała złamania 
żeber i okaleczeń wewnętrz­
nych i znajduje się w szpitalu 
Berwyn.

*
P. Jan Bandur, zam. pnr. 

1910 So. 5lej ave., znajduje 
się w szpitalu Berwyn; przy 
ulicach 5 lej i 18ej napadli na 
niego mężczyźni, którzy go po­
bili i pokaleczyli.

Sześcioletnia Leokadja Ga- 
breleska, córka p. B. Gabreles- 
kiego z pnr. 3024 So. 52ga ave., 
doznała w ubiegłą sobotę lek­
kich obrażeń, gdy najechał na 
nią samochód. Ojciec zabrał 
dziecko do dr. Russella, który 
niem się zaopiekował.

Józefa Saskoskiegę, lat 12, 
zam. pnr. 3013 So. 48my,ct., 
ukąsił pies p. Baniaka, z pnr. 
5108 W. 30ta ul. Dr. F. Ostrow­
ski opatrzył ranę.*

Na polecenie dr. Ostrowskie­
go, Kazimierz Jaworski, lat 16, 
zam. pnr. 4901 W. 28ma ul., zo­
stał przewieziony do szpitala 
powiatowego.

*
Ubiegłej Soboty, o godzinie 

9ej rano z kościoła Matki Bos­
kiej Częstochowskiej, odbył się 
pogrzeb śp. Jadwigi Giełdziń—

tem, czy warto po pijanemu 
jeździć i narażać przechodniów 
i innych automc-bilistów na o- 
kaleczenie lub śmierć.

W sądzie tym przesłuchano 
178 spraw, 76ciu automobilis- 
tów ukarano, wydano również 
52 waranty na mocy których 
aresztowani mają być ci, któ­
rzy do sądu nie przybyli. 41 
spraw sędzia Scheffler odłożył, 
ośmiu automobilistów uwolnił, 
a je)dnego ukarał więzieniem i 
nałożeniem kary pieniężnej.

Lutz swoim automobilem 
najechał na tramwaj. Motoro-

skiej z pnr. 4992 W. 28my pl. 
Po cerem on j ach liturgicznych 
zwłoki zmarłej złożone zostały 
na wieczny spoczynek na cmen­
tarzu św. Wojciecha. Mąż zmar­
łej został pochowany w tym 
samym tygodniu, w poniedzia­
łek. Pogrzebem zajął się p. Woj
ciech Szymański i Syn.

*
W ubiegłą sobotę, o godzinie 

lOej rano, odbył się pogrzeb ś. 
p. Balbiny Natońskiej, z domu 
żałoby pnr. 2843 So. 48my ct., 
do kościoła Matki Boskiej Czę­
stochowskiej, a stamtąd na 
cmentarz Zmartwychwstania 
Pańskiego. Pogrzebem zajęła 
się pani Katarzyna Kulasik.

*
W ubiegły poniedziałek, o 

godzinie 9ej rano z kościoła 
św. Djonizego, odbył się po­
grzeb śp. Doroty Sestak, sied­
mioletniej córeczki pp. Otto i 
Marji Sestak, zam. pnr. 3136 
So. 48my ct. Zwłoki zostały 
złożone na wieczny spoczynek 
na cmentarzu Zmartwychwsta­
nia Pańskiego.

*
Posiedzenia towarzystw w pa­

raf ji Matki Boskiej Częstochow 
skiej: dziś, Tow. św. Francisz­
ki; jutro, Klubu Sunshine So- 
cial; w piątek, Tow. Ks. Kordec 
kiego, Kółka Lit. Dram. Wash­
ingtona; w środę, Federacji
Właścicieli Realności.

*
Posiedzenia towarzystw w 

paraf ji św. Walentego: dziś, 
Kawalerji Polskiej Orzeł Biały; 
w sobotę, Posterunku W. Wil­
sona No. 22; w niedzielę, Trze­
ciego Zakonu św. Franciszka; 
w poniedziałek, Klubu Młodzie­
ży św. Walentego; we wtorek, 
Klubu Demokratycznego i w 
środę, Wolnych Polek.

JA K  NALEŻY PODZIELIĆ DO LA R A  PRZY  
ZAKUPNIE POK ARM Ó W .

s a g  s?  s a w .
M l  L K  A M D  C H E E c T E

c  B R E A P ,  F L O U R  A N D  C E R E A L c T  (  w S u f w W f f i l

LE A N  M EAT, F ltfH , EGGtf, ACCEcATORIEcT

F A T c T  A N D  c T U G A R tf

Dlatego, że od was gospodynie zależy jakie pokarmy mają być 
podane rodzinom waszym, na waszych barkach spoczywa odpowie­
dzialność należytego podziału dolara, który w tych czasach tak 
trudno jest zdobyć; eksperci niniejszem przedstawiają łatwy sy­
stem podziału dolara przy zakupnie pokarmów.

Radzą w celu pozyskania najlepszych rezultatów zrobić talu 
podział;

Na mleko i produkty mleczne od 30 do 35c;
Na owoce i warzywa od 25 do 30c;
Na mięso, ryby i nabiał, 12c;
Na tłuszcze, cukier i etc., lOc;
Na mąkę i rośliny zbożowe, 20c.
Jednem słowem wydajcie jedną trzecią sumy na mleko, nabiał 

i produkty mleczne; nie więcej jak jedną czwartą część na owoce 
i warzywa; około jednej siódmej części na mięsa, ryby; około 1-7 
części dolara na chleb. mąkę i  na rośliny zbożowe.

wy zeznał wczoraj, że przy na­
rożniku ulic Addison i Clark w 
szybkim pędzie skręcił na pra­
wo i kolidował z tramwajem.

Lutz i jc:go siostra przyrod­
nia, panna Katarzyna Lenz, 
z pnr. 1523 ul. Addison zostali 
okaleczeni. Lutz na swoje u- 
sprawiedliwienie powiedział, że 
wypił tylko dwie szklanki piwa.

Pani Elsie Brock, lat 38, z 
pnr. 5439 Kimbark ave., po 
spędzeniu jednej nocy w wię­
zieniu stawała, wczoraj przed 
sędzią Schefflerem oskarżona 
o najechanie i okaleczenie 
dwóch osób. Jej sprawa będzie 
przesłuchiwana dnia 7go sierp­
nia.

Pani Elinor Strom, żona 
szynkarza z pnr. 2115 N. Da- 
men ave. stanie przed sędzią 
Schefflerem dnia 25go lipca. — 
Aresztowano ją w ubiegły pią­
tek za to, że pijana jechała w 
automobilu. Dano jej czais do 
przygotowania własnej obro­
ny.

Margie Quigley, lat 19, z 
pnr. 1011 Yates ave„ stawiona 
była na probację na trzy mie­
siące i zabroniono jej kierowa­
nia maszyną w tym czasie. Sę­
dzia Scheffler uznał ją  winną 
nierozważnej jazdy automobi­
lowej.

6 zabitych w zderzeniu 
tramwaju z trokiem.

M o n trea l, Q ue. —  Sześć osób 
zostało zabitych a 13 pokaleczo­
nych w zderzeniu wozu kolei e- 
lektrycznej z samochodem cię­
żarowym.— Straszny wypadek 
miał miejsce na bulwarze St. 
Lawrence.

Wykrycie bandy fałszerzy 
pieniędzy.

Buffalo, N. Y. — W najeź- 
dzie na norę fałszerzy pienię­
dzy policja i tajni agenci zna­
leźli $59,500 w podrobionych 
banknotach i całe urządzenie do 
drukowania fałszywych pienię­
dzy i aresztowali trzech ludzi.

Bilety Na Wystawę Po 
Zniżonej Cenie w Biurze 
Dziennika Chicagoskiego.

Bilety na Wystawę chicagoską 
można nabyć po zniżonej cenie w 
biurze naszem, pod numerem 1455 
W. Division ul. Sprzedaje się. od­
ra zu matą książeczkę, zawierającą 
dziesięć biletów z których pięć 
Sianowi ogólny wstęp na grunta 
wystawowe a drugie pięć są to 
wstępy do pewnych płatnych kon- 
cesyj na wystawie. Razem wartość 
łych biletów przedstawia się w su­
mie $3.75 zaś w biurze naszem 
można je dostać za $2.50. Bilety 
do koncesyj umożliwiają zwiedze­
nie następujących miejsc na wy­
stawie: Hortieultural Binlrling, 
Old England, Black Forest Village, 
Tunisia i Fort Dearbom (albo 
Lama Tempie lub Coloniai Vil- 
lage).

Zycie M ałego 
i W ielkiego Św iata
Polska odmówiła podpisania 

„Lokama Wschodniego” ponie­
waż Francja, dbając o swoje in­
teresy przed-swszystkiem, za­
pomniała o tem, że Polska ma 
pewne zobowiązania w stosun­
ku do swych sojuszników, jak 
Rumunja. Rumunja, ponieważ 
jest nadal w zatargu z Rosją o 
Besarabję, została zupełnie po­
minięta w planach Paryża, na
co Polska zgodzić się nie może.

& * *
Kwest ja  uznania Wilna przez 

Moskwę, jako część składową 
Polski stanęła na przeszkodzie. 
Francja -widać zapomniała o 
tem, że Rosja dotychczas nie 
uznaje praw Polski do Wilna, 
a tak długo, jak Rosja nie zde­
cyduje się na definitywną od­
powiedź w tej sprawie, nie mo­
że być przecież mowy o zawie­
raniu jakichś nowych pak­
tów, gwarantujących granice 
państw na wschodzie Europy.

sk sk *
„Trybuny” międzynarodo­

wych kapitalistów w Paryżu i 
w Londynie potępiają rządy 
prez. Roosevelta,— wyrażając 
wielką radość z powodu straj­
ku generalnego w Kalifornji. 
Pisma te, podobne naszym „try­
bunom” ze śródmieścia, twier­
dzą, że „to początek końca rzą­
dów Roosevelta”. Zdaje się, że 
„trybuny” kapitalizmu między­
narodowego doznają wreszcie 
rozczarowania, bo pisząc już „o 
końcu” zapomniały o tem, że 
naród stoi murem za Roosevel- 
tem i jego programem, jeżeli 
nie cały, to w każdym razie ol­
brzymia jego większość, a to 
przecież posiada wielkie znacze­
nie.

Z W ALENTOW A.
W ubiegłą niedzielę po po­

łudniu, w kościele św. Walen­
tego, odbył się chrzest św. có­
reczki pp. Michała i Anny Ka- 
rasiów. Dziecku nadano imiona 
Loreta Helena, Chrzestnymi ro­
dzicami byli p. Jan Pogrzyba
i p. Karolina Korzeń.

♦
Dzisiaj wieczorem, odbędzie 

się posiedzenie Kawalerji Pol­
skiej Orzeł Biały w sali para- 
fjalnej, o godzinie 7 :30 wieczo­
rem.

Skauci zjednoczenia na Wa­
lentowie powiększają swe sze­
regi bo młodzież się gromad­
nie zapisuje. Już zapisało się o- 
koło 40 skautów. Na. posiedze­
niu, które się odbyło w ubiegły 
poniedziałek, jeszcze się więcej 
zapisało.

*
Wielki piknik paraf ji św. 

Walentego, którym zajmuje się 
Tow. Najśw. Imienia Jezus, od­
będzie się w niedzielę, dnia 29 
lipca, w ogrodzie Riverside 
Grove, nr. 1, przy Desplaines 
avenue i ul. 28my, w Forest 
Preserve. Spodziewanem jest, 
że cała paraf ja weźmie udział 
ponieważ cały dochód jest prze­
znaczony na parafję. Dojechać 
można tramwajem LaGrange 
po 22ej do Desplaines avenue 
i iść jeden blok na miejsce za­
bawy. Tow. Imienia Jezus, któ­
rego prezesem jest p. Franci­
szek Skrzydlewski, zaprasza 
wszystkich parafjan i przyja.- 
cieli. Bilety można nabyć od
członków Tow. i na plebanj i.

*
Na ostatniem posiedzeniu 

Tow. św. Stanisława nr. 574 Z. 
P. R. K., został wybrany dele­
gatem na Sejm 41 Zjednocze­
nia znany pogrzebowy p. An­
toni Kraśniewski, który prowa­
dzi zakład w parafji św. Wa­
lentego, p. nr. 5012 W. 13-ta 
ulica.

*
Dzisiaj rano w kościele św. 

Walentego po Mszy św. o go­
dzinie 8mej rozpoczęła eię no­
wenna do św. Anny.

To samo.
Jeden ze słynnych niegdyś 

pisarzy, którego książki cieszy­
ły się dawniej światowym roz­
głosem, o którego każdą nową 
powieść wydawcy walczyli za­
żarcie, a gazety poświęcały jej 
całe kolumny, żyje obecnie w 
skrajnej prawie nędzy.

Jego książki napróżno czeka­
ją teraz na wydawcę, pisma zaś 
przemilczają go całkowicie.

— Doprawdy nie rozumiem
— powiedział mi pewnego dnia
— dlaczego nikt już nie chce 
mnie drukować! Piszę przecież 
dziś dokładnie to samo, co

Jprzed dwudziestu latyl

NO W A STACJA GAZOLINOW A M USI ZAAPELOW AĆ WSZYSTKIM.

Mając tyle nadobnych panienek wokoło siebie, ktoby nie kupował na tej stacji gazolinowej! Rycina 
wyżej podana przedstawia stację gazolinową braci Warnerów, właścicieli wytwórni filmowej. Jest to 
jeden z obrazków filmu pt. „Motor O’Mine.” Tu Leon Errol opowiada nadobnym słuchaczkom jak i co 
robić mają, aby interes się popłacał. Rycina także przedstawia automobil marki DeLuxe Plymouth 
Convertible Coupe.

Raport z pierwszej połowy roku bieżącego wyraźnie podaje, że sprzedaż automobilów Plymouth 
znacznie się zwiększyła, sięga bowiem 170,669 maszyn sprzedanych, czyli, że jest nadwyżka 60.5 pro­
cent nad liczbę maszyn sprzedanych w 6 miesiącach roku ubiegłego, a 164.5 procent nad liczbę maszyn 
sprzedanych w roku 1932.

W sześciu miesiącach z fabryk Plymouth wysłano 235,215 maszyn; w to wliczono także maszyny 
wysłane za granice kraju.

Spółka A utobusow a Przeciw na 
Rozkazowi Rady R obotniczej.

Twierdząc, że Krajowa Rada 
Robotnicza niema prawa mie­
szania się do interesów pry­
watnych spółka Chicago Motor 
Coach Co. wczoraj odmówiła 
zastosowania się do rozkazu tej 
że Rady nakazującego przyję­
cie z powrotem do prądy 15tu 
pracowników.

Stanowisko swoje kompanja 
ta wytłómaczyła w liście prze­
słanym na ręce członków Rady 
Robotniczej przez prezesa Jana

0 C / A 4  ■ ■ 0 1 /

Płaszcze Tej Jakości 
Kosztuje 0 25% do 40% 
Więcej Na Rynku Dzisiaj

K a ż d y  p ła s z c z  j e s t  o s o b n o  w y b i e r a n y  p rz e z  a g e n ­
tó w  k u p u ją c y c h  f i r m y  W ie b o ld t .  Z a k o n t r a k t o w a n o  
ic h  z a k u p n o  p r z e d  w ie lu  m ie s ią c a m i ,  k ie d y  c e n y  
f u t e r  b y ły  n a jn iż s z e .  C e n y  f u t e r  i k o s z t a  w y r o b u  
id ą  s t a l e  w  g ó r ę .  N ie  z w le k a j c i e  —  n a s z e  c e n y  
s ą  o 25 p r o c e n t  d o  40 p r o c e n t  n iż s z e ,  n iż  d z i s i e j s z a  
c e n a  r y n k o w a .

Ładne 
Kołnierze:

Q u e e n  A n n ę ,  r o l i  s h a w l ,  
w in d b lo w n ,  w  e f e k c i e  
r i p p l e  a lb o  c r u s h .  M o d ­
n e  s z a r f y  z f u t r a .

Płaszcze z Bogatego Northern Seal
(farbowanego Coney)

E l e g a n c k ie ,  l ś n ią c e ,  p o w a b n e  f u t r a .  B o g a ­
te  g a r n i r u n k i  z F i t c h ,  E r m in e ,  L e o p a r d ,  
S ą u i r r e l ,  K r i m m e r  —  a lb o  g u s t o w n i e  o z d o ­
b io n e  t a k i e m  s a m e m  f u t e r k i e m .

W IEBOL»T’S
PR Z Y  M IL W A U K E E  A V E . BLISK O

KUPUJCIE W CZWARTEK OD 9:39 DO 9:30

Futrzanych
Wielkości Dla 

Panien, 
Kobiet 

i Korpulen­
tnych Osób

CODBsmsiEEa

A. Ritchie. Zaprzecza on jako­
by istniał spór między kompa- 
nją a jej pracownikami.

Prezes Ritchie powiada, że 
bezpieczeństwo 50 miljonów 
pasażerów jego kompanji zale­
ży od takowej i że kompanja 
musi bardzo skrupulatnie do­
bierać sobie pracowników ta ­
kich, którzy zastosują się do 
przepisów bezpieczeńistwa i dać 
mogą transportację dobrą. 

Rekordy służbowe wykazu­

ją, że wydaleni pracownicy nie 
zastosowali się do przepisów 
kompan j i.

K o n serw a .

— Co to jest konserwa?
— ftaz jest to pokarm z ryb 

lub z mięsa w szczelnie zaluto- 
wanej puszce, drugi raz jest to 
part ja  polityczna, z księciem 
Januszem Radziwiłem na cze­
le.

— A czem się konserwa od­
znacza ?

— Tem, że ,do pierwszej, jak 
i do drugiej świeże powietrze 
żadną miarą dostać się nie 
może.

|  ZEBRANIA |

I PO SIED ZENIA !
£ *

KLUB ŻUKOWICE NOWE.
Odbędzie swe posiedzenie dzi 

siaj, dnia 18go lipca, o godzinie 
7:30 wieczorem, w sali p. A. 
Łatki, pnr. 1368 ul. W. Huron. 
Z powodu ważnych spraw pro­
szą wszystkich rodaków i 
wszystkie rodaczki, pochodzą­
cych z Zukowie Nowych i Sta­
rych o liczne przybycie. — W. 
Jachim, org.

*
Placówka Macierzysta No. 5, 

S. W. A. P. w A., odbędzie pół­
roczne posiedzenie w piątek, d. 
20go lipca, w sali kol. Lacha, 
J125 ul. Noble. Wiele spraw do 
załatwienia. Początek o ósmej 
wieczorem. — St. Kopeć, pre­
zes ; A. H. Fabijaniak, sekr.
DO ZARZĄDÓW KLUBÓW

OBYWATELSKICH W  
STANIE ILLINOIS.

Podaje się do wiadomości 
zarządom ' Klubów Obywatel­
skich że mogą otrzymać w kwa­
terze Polsko Amerykańskiej 
Demokratycznej Organizacji 
przygotowane ■odczyty traktu­
jące stosunki naszego kraju.

Odczyty te mogą być wygło­
szone na posiedzeniach klubów. 
Raz na miesiąc organizacja na­
sza wydawać będzie dla wszyst 
kich zorganizowanych klubów 
bezpłatnie podobne odczyty, 
które zaciekawią i ożywią po­
siedzenia obywatelskie.

Zgłaszać się należy do Pol­
skiej Demokratycznej Organi­
zacji 155 ul. N. Clark (Room 
1420), Chicago, 111.

W. F. Walkowiak, sekr.

Porucznicy muszą obchodzić 
rejony w N. Y.

New York. — Komisarz po­
licji O’Ryan powiedział 400 po­
rucznikom policji, że muszą ob­
chodzić swoje rejony co czwar­
ty dzień, tak jakby byli prosty­
mi patrolowymi.
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D Z IE N N IK  C H IC A G O S K I
T H E  P O L IS H  

Iśsnećl «very day escept Sosdaya 
and H olidays.

D A IL Y  N E W S
Wychodzi codzleń z w yjątk iem  

niedziel 1 Świąt uroczystych.

TERM S O F SUBSCUIPTION
One year .............................    $5.00
fi'x m o n th s ......................................... 8.00
Three months ..................................  1.75
In  Chicago by m ail fo r 1 m onth .85
To Europę fo r one y e a r ............. 8.00
To C cnada for one y e a r ........... 5.00

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O SI
Rocznie ..........     $5.00
Półrocznie ....................   3.00
K w artaln ie  .....................................  Ł7®
W Chicago pocztą m iesięcznie.. .85
Do Europy rocznie ....................... 3.00
Do K anady rocznie ....................... 5.00

Al: e tte rs  shall be addressed to

««■»«*>» e-un

W szelkie listy  adresow ać na leży :

T H E  P O L IS H  P U B L IS H IN G  C O M PA N Y  
1155-57 W est l)iv is io n  S tre e t  

C H IC A G O , IL L .
Telefon Brunsw ick 7040.

S tra jk  w S a n  F ra n c isc o .
Ogłoszony w poniedziałek strajk generalny ścisnął San 

Francisco jak w kleszcze paraliżując ruch handlowy, czynności 
publiczne i prywatne, całe życie wielkiego miasta. Nawet do- 
stawy żywności są odcięte1 i istnieje poważne niebezpieczeństwo 
ogłodzenia miasta, jakkolwiek kierowniczy komitet strajkowy 
zgodził się rozluźnić blokadę żywnościową na tyle, aby przepusz­
czać transporty prowiantów i innych artykułów codziennej po­
trzeby. W międzyczasie jednak, niedostatek prowiantów, roz­
ruchy żywnościowe, rozlew krwi, niszczenie własności prywat­
nej i publicznej, panika ludności obawiającej się najgorszych 
rzeczy, wreszcie wzmagający się gniew publiczny przeciw przy­
wódcom robotniczym samolubnie dochodzącym swoich preten­
syj drogą teroru — są pierwszemi gorzkiemi owocami strajku 
generalnego.

O co właściwie w tym strajku chodzi i jakie jest jego tło ?
Strajk generalny wyrósł na podłożu strajku unji robotni- 

kć 1 portowych (longshoremen), jaki się rozpoczął w pierwszych 
dniach maja i trwa bez przerwy zaogniany od czasu do czasu 
krwawemi starciami pomiędzy strajkierami a policją i Woj- 
sk em. Robotnicy, o których mowa, to ci, co ładują i wyładowy- 
wują okręty. Z końcem czerwca, Prezydent Roosevelt miano­
wał specjalny wydział z pełną władzą działania z ramienia rzą- 
• n  z widokiem załagodzenia tego zatargu robotniczego. Z ko- 

catów tego wydziału można było wnosić, że kwestje spor­
ne mogły być oddane do arbitrażowego załatwienia za zgodą 
pracodawców i pracobiorców, gdyby nie fakt, że ci ostatni do­
magali się złączenia z ich własną sprawą sprawy Unij Mor­
skich, złożonych z marynarzy i innych robotników na pokładzie 
okrętów. Kompanje okrętowe twierdzą, że nie wiedzą, kto jest 
upoważniony do reprezentowania ich pracobiorców w układach 
zbiorowych i dodają, że duża część ich robotników znajduje się 
na morzu, rozrzucona po wszystkich wodach świata, zaczem by­
łoby dla nich fizycznie niemożliwem przeprowadzić wybory re- 

zentantów w jakimś krótkim okresie czasu.
Główną kością niezgody w strajku robotników portowych 

jest kontrola hal portowych, w których robotnicy są najmowani 
i przydzielani do pracy. Są one teraz kontrolowane przez pra- 
cod yców. Unja stoi na stanowisku, że muszą one być kontro­
lowane przez robotników i wskazuje na wypadki faworytyzmu 
v najmowaniu ludzi do pracy. Pracodawcy sprzeciwiają się te­
mu dowodząc, że straciliby w ten sposób całą kontrolę nad cha- 
rakt rem, jakością i kwalifikacjami swoich robotników i byliby 
zmuszeni akceptować każdego robotnika przysłanego im przez 
;m. Zdawałoby się, że wspólna kontrola mogłaby rozwiązać 
to zagadnienie i w układach pokojowych myśl taka bezwątpie- 
nia 1 yłaby uwzględniona. W międzyczasie, przewlekły spór obu­
dź. sympatje wszelkiego rodzaju unij robotniczych w mieście, 
prezydencki wydział pracy okazał się, jak dotąd, bezsilnym, i 
strajk generalny, podsycany przez radykalny element robotni­
czy, stał się faktem dokonanym.

Strajk generalny, jeżeli potrwa dłużej, może mieć tylko 
jedno zakończenie. jBędzie niem porażka wmieszanych w ten 
zatarg organizacyj robotniczych. Dopóki chodziło o spór po­
między robotnikami portowymi i ich pracodawcami, sympatja 
publiczności była po stronie pracy i presja opinji publicznej 
m >gła była zmusić pracodawców do pewnych ustępstw na rzecz 
robotników. Z chwilą, kiedy strajk stał się powszechnym, 
sympatje publiczności, bezpośrednio dotkniętej tą  wojną robot­
niczą, momentalnie zwróciły się przeciw strajkierom. Taką jest 
nistorja wszystkich strajków generalnych i strajk  w San Fran­
cisco, jakkolwiek nie można go nazwać w ścisłem znaczeniu te­
go słowa „generalnym”, ale raczej lokalnym, bo obejmuje jedno 
miasto, również nie ma wielkich widoków powodzenia.

Strajk robotników portowych bezwątpienia był słuszny i u-

sprawiedliwiony. Robotnicy portowi, podobnie jak wszyscy in­
ni robotnicy w całym kraju, ucierpieli srodze podczas depresji 
i dzisiaj, kiedy czasy się poprawiają, słusznie domagają się dla 
siebie części owoców Nowego Ładu. Jedyną ich bronią jest 
strajk i nikt im tej broni nie odbiera, przeciwnie, prawo zorga­
nizowanej pracy do strajku jest wielokrotnie podkreślone w 
programie Nowego Ładu. Robotnicy portowi powinni jednak 
mieć więcej zaufania do Prezydenta Roosevelta, obrońcy „za­
pomnianego człowieka”; i powierzyć z ufnością swoje trudności 
stworzonemu przez niego wydziałowi arbitrażowemu z wiarą, że 
to ciało, na czele którego stoi Arcybiskup Hanna, natroskliwszy 
opiekun prostego ludu, nie da im zrobić krzywdy. Każdy spór, 
przy odrobinie dobrej woli, da się wygładzić i załatwić z korzyś­
cią dla zainteresowanych stron. Stawianie kwestji na ostrzu 
noża, w tym wypadku nie przyniesie nikomu pożytku,, a może 
tylko przynieść trudną do powetowania szkodę.

Najświeższe depesze z San Francisco donoszą., że prezyden­
cki regjonalny wydział pracy przedstawił obydwom stronom de­
finitywną propozycję zakończenia strajku drogą arbitrażu. Od 
pracodawców zatem i od robotników będzie teraz zależało przy­
wrócenie pokoju na wybrzeżach Pacyfiku.

Między Warszawą a Kownem.
Lata upływały, a na obrzeżach Polski, na jej granicach, 

tam, gdzie rowy strzeleckie, okopy głęboko poraniły ziemię, tam, 
gdzie ku niebu wznosiły się szkielety drzew usychających, bo 
pozbawionych listowia ogniem armatnim, tam, gdzie wojna pas 
graniczny zmieniła nierzadko w pustkowie — zwolna rany się 
zabliźniły, rowy zasypano, ruń porosła na okopach, ludzie odbu­
dowali poniszczone sadyby, zakwitło normalne życie...

Tylko jeden ostał odcinek milczącej, martwej granicy. O- 
pustoszałe gościńce i trakty  porosły trawą, tory kolejowe po­
kryły się rdzą, sterczy koszmarnie na Niemnie pod Druskieni- 
kami rozwalony m ost.. .

Litwa kowieńska odgrodziła się od Polski nietylko politycz­
nie, ale niemal i fizycznie. Przez kilkanaście lkt między oby­
dwoma państwami nie było kontaktu. Wprawdzie w pamiętnym 
momencie, gdy w Genewie Marszałek Piłsudski zadał Waldema- 
rasowi pytanie „wojna czy pokój”, ówczesny szef rządu kowień­
skiego wykrztusił słowo „pokój” — ale mimo to Litwa utrzyma­
ła w całej pełni barjerę niemal nieprzebytą. Tylko przez „zielo­
ną granicę” gdzieś w pobliżu Jewje-Mejszagoly, czy pod Szyr- 
wintami przedostawał się na jedną czy drugą stronę kmiotek z 
furą siana, czy chyłkiem przemykał ktoś w odwiedziny do krew­
nych. . . Ale też i na tern ograniczał się „kontakt.”

I oto przez tę „zieloną granicę” przejeżdża w piękny dzień 
czerwcowy, „do tych pól malowanych zbożem rozmaitem, wyzia- 
canych pszenicą, posrebrzanych żytem” . . .  suto ze znakiem 
„PL” (Polska) i „W” (Warszawa) i do Kowna przyjeżdża by­
ły premjer Rzeczypospolitej, jeden z najwybitniejszych naszych 
mężów stanu, a zarazem jeden z dawnych i najbliższych współ­
pracowników Marszałka Piłsudskiego.

Nie wiemy, oczywiście, — i nie kusimy się dochodzić tego 
tutaj — czy i o ile wizyta ta  była wyrazem aktu państwowego. 
Nawet płk. Prystor oświadczył w wywiadzie prasowym, że udaje 
się do Litwy w celach prywatnych. Ale zdajemy sobie całkowi­
cie sprawę z tego, że jest ona bezwątpienia raczej symboliczna. 
Stwierdzić należy, że stosunek Polski i wszystkich jej obywa­
teli do Litwy Kowieńskiej nie był nigdy oparty na niechęci, a 
tern mniej na uczuciach wrogich, wręcz przeciwnie : zawsze był 
nacechowany tradycyjną przyjaźnią i głębokim, szczerym senty­
mentem. Być może, że zadzierzgają się teraz — wątłe jeszcze — 
nici bezpośredniego kontaktu, oparte na podłożu rzeczywistości, 
a nie wyimaginowanych jakichś pretensyj i sztucznie wydyma­
nych uraz. Kontakt ten dokonuje się, mimo, że obie strony u- 
świadamiają sobie w tej chwili, że Litwa wciąż jeszcze uznaje 
istnienie sporu, który dla Polski jest — nieistotny.

Mógł p. Waldemaras nie wyciągać żadnych konsekwencyj 
z owego słowa „pokój”, które wypowiedział na forum genew- 
skiem. Ale to negatywne w swej istocie ustosunkowanie nie 
zmienia w niczem naturalnych warunków, które istniały, ist­
nieją i istnieć będą.

Nie jest bowiem dziełem przypadku, że dzieje Litwy i Pol­
ski tak mocno się ongiś ze sobą zrosły, nie jest również abstrak­
cją lecz rzeczywistością fak t wzajemnego sąsiedztwa i tej natu­
ralnej wspólnoty interesów, na którą się składa bieg szlaków 
komunikacyjnych ze wschodu na zachód i odwrotnie, oraz z 
kontynentu do morza, czy z morza w głąb lądu.

Poza czysto geograficznemi wspólnotami istnieją również 
-analogje geopolityczne. Prawda historyczna wskazuje, że nie­
bezpieczeństwa groźne dla jednego z dwóch krajów zawsze 
przedstawiały niebezpieczeństwo i dla drugiego kraju.

Zyjemy w czasach, w których wola ludzka częstokroć na

KAM IENICE.
D aw n ie j gdym  w y szed ł do sw ego  o g ro d u ,
O k ażd e j porze m ia łem  n a d  sw ą  g łow ą 
K opułę  n ieb a  c u d n ie  lazu ro w ą ,
S tro jn ą  b la sk am i w sch o d u  i zachodu .

D ziś ju ż  w ko lo rach  ty c h  n ie  kąp ię  źren ic ,
B o m ię d o sięg a  ch c iw a  ła p a  m ia s ta  
I gdzie p o p a trzę , ku  n ieb u  w y ra s ta  
M u r n ie p rz e b ity , czynszow ych  k am ien ic .

Lecz chodź m i tro c h ę  św ia tło śc i w yczerp ią ,
M ilczę i ż ad n e j n ie  z łorzeczę budzie,
P rzec ież  w  ty c h  d o m ach  m ie sz k a ją  te ż  ludzie ,
K tó rz y  ta k  sam o  b y tu ją  i c ie rp ią .

G dy j a  n ad  g łow ą m am  p rz e s tw ó r bez  końca,
A  nocą  m iljon  g w iazd  i m leczną d ro g ę ,
D la n ich  p o zo sta ł jen o  p ro m ień  słońca ,
K tó ry  p rzez  okno p a d a  n a  podłogę.

G dy m o ja  g rz ą d k a  cud n ie  s ię  rozkw ieci,
C ałym  ogrodem , w  ich  lic h e j sad y b ie  
J e s t  k a w a ł n ieb a  ja sn e g o  n ą  szybie,
A  p rzez  te  szy b y  n a  św ia t p a trz ą  dzieci.

H E N R Y  Z B IE R Z C H O W S K I.

2 5 - t a  R o c z n i c a  Z g o n u  
M o d r z e j e w s k i e j .
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H I S T O R Y C Z N A

(Ciąg dalszy)
— Piotrze święty, jam zawsze miał wielkie ku Tobie nabo­

żeństwo i nie jedną nowennę Ci odprawiłem, przecz więc i Ty 
kpisz sobie ze mnie i marną skorupą nazywasz?... Małoż mi by- 
} życia znosić zjadliwości ludzkie, a tego serbskiego Despo- 
t , osobliwości, który mię półlokietkiem nazywał? Małoż mi 
wstydu uczynił Płomykowski, kiedy mię jako kociaka w pół 
schwycił i niby na kulbace, na murze bydgoskim posadził? A 
Cze - ik, niecnota, bogdaj go Sońka kochała, nie kpił to ze mnie, 
mówiąc, iż mi trzeba żony małej, co to jeszcze mamce u piersi 
wisi! Małym ci ? To mię zepchnij na ziemię, a nie dworuj ze 
mnie, bom ci tu nie przybył, aby karlikiem być i trefnisiem, ale- 
ście mię sami do królestwa niebieskiego powołali i bez przekup­
stwa wrota otworzyli!

— Ciało słabe i duch upada i rozum pomięszany... Okaż li­
tość, okaż cud Twój, Panie! — modlił się święty Piotr.

— Święty Piotrze, święty Piotrze, nie dworuj, bo nie zdzier- 
żf Nie dworuj, bo nie wiadomo, czyj rozum większy... I sługa 
1 vój, proboszcz od św. Florjana, ks. Mikołaj powiedział, żem 
głupi, a przecik okazało się, iżem mądrzejszy, a kiedy on pacie­
rze klepał, ja  zdobyłem Bydgoszcz i proporzec królewski na basz­
cie wzniosłem... Popatrz jeno na dół... pewno go tam zobaczysz... 
A co? Widzisz? I głupim to ja?

— Przebacz, Panie, językowi bezrozumnemu — modlił się 
ięty Piotr dalej coraz głośniej — i nie pomnij bluźnierstw nie 

chcąco...
— Ej, święty Piotrze, dość bo tego będzie! Jakom ci tak nie 

miły, to idź ty sobie odemnie, a przyślij mi anioła tego, co mi 
się tak słodko uśmiecha, a nie lży... A taka światłość od niego 
bije i "woń rozwiewa, jakby od kadzideł, co to król etyopski do 
Betleem przyniósł... Anioła, anioła chcę... *

Naleganie było gwałtowne. Święty Piotr ustąpić musiał.
— Podejdź, moje dziecię i przyłóż dłoń do czoła, okłady 

wznów. Żar od niego bije. Krew pali się, jako węgiel żarem... 
Podejdź.

JJstąpił,

A anioł w szacie białej, malutki, z włosami jasnymi, spływa­
jącymi w splotach na ramiona, z oczyma modremi jak niebo, 
przystąpił i dłońkę drobniutką do czoła przyłożył.

— Dobrze mi... dobrze... Widać, iżem się zanadto zbliżył do 
słońca i promienie jego aż mi głowę rozżarzyły... Bywało i tam 
na ziemi, gdy w skwary wielkie słońce misiurkę mi rozpali, to 
aż mózg skwirczy... Wolę mróz trzaskający, niźli żar lipcowy... 
Ciężko mi tu będzie w niebie wytrzymać... ciężko... Chyba że się 
Pań Bóg nademną ulituje i gdzieś bliżej koło miesiąca posadzi... 
Byłeś ty  przy mnie był, aniele, stróżu mój... Nie opuszczaj mnie... 
Jasność od ciebie bije wielka, ale skwar nie pali...

Zdawało mu się, iż mokrość jakąś na głowie poczuł.
— O... teraz dobrze... jeszcze, jeszcze... Ah, to noc zacho­

dzi, rosa mi chłodna na głowę pada, świeżość mózg ogarnia... 
Gwiazdy... tyle gwiazd na niebie... a miesiąc taki jasny, jak ty, 
mój aniele...

Przymknął oczy i nie widział, jak usta aniołowi drgały, jak 
łzy ciurkiem z ócz mu płynęły.

Święty Piotr karty wielkiej księgi przewracał, szukał cze­
goś i pomrukiwał:

— Kość złożona już się i zrasta, ramię wprawione, że i mat­
ka rodzona nie poznałaby, iż było wywichnione, siniaki bledną, 
nigdzie skazy na ciele, a rozum wciąż poplątany i ogień w gło­
wie bucha, że aż włosy wyłażą, jako z wieprza, gdy go ukropem 
poleją... Że też ta nauka ludzka taka jeszcze licha! Pięćdziesiąt 
lat wypisuję tu wszystkie leki na wszystkie choroby, a nic zna­
leźć nie mogę. I żebym chociaż wiedział, jako ta  choroba przy­
szła, tobym i sposób rychlej może znalazł. Buchnęli-li nim tak, 
iż się mózg spodem do góry przewrócił ? Porwały się li te  nitecz­
ki, na których rozum jako na sieci rybackiej jest rozwieszony? 
A może odbili od podniebienia i gnije w skrytości, że ani zoba­
czyć nie można?

Szukał dalej zamyślony.
— Jaki to Pan Bóg dobry, iż ludziom na pociechę aniołów 

stworzył. I -wielce to sprawiedliwe, bo dość się nacierpimy za ży-
1 cią od tych szelmów niemieckich-. Paskudztwo to  takie, jak  tę

miarę swego uznania kształtuje naturę: przebija góry, osusza 
morza, wdziera się w tajniki stratosfery czy atomu. Ta sama 
wola ludzka może stawiać tamy na rwących rzekach, może rów­
nież kłaść tamy na nurty dziejów narodu.

Dobrze więc,’ gdy powstaje świadomość tej woli, jej możli­
wości w dwóch conaj mniej kierunkach. Dowodem tej ewolucji 
jest fakt, że poraź pierwszy od lat czternastu koła samochodu 
p. pre-mjera Aleksandra Prystora wytyczyły bruzdy na porosłej 
trawą drodze z Warszawy do Kowna.

J a ś n i e j s z y  H o r y z o n t .
Gazeta włoska antyfaszystowska „Giustizia e Liberta” 

wychodząca w Paryżu, ogłasza artykuł podpisany pseudonimem 
Varga, w którym autor ujmuje syntetycznie sytuację ekonomi­
czną światową, twierdząc, że kryzys zbliża się w sposób widocz­
ny ku końcowi, aczkolwiek samo przez się jest zrozumiałe, że 
mniejsze lub większe wstrząsy muszą się jeszcze od czasu do 
czasu dawać we znaki. Nie jest to bynajmniej jednak odrodze­
nie kapitalizmu, który się zdyskredytował moralnie, politycznie 
i ekonomicznie. Raczej może być mowa o odrodzeniu sil produk­
cyjnych, przezwyciężających uciążliwą sytuację. Autor ilustruje 
cyframi linję zwrotu na lepsze sytuacji w poszczególnych kra­
jach, jak Francja, Anglja, Włochy, Belgja, Niemcy, Szwecja, 
Polska, Austrja, Stany Zjednoczone i inne. Polepszenia sytuacji 
dowodzi ustalenie cen różnych przedmiotów i towarów, nawiązy­
wania stosunków handlowych pomiędzy poszczególnemi pań­
stwami i zmniejszenie widoczne bezrobocia.

Z  C U D Z E J  G R Z Ę D Y .
NOWY ŚWIAT W NEW YORKUr—fi.-VL—

Z rozmaitych krajów, dokąd rzucił ich los zły lub dobry, zdążają 
do kraju macierzystego Polacy. Jadą na swój zjazd, by Polsce odro­
dzonej, dzisiaj wielkiej i potężnej, hołd złożyć i  nad sweml sprawa­
mi radzić.

Na okręcie „Pułaski” udaje się dzisiaj delegacja naszego wy- 
chodżtwa.

Jadą reprezentanci wielkich I mniejszych organizacyj. Jadą 
przedstawiciele zawodów’ i organizacyj ideowych.

Jedzie spora reprezentacja młodzieży na sw’ój zlot i parę dzie­
siątek doborowych atletów, którzy razem z czołową ich reprezentant­
ką, Walasiewiczówną, wezmą udział w pierwszej Polskiej Oiimpjadzie. 
Jedzie grupa ludzi, nie imponująca może liczbą, ale grupa, którą wy­
braliśmy, wybrało ją całe wychodźtwo, by w Polsce najlepiej i  naj­
godniej reprezentowała wychodźtwo amerykańskie.

Jedzie około tuzin pracowników pióra — polskich na obczyźnie 
dziennikarzy. Ci jadą, by w Polsce ujrzeć na własne oczy, jak wy­
gląda i jak żyje państwo, o którem niektórzy tak wiele i niezawsze 
sprawiedliwie piszą.

Zjazd Il-gi Polaków z Zagranicy, to sprawa doniosła dla Pol­
ski, której piąta część narodu znajduje się poza krajem. Ale jest to 
sprawa ważna i dla emigracji.

Z D A N IA  I U W A G I .
PRAWDZIWA WIELKOŚĆ.

Dobrzeby w życiu świerkiem, jak niegdyś w Kościele,
Tego tylko zwać wielkim, kto wycierpiał wiele.

BAJKA.
„świat ten jest czysta bajka!” Zgoda, przyjacielu,
Lecz każda bajka ma sens moralny na celu. Adam Mickiewicz.

obrzydłe pająki, z krzyżami na parszywem ciele... Nieboszczyk 
ksiądz biskup mawiał, iż godzić na życie bliźniego to rzecz grze­
szna i nie chrześcijańska... Zapewne, na takiego, co w ręce krzyż 
trzyma, to grzech, ale takiego, co go na piersi ma, bij, zabij!... 
Żebym to ja był wiedział, iż mię po śmierci taki anioł tu w nie­
bie czekać będzie, byłbym więcej tych oprawców, tych krzyżow- 
ników wymordował, byłbym żył jeszcze z pięćdziesiąt lat, aby 
ich wymordować, wytępić co do nogi i uczciwie na niebo zasłu­
żyć i nie sromać się, jako niezasłużony, przed niebieskim anio­
łem...

— Odparzyła mi się była głowa od misiurki... Ale teraz tak 
dobrze... Rosa pada na czuprynę, po skroniach spływa... To ty, 
mój aniele niebiański, skrzydłami wiaterek czynisz i rosę z 
chmur zgarniasz i czoło mi skrapiasz... Lekko mi... jasno... Jak 
to te anioły postacią do ludzi podobne żyjących... Ot i ten... wło­
sy ma jak  wszyscy anieli, niby złote promienie, w słońcu rozto­
pione i falami spadające... I szaty jak inni, białe, powłóczyste... 
Ale lica i oczy modre, jak bławatki, jak... jak... Kiedyś takie o- 
czy, słodyczy pełne na ziemi widziałem... Gdzie to było?

A anioł tez wstrzymać nie mógł. Polały się strumieniem po 
białych, bladych liczkach.

Ugięły się kolana, drobna postać się załamała, na ziemię 
padła.

— Ojcze Wszechmogący, usłysz błaganie moje, zlituj się 
nademną... weź życie moje, a uzdrów tego, co je ocalił, gdy ręka 
zbójecka na nie godziła.

Wzniosła oczy ku niebu, wychudłą rękę w dłońki swe ujęła, 
do ust przytuliła i łzami ją oblała.

_Kachna! — krzyknął, wpół się podźwignął i znowu bez­
władnie na pościel padł.

_Nieszczęsna! Cóżeś uczyniła! Teraz już na pewno śmierć
mu będzie.

Ona szlochała, całując wciąż tę rękę, która jej życie ocaliła.
__Boże, Boże, weź krew, weź serce, weź rozum mój, jemu

daj, jemu daj życie moje...
Starzec siwobrody przy żołu stanął, dłęń do czoła, do serca 

leżącego przyłożył, słuchał, badał.
Serce biło słabo, lecz spokojnie, głowa ochlódła, pierś cza­

sem lekkiem westchnieniem się podniosła, oddech tracił sapanie, 
przycichał, lecz nie zamierał.

— Sen?
Minuty upływały, kwadranse, godziny.

.(Ciąg: d a lszy  n a s tą p i) .

Dwadzieścia pięć lat temu 
zmarła Helena Modrzejewska 
w Ameryce. Urodziła się ona w 
r. 1842 w Małopołsce pod Tar­
nowem. Wcześnie przejawia 
zdolności aktorskie. Kar j erę 
teatralną rozpoczęła w r. 1861, 
w trupie Łobojki, na malej sce­
nie w Wieliczce. Występuje po­
tem w Czerniowcach i Krako­
wie gdzie nazwisko jej zaczyna 
nabierać rozgłosu, który wzra­
sta po występach w Warsza­
wie, w pierwszorzędnych rolach 
dramatycznych i komedjowych. 
Pierwszy jej mąż był Modrze­
jewski, z którym miała syna. 
Gra później na scenie poznań­
skiej, w r. 1869 jednak przeno­
si się na stałe do Warszawy. 
Otacza ją już sława i uwiel­
bienie powszechne.

W r. 1876 Modrzejewska wy­
jeżdża z Warszawy do Kalifor- 
nji. Uczy się języka angielskie­
go i ukazje się na scenie teatru 
w San Francisco, wzbudzając 
odrazu entuzjazm. Henryk 
Sienkiewicz, wspominając w 
rok później o olbrzymim suk­
cesie aktorki polskiej we „Fri- 
sco”, scharakteryzował ją w 
następujących słowach: — 
„Poprostu jest to tak sympa­
tyczna postać (tak chwytająca 
za serce, tak nawskroś kobieca 
i idealna, że kto ją raz widział, 
ten przyzna, iż podobnej nie 
spotkał nigdy na scenie. Chwy­
ta ona widza za serce czem? 
Kobiecością, jakimś rzewnym 
urokiem.”

Tournee artystyczne Modrze­
jewska po Ameryce zamienia 
się w wielki triumf. Nie zapo­
mina ona jednak o kraju, w r. 
1878 odwiedza Kraków, a w 2 
lata później — Warszawę. W 
ciągu dwu lat następnych gra 
również z niebywanem powo­
dzeniem na scenie w Londynie. 
W r. 1&83 tworzy za Oceanem 
własne towarzystwo artystycz­
ne, odnosząc dalsze triumfy we 
wszystkich większych mia­
stach Stanów Zjednoczonych. 
W r. 1893 i 1894 Modrzejew­
ska odwiedziła Kraków. Nikt 
nie przypuszczał, że scena kra­
kowska gości ją  jako ostatnia 
ze scen polskich.

Modrzejewska wróciła do 
Ameryki i ratuje słabnący or­
ganizm wypoczynkiem w swej 
posiadłości wiejskiej w New- 
port-Beach, nad oceanem Spo­
kojnym (Kalifornia południo­
wa). Tam oddała Bogu ducha 
8go kwietnia 1909 roku. Osie­
rociła drugiego 'męża Karola

Chłapowskiego i syna inżynie­
ra., który jako inżynier mostów 
zdobył sobie wybitne stanowi­
sko w sferach amerykańskich.

Amerykanie uwielbiali ją  do 
tego stopnia, że w r. 1876 na­
dali miejscowości, położonej na 
malowniczych stokach gór San­
ta Anna w Kalifornji nazwę 
„Modjeska Ranch”.

Do dziś dnia sława Modrze­
jewskiej nie zagasła. Wielka 
artystka postawiła sobie „pom­
nik trwalszy od spiżu”. Adam 
Asnyk zaznaczył to dobitnie w 
wierszu, ofiarowanym Modrze­
jewskiej, oświadczając: „cho­
ciaż twórca i dzieło przeminie, 
rzucone ziarno zejdzie kiedyś 
w czynie i wprzyszłych czynów 
rycerskiej postaci zapomniane­
mu sprawcy się wypłaci.”

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”.

To i O w o.
Imć Lejbuś Bronsztajn, Trockim 

zwany i z Rosji, jako działacz zna­
ny, który byl w końcu z niej wylany, 
długo nie dawał życia znaku, przy­
cupnął gdzieś, Jak zając w krzaku, 
przepadł, jak w morzu ziarnko ma­
ku... Ach, dużo było z tern zmartwie­
nia, jak było to do przewidzenia, ż« 
Lejbuś nie wychodzi z cienia i cały 
świat był tern przejęty, że się mar­
nują te talenty, którymi jest on o- 
gamięty. Bo prawdą to jest oczywi­
stą, że robić rewolucję czystą jest on 
największym specjalistą. Wypłynął 
teraz on nareszcie w prowincjonal. 
nem Francji mieście, gdzie ukrył się, 
jak robak w cieśeie, a gdzie, dzięku­
jąc za gościnę, robił do Francji słod­
ką minę 1... rewolucji odrobinę. Ale 
że Francji — rzecz to znana — jest 
teraz bardzo zacofana i żadna jej 
nie nęci zmiana, przeto powstały za­
raz krzyki i imć Lejbusia wśród pa­
niki chcą przeprowadzić do Korsyki, 
Wsadzą go może tam do klatki, a ża 
nie trudno o wypadki — wypadek 
teraz nie jest rzadki, dorobią mu dc 
okien kratki...

OGOSZENIE.
Bezrobotny racnowiec-rewolucjonl- 

sta przyjmuje zamówienia na robie­
nie politycznych przewrotów. Pod 
gwarancją podejmuje się w  najspo­
kojniejszym kraju wywołać zamiesz­
ki i przewrót polityczny. Nie żąda 
stałej gaży, tylko bezpłatnego pasz­
portu i jednorazowej subwencji. Po­
tem sam sobie weźmie, ile  będzie 
chciał. Oferty: Barbis«n we Francji 
poste-restante, dla L. Trockiego. T

PLA M Y  N A  SŁO Ń CU .

Susza, którą w Polsce mamy.
Sprowadziły... słońca plamy —
Tak wyjaśnia nam nauka,
Która plamy wszędzie szuka.
Przyznać trzeba, ani słówka,
Wygodna jest to wymówka.
Teraz wszystkie biedy, kramy
Spędzimy na słońca plamy...

i

P orad n ik  D obrego  Z d ro w ia
NIE WOLNO TŁUMIĆ WRODZONEJ WESOŁOŚCI 

D Z IE C K A .

„Dojrzałego męża, gdy jest 
smutny, zniosę jeszcze, ale ni­
gdy nie zniosę dziecka ponure­
go;'Wesołość jest niebem, pod 
którem wszystko się udaje” — 
mówi Jean Paul.

Wychowawca chłodnym za­
chowaniem zraża sobie dziecko, 
czyni je nienaturalnem i skry- 
tem. Szkolne figle niezepsutej 
jeszczie młodzieży są zwykle 
tylko wesołością naiwną bez 
złośliwości. Gdy stanie się coś 
karygodnego, jkarać energicz­
nie, ale nie jątrzyć sprawy. W 
upomnieniu nie używać przeno­
śni prostackich, poniżających 
słów. Kara musi być jak sałata 
w której jest więcej oliwy niż 
octu. Życie jest pełne trudu i 
pracy. Rozjaśnić trzeba to ży­
cie, a pedagog ma przecież 
przygotować to dziecko do ży­
cia.

Wyrabianie w dziecku uspo­
sobienia wesołego i pogodnego 
jest również ważne dla życia, 
jak nauka. Systematycznie trze 
ba przyzwyczajać dzieci do ra­
dości i wyładowania jej z taką 
samą swobodą i naturalnością, 
z jaką ptak polny wyrzuca z 
siebie śpiew, rozlegający się po 
polach i lasach. Kto tłumi wro­
dzoną wesołość dlziecka, tem 
samem przytępia zdolności fizy­
czne i duchowe. Już za życia u- 
marle jest dziecię, które nie 
jest wesołe. Wielką więc krzy­
wdę czyni dziecku ojciec czy 
matka, czy inny wychowaw­
ca, gdy przytłumia w niem ra­
dość „zamieniając takie dzie­
cko w małego starca”. Z domu 
ponurego dzieci uciekają, sta­
ra ła  sie poza domem rozer-

wać, łatwo mogą się tak do­
stać w złe towarzystwo. Rado­
ścią więc przywiązujemy dzie­
cko do domu rodzinnego. Wspo­
mnienia szczęśliwego dzieciń­
stwa w domu rodzicielskim nie 
jednego już ochroniły od złej 
drogi.

Aby uregulować te sprawy, 
należy dać dzieciom więcej snu, 
czyli dbać, by wcześniej kładły 
się spać. Pamiętajmy, że od te­
go zależy ich siła życiowa, zdro­
wie oraz wydajność pracy.

Dzieci ośmioletnie winny iść 
spać najpóźniej o g. 8, — 9- 
letnie o g. 8.15 itd. corocznie o 
kwadrans później (kwadrans 
ten, jako prezent imieninowy, 
rozpowszechniony jest w wie­
lu rodzinach). Dla dzieci 12- 
letnich pora do snu jest g. 9ta, 
dla 14-tetnich — 9:30. Dalej 
posuwać się wolno, tylko w wy­
jątkowych wypadkach możemy 
czternastoletkom przesunąć do 
godziny lOtej.

Po 14 roku życia, w okresie 
przejściowym, sen posiada spe­
cjalne znaczenie dla ustroju i 
dlatego należy nań zwracać jesz 
cze baczniejszą uwagę. Prawda, 
że z wychowaniem młodzieży w 
tym okresie ma się dużo tru­
dności, lecz dla jej dobra win­
niśmy je przezwyciężyć i zmu­
sić ją  do stosowania przepisów 
higjenicznych. Dla dzieci poni­
żej 8 lat określamy czas uło­
żenia do snu w ten sposób, że 
odejmujemy kwadrans od 8ej.

Wszystkie te uwagi dotyczą­
ce snu dziatwy szkolnej, stosu­
ją się do dziatwy zdrowej. Dzie­
ci słabe wińny spać jeszcze dłu­
żej.
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i Ka z im ie r z : Szlachcic Na 
i j Zagrodzie

(Ciąg dalszy)
Na one barwy, na one tęcze, przez kalejdoskop marzeń 

własnych spoglądał pan Onufry. Schwytany grosz do kalety 
wnet chował i nie wydał go j uż, choć nieraz głodem przymierał. 
U pewnego krewniaka na posługach będąc, gdzieś, wedle płotu, 
tasypany rupieciami, łokieć ziemi sobie odmierzył i kolek wierz­
bowy wbił. Wierzbina zazieleniła się, po macierzyńsku przez 
pacholę pilnowana, a  mały Onuferek nie posiadał się z radości.

— Mojać! — zawołał w przystępie szału.
— Nie twojać! — tuż za nim ozwał się głos srogiego krew­

niaka.
Kopnięta nogą, zwaliła się wierzbina Onuferka.
Z rozpaczą broniło chłopię rzekomej własności swojej, za 

co w skórę mu dano, zdarto piękną kitajkę z pleców i w zgrzeb­
nej koszuli do carceresu zamknięto, gdzie dobę całą o Chlebie i 
wodzie przesiedział.

Wierzbina nie jego, kitajka nie jego, nawet skóra na ple­
cach własnością jego nie była, co go już mocno zdziwiło.

Ani spamiętać mu już dzisiaj przygód wszystkich, jakie 
miał w żywocie swoim. U pana wuja, w krakowskiem, konie pa­
sał i nauczył się w łeb walić kłonicą, to mu wyrobiło mięśnie; 
u jakiejś pani podstoliny, która mianowała się krewną jego da­
leką, trzymał motki z nićmi, a musiał zgrabnie rękami wywijać, 
by nić się nie splątała, i to go nauczyło cierpliwości; u pana 
sędziego, który dziesiątą wodą po kisielu stryjem mu był, prze­
pisywał jakieś akta prawne, wyroki ferowane; od rana do nocy 
moczył w inkauście — i to go zapoznało z różnymi wykrętami 
trybunalskimi. Nie ominął i księżej nauki, ale nią ducha wzmoc­
nił, i więcej cierpiał nad tern, że Syn człowieczy nie miał gdzie 
głowy przytulić, niż, że Go do krzyża łotrowie przybili.

— Gdybyś zagrodę miał własną, Panie Jezu, nie wydałby 
Cię Piłat w ręce żydowskie — szeptał do siebie.

Hardy z natury i kozłem lubiący stawać, pan Onufry żółć 
wszelką we wnętrzu dusił, usuwał się, posuwał, jakby już takie 
było przykazanie Boże dla ludzi bezzagonowych wydane. Miotał 
nim los, jako sam chciał; od księży do krewniaków, od krewnia­
ków do ludzi obcych przechodził, otarł się i o dwór pewnego pana 
możnego, któremu nieraz w oczy chciał ćwiknąć za panoszenie 
gię zbyteczne i pomiatanie nim, ale przypomniały mu się znów 
głowa ojcowskie, że równość dopiero owa zagroda daje, ona do­
bra macierz ziemia, gdzie pług swój zagłębisz, wbijesz szablę 
w międzę; „a zaś!” każdemu powiesz, gdy płota twojego się dot­
knie, na otawę się wpakuje, albo kołek z twojej wierzbiny o- 
ciosa.

Ona zagroda, jako sen rajski przed panem Onufrym sta­
wała. Na podwiki nie patrzał, choć naj urodnie jsze dziewki nie­
raz ślepkami za nim wodziły, że świętyby zgrzeszył, a  urodnego 
żórawia posłał, a  on nie, że dziwowały się tej obojętności jego 
na wdzięki dziewicze, jakby nie krew miał w żyłach, nie wodę 
nawet, bo i ta  się rozgrzeje, lecz coś, czego zrozumieć nie mogły. 
jZnalazła się nawet białogłowa jedna, niezadowolona z małżon­
ka swojego, która uczciwie fałdów panu Onufremu przysiadła 
I raz go do lamusa, niby na maślankę zaprosiła. Nadeptała mu 
hogę, potknęła się raz i drugi, wpół obnażonem a ślicznem ra­
mieniem twarzy jego dotknęła, że musiał ciepło krwi poczuć i 
żywsze tętno serca posłyszeć — ale pan Onufry maślankę zjadł 
i poszedł, po za siebie nie obejrzawszy się nawet.

— To ci skojka! — szepnęła jejmość, pięść zaciskając.
Aż oto, jak z nieba, fotruna na niego spadła.
W Krakowskiem zmarła niejaka Gertruda Kaszanka, kilka 

tysięcy złotych polskich ostawiając po sobie. Dużo Kaszów i nie 
Kaszów po ony spadek się zgłosiło, ale, jako się okazało, pan 0- 
nufry największe prawa miał, bo panna Gertruda była stryjecz­
ną ojca jego, o której on czasami wspominał nawet, choć bliż­
szej znajomości nie miał, jako że baba nieużyta była a lękająca 
się, by który z uboższych krewnych po zapomogę do niej się 
nie udał. Wiedzieli jednak wszyscy, że grosz miała, choć wypie­
rała się tego, jak śmiertelnego grzechu, a że w jakiejś lichej 
mieścinie pod Krakowem najmowała marną izdebkę na górce 
.— odpowiadała, podejrzywającym ją  o skarby, krewniakom:

— Komornica ze mnie, łaską Bożą jeno żyjąca. Jeśli może­
cie, wspomóżcie krewną, a jeśli sami potrzebujecie, to niech was 
Pan Bóg opatrzy.

Jaki taki dawął grosz biednej komornicy, który powiększał 
zawartość starej pończochy, nie mający zaś nic, szli pod opatru­
nek wszechmocności Bożej, do której panna Gertruda odsyłała. 
Jedni wierzyli w zamożność Kaszanki, inni z powątpiewaniem 
głową kiwali.

Aż przyszła śmierć i rozwiązała zagadkę. W piecu znalezio­
no starą pończochę a w niej do dziesięciu tysięcy złotych pol­
skich. Wezwano sukcesorów i znalazł się ich lik nie mały — ale 
najbliższy, choć najuboższy, był pan Onufry.

z- Czując się niedalekim urzeczywistnieniem marzeń Swoich, 
pan Onufry Jan Kasza, zębami za starą pończochę się chwycił. 
Wodził się po sądach z zamożniejszymi a nieuczciwymi krewnia­
kami, z niejednym na ostre się zmierzył i łeb po szlachecku naz­
naczył, poszły pozwy o gwałt, o rozbój, lecz woźni unikali spot­
kania się z panem Onufrym, który zaraz do skóry się ich brał, 
abo z rusznicy bez ceremonji walił. Nijak było pozwu wręczyć, 
abo do porozumienia przyjść. Jeden z bratanków, na grosz łap­
czywy, choć kabzę nabitą miał, ale do spadku prawa żadnego 
nie posiadał, chciał co bądź zyskać i choć w trzeciej części do 
funduszu przypuszczonym być, zaproponował zgodę, ale pan 0- 
nufry rzekł krótko:

— F iga! . . .
I coś takiego, zrobionego z palców pod nosem mu pokazał, 

że tamten patrzeć na to nie mógł i po raz drugi propozycji już 
swojej nie powtórzył.

Trudna była walka z zamożniejszymi a mającymi plecy po 
za sobą krewniakami, a żaskokami kauzyperdów i przeróżnemi 
ich krętactwami, ale zapach zagrody, który tuż w powietrzu się 
unosił, odurzał go, jako woń krwi, i żadnych przeszkód dostrzec 
nie pozwalał.

— Nie dam! nie ustąpię!. .. — ze wściekłym zgrzytem zę­
bów powtarzał...  Trybunały rozwalę, trupem padnę, ale co mo­
je, to m oje!.. .  Nie dam! nie ustąpię!. ..

I sam sprawy swojej przed kratami trybunałskiemi bro­
nił, a takim elokwentem stał się, że dziwowali się gębiarze naj- 
wprawniejsi. Przegadany, za szablę się imał, abo pluł w garść, 
a  gdy go r&z chciano z izby sądowej -wyrzucić, tak się w drzwiach 
rozparł a ławą dębową pogroził, że mitygować go musieli i za 
wyrządzony despekt przepraszać.

Ci ,którzy znali pana Kaszę, jako się usuwał i posuwał, 
krzywdy wszelkie ze spokojem znosił, nikomu wcdy nie zamą­
cił — dziwowali się teraz furji jego i nieustępliwości. Z próśb 
drwił, gróźb się nie lękał. . .  Lat kilka się prawował — i wy­
grał. W jego ręku znalazła się pończocha panny G ertrudy.

(Ciąg dalszy nastąpi)

POWIEŚĆ 
OBYCZAJOWA 

z j v i i i . w.

T U R N I N G  O V E R  A  N E W  L E A F

Ostatnie Wieści Ze Świata.
P IO R U N Y  Z A B IŁ Y  30 OSÓB W  JU G O S Ł A W JI.

Belgrad, Jugosławja, 18. lipca. — Przeszło 30 osób zginęło 
w różnych częściach Jugosławji od piorunów. W całym niemal 
kraju panowała wczoraj wielka burza gradowa. Grad wielkości 
jaj1 wyrządził olbrzymie szkody, powybijał setki bydła pasącego 
się na łąkach, zniszczył zasiewy i podziurawił wiele dachów.

W  N IE M C Z E C H  P Ł A C Ą  2 I  P O Ł  D O L A R A  Z A  F U N T  
Z IE M N IA K Ó W .

W arsz a w a , 18. lipca, (Haivas.) — Niesłychanie podrożały 
kartofle na rynkach niemieckich pod wpływem zmniejszonej 
podaży tej podstawowej w djecie neimieckiej produkcji.

Na Śląsku Niemieckim według inf ormacyj Gazety Polskiej 
cena ziemniaków doszła od 12 do 14 marek (4 i pół do 5 dolarów 
za kilogram (?). Kryzys żywnościowy budzi trwogę wśród naj­
uboższej lundności. Donoszą również o masowej ucieczce robot­
ników z obozu pracy z powodu ciężkiej sytuacji aprowizacyjnej.

L O T  M A R SZ A Ł K A  S W IT A I.S K IE G O  D O  
K O N S T A N T Y N O P O L A .

Bukareszt, 18. lipca. — Marszałek Sejmu, Switałski, przy­
leciał tu na awjonetce, którą sam pilotuje. Ma zamiar lecieć do 
Konstantynopola.

11,309 P O L A K O W  Z Z A G R A N IC Y .

Warszawa, 18. lipca. — Na zebraniu Rady Organizacyjnej 
Polaków z Zagranicy (ROPZ), dyrektor Lenartowicz przedłożył 
sprawozdanie, z którego wynika, że zjazd sierpniowy będzie o 
wiele liczniejszy, niż się spodziewano. Dotychczas zgłosiło się 
11,309 osób. Oficjalne otwarcie wystawy „Polacy w świecie” 
odbędzie się 4go sierpnia.

S Z E SC IO R A C Z K I P R Z Y S Z Ł Y  N A  Ś W IA T  W  R U M U N JI.

Bukareszt, Rumunja, 18. lipca. — Pani Joha Jordas, pocho­
dząca ze wsi Jontesti, porodziła wczoraj sześcioraczki. Matka i 
dzieci „czują się wyśmienicie” — głosi raport lekarzy.

Statystyczne wykazują, że j est to siódmy dopiero wypadek 
w ostatnich 500 latach. Historyczne zapiski- mówią, że w tym 
czasie było 30 wypadków pięeioraczków, lecz zaledwie 7 razy 
światło dzienne ujrzały sześcioraczki. Zazwyczaj dzieci takie 
żyją bardzo krótko.

Mały oddział żołnierzy, sto­
jący na czatach lub w pobliżu 
straży, aby ją  wzmocnić w ra­
zie potrzeby, zwie się, z fran­
cuskiego, pikietą.

Wstrzymajcie Nałóg Pijaństwa
D a j c i e  m u  p o t a j e m n i e  C f f t v e x ,  

k t ó r y  n i e  m a  s m a k u .
W p u ś ć c ie  s z c z y p tę  C r a v e x  p r o s z ­
k u  do  j e g o  h e r b a ty , ,  k a w y ,  l i k i e r u  
a lb o  p o k a r m u .  N ie  z a u w a ż y  te g o ,  
bo  j e s t  to  p r o s z e k  b e z  s m a k u ,  a le  
w k r ó tc e  p o z b ę d z ie  s ię  n a d m i e r n e ­
g o  p r a g n i e n i a  t r u n k ó w .  C r a v e x  
j e s t  b e z p ie c z n y  i s k u te c z n y .  Z w r o t  
p ie n ię d z y  w  r a z i e  n ie z a d o w o le n ia .  
W y s ia n y  p o c z tą , o p ła c o n ą ., w  z w y ­
k łe j  o w ijc e ,  z a  $1. C R A V E X  CO., 
726 D . R o c k w e l l  A v e ., C le v e la n d ,  
O h io .

P o d zia ł p ra c y .

— U nas w Chicago — opo­
wiada Jimmy Doołittle — jest 
w orkiestrze filharmonicznej 
taka wielka trąba, że do grania 
u a niej potrzeba 5 lujdzi!

— Pięciu ludzi? — dziwią 
się słuchacze.

— Tak, moi drodzy! Dwaj 
ludzie trzymają ją, gdyż waży 
przeszło sto kilogramów, a in­
ni dwaj dmuchają w otwór!

— A co robi piąty?
— Piąty ? . . .  Piąty czyta 

nuty! . . .

R e k la m a  je s t  p o d s ta w ą  lic z n y ch  p rz e d s ię b io rs tw  
a m e ry k a ń sk ic h , w ięc i p rze m y sło w ie c  p o lsk i d o b rze  
z ro b i jeże li s ta le  rek la m o w ać  b ed z ie  sw ó j in te re s  w 
“ D Z I E N N I K U  C H IC A G O S K IM .”

Wi DO O U R  MkRT

N O T A T K I

REPORTERA
C W E S. u rz ą d z a  w ycieczkę do

Instytutu Sztuk Pięknych.
CWES. za pośrednictwem 

Chicago Commons urządza na­
ukową wycieczkę do Instytutu 
Sztuk Pięknych w piątek, dnia 
20go lipca. zbiórka o godzinie 
9tej wieczorem w Chicago Com­
mons, p. nr. 955 West Grand 
avenue, lub w muzeum na Mi­
chigan avenue. Wycieczką po­
kieruje młody artysta malarz, 
który studjował w Rzymie, a 
który w Chicago Commons pro­
wadzi klasy malarstwa, ry­
sunków i rzeźbiarstwa. Naukę 
wyżej wspomnianych przedmio­
tów oraz innych wykładanych 
w Chicago Commons pobiera 
się bez centa kosztu, jak nam 
donosi Glenford W. Lawrence, 
kierownik Wydziału Edukacyj­
nego. Sc

T ydzień  B lue R ibbon  słodu .

Od dnia 22go lipca do 28'go 
lipca, włącznie obchodzić bę­
dziemy Tydzień Blue Malt sło­
du w całym kraju. Od stanu 
Maine do Kalif om ji groserni- 
cy i handlarze słodu specjalnie 
na wystawie mieć będą słód 
marki Blue Ribbon, sprzedawa­
ny po cenach przystępnych. — 
Kampanję tą urządzono w myśl 
zwiększenia handlu co poparcie 
ma krajowego systemu ogło­
szeń. Choć piwo nam wróco­
no i staje się ono coraz to wię­
cej popularne, debry gatunek 
słodu jak marki Blue Ribbon 
jest również popularny i wiel­
ce pożądany.

* * =s=
P o tn ik  m ia ł być  pow odem  do 

s trz e la n in y .

Postrzelony i okaleczony w 
ramię w kłótni o potnik Wła­
dysław Kasprzyk, lat 54, z p. 
nr. 2174 ul. Stave, znajduje się 
w szpitalu Lutheran Memoriał. 
Postrzelił go Piotr Brabos, lat 
69, właściciel składu Congress 
Sweat Shop, p. nr. 2137 Mil­
waukee avenue. Syn Kasprzyka 
Jerry, lat 22 i przechodzący 
przed składem strażak ognio­
wy Howard O’Brien z oddziału 
nr. 6, obezwładnili Brabosa i
oddali go w ręce policji.

* * *
L itw in i uczcili pam ięć  sw oich 

lo tn ików .

Ku czci kapitana Stefana Da- 
riusa i porucznika Stanisława 
Girenasa wczoraj, w pierwszą 
rocznicę ich śmierci Litwini za­
mieszkali w Chicago urządzili 
obchód. We wszystkich kościo­
łach litewskich odprawiono 
Msze św. za spokój dusz tych, 
którzy swoim zamierzonym 
przelocie z Ameryki do Litwy 
zginęli straszną śmiercią w la­
sach, w Niemczech 400 mil do 
miejsca, w którym zamierzali 
lądować. Wczoraj wieczorem w 
McKinley parku, przy narożni­
ku Western avenue i ul. 39tej 
zebrało się około 15,000 Litwi­
nów, aby brać udział w wspól­
nym obchodzie. Przew. X. Pra­
łat Michał Kruszas i X. Jonai- 
tis wraz ze studentami Akade- 
mji św. Kazimierza i oddziałem 
dóboszy i trębaczy z Posterun­

M U SSO U N I MŁÓCI ZBO ŻE

Premier Mussolini, jak widzimy na rjcinie, zajęty jest pracą młócenia żyta, zebranego poraź 
pierwszy z dawnych moczadeł w okolicy Pontine. Moczadla te przy pomocy kanalizacji osuszono i 
dzisiaj ludność raduje się z pięknych zbiorów. Za trzygodzinną pracę przy młockarni Mussoliniemu 
zaniaeono zwykła pensje robotnika. Po pracy Mussolini wygłosił płomienną ino wg do ludności.

ków Amerykańskiego Legjonu 
brali udział w programie.

* 5}:
Grosernicy i rzeźnicy urządza ją 

piknik w niedzielę.
Stowarzyszenie Polskich Gro- 

serników i Rzeźników w South 
Chicago urządza w przyszłą 
niedzielę, dnia 22go lipca doro­
czny piknik w ogrodzie Vol- 
brechta, róg ul. 167ej i Stoney 
Island avenue. Przeszło sto na­
gród zostanie rozdanych, goście 
otrzymają także smaczne prze­
kąski. Wstęp do ogrodu bez­
płatny. Wycieczkowiczów prze­
wozić będą „trokami” z naroż­
nika ul. 84tej i Commercial ave- 
nue od godziny 9:30 rano co 
pół godziny do 2giej po połu­
dniu, jak nam donosi Franci­
szek Amborski, trustys wyżej 
podanego stowarzyszenia.

* * *
Zwłoki Janika znaleziono w jego 

domu.
_ Ludwik Janik, lat 69, zamie­
szkały p. nr. 6532 West 26ty 
Place doznał pęknięcia czaszki 
co też przyczyniło się do jego 
śmierci. Policja przypuszcza że 
Janik okaleczony został gdy u- 
padł podczas ataku serca w 
swoim domu mieszkalnym, 
gdzie zwłoki jego znaleziono.

* * *
Z rzeki wyłowiono zwłoki 
nieznajomego mężczyzny.

Zwłoki mężczyzny, do tej po­
ry nie rozpoznane przewieziono 
do kostnicy powiatowej. Wyło­
wiono je wczoraj z rzeki Chi­
cago u wylotu ul. 31ej przy 
Western avenue. Są to zwłoki 
mężczyzny liczącego lat około 
35, zwykłego robotnika. Dzisiaj 
policja poszukuje krewnych to­
pielca.

Jk jfc
M ajstro w icz  posiedzi w  kozie.

Sędzia Władysław P. Steffen 
w sądzie kryminalnym wczoraj 
skazał Bernarda Majstrowicza 
za rabunek na więzienie od ro­
ku do dożywocia i odesłać go 
kazał do kryminału w Joliet.

* * *
Mychlik przekazany został 
ławie wielkoprzysięgłych. 
Rudolf Mychlik, lat 19, z p.

nr. 1329 Oakley avenue wczo­
raj przekazany był ławie wiel­
koprzysięgłych przez sędziego 
policyjnego Ludwika S. Greena 
w Oak Park, przed którym sta­
wał oskarżony o obrabowanie 
domu mieszkalnego Arturą A. 
Evansa, wice-prezesa Continen­
tal Illinois Banku, p. nr. 420 
North Euclid avenue, w Oak
Park, dnia 12go lipca.

*
M oskal p rzed  sę d z ią  K asp rem .

Sędzia municypalny Michał 
G. Kasper, zasiadający w są­
dzie dla spraw automobilistów 
aresztowanych za szybką i nie­
rozważną jazdę wczoraj odmó­
wił stawienia na probację Fran­
ciszka Moskala, lat 45, z p. nr. 
828 North Campbell avenue, a 
skazał go na 10 dni więzienia 
miejskiego i zapłacenie $100 
kary za jazdę automobilową, 
gdy znajdował się pod wpły­
wem alkoholu. Urzędnik proba- 
cyjny doniósł sędziemu Kaspro­
wi, że Moskal już w roku 1930 
aresztowany za podobne prze­
stępstwo stawiony był na pro­
bację, która i tak nie wiele po­
mogła.

* * *
W skoczy ł do  je z io ra  i u to n ą ł.

Piotr Ligman, lat 39, z p. nr. 
840 ul. Holt zmarł wczoraj na 
wadę serca, gdy wskoczył do 
jeziora Beverly w pobliżu Hig- 
gins road i linji granicznej po­
wiatu Cook. Ligman z przyja­
cielem Edwinem Bannichem, 
1507 ul. Fry udał się do jezio­
ra w celu złowienia ryb i tam 
Ligman zadecydował się wyką­
pać. Wskoczywszy do wody na 
wierzch już więcej nie wypły­
nął. Bannich przy pomocy ry­
baków zwłoki Ligmana wyło­
wił.

* * *
Sąd zabrał się do 

samozwańczych adwokatów.
Sędzia municypalny Samuel 

Heller w sądzie dla spraw loka­
torów i właścicieli domów mie­
szkalnych zabrał się do skóry
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Złodziej ukradł kalece 
protezę.

Oil City, Pa. — Jednonogi L. 
Lindsey i policja szukają zło­
dzieja, który ukradł mu drew­
nianą nogę zakradłszy się do 
jego domu w nocy.

J .W .B e*udette,M .D.

I
 L E K A R Z  I  C H I R U R G

S p e c ja l i z u j e  w  c h o r o b a c h  s k ó r y ,  
k r w i ,  k i s z k i  o d c h o d o w e j ,  m o c z u ,

c h r o n ic z n y c h  1 w e n e r y c z n y c h .

OFIS: 1 8 0 0  SOUTH ASHLAPD A ¥E ., S H Ł

Mleczarz Za Zniewagę Sądu 
Został U karany.

Sędzia federalny William H. 
Holly wczoraj uznał Lloyd V. 
Shisslera, mleczarza z Lom­
bard, byłego naczelnika kompa- 
nji People’s Dairy Co., winnym 
zniewagi sądu gdy ten stanął 
we własnej obronie na przesłu­
chach w sprawie oskarżenia 
wniesionego przeciwko niemu 
przez AAA.

Shissler został skazany na 
zapłacenie $250 kary, zaś za 
przekroczenie rozkazu adminis­
tracji federalnej sędzia ma 
Shisslera. ukarać więzieniem.

Dwóch adwokatów, Kazimie­
rza B. Czarnieckiego i Józefa 
C. Kanaka, oskarżonych wspól­
nie z Shisslerem w tej sprawie 
sąd wczoraj uwolnił od odpo­
wiedzialności. Drugą sprawę 
Shisslera sędzia obiecał ‘ prze- 
studjować.

Dnia Igo kwietnia rząd fe­
deralny przez swego specjalne­
go adwokata F. X. Buscha i J.

pseudo adwokatów, których 
specjalnością było okradanie o- 
skarżonych. Sędzia Heller roz­
kazał, aby Lee J. Degen, 5779 
Milwaukee avenue i Jan T. Gbu- 
rek, 1240 ul. North Leavitt sta­
nęli przed nim w sądzie w przy­
szły piątek i wytłumaczyli swo­
ją działalność w sądzie dla 
„renciarzy”, przeciwko którym 
oskarżenie wniósł adwokat L. 
Duncan, wice-przewodniczący 
Chicago Bar Association, oskar­
żając ich o nieprawne odgrywa­
nie roli adwokatów.

S. Millera wniósł oskarżenie do 
sądu przeciwko kompanj i mle­
czarskiej w celu zabronienia 
jej prowadzenia, nadal interesu 
dlatego, że licencja została o- 
debrana przez sekretarza rol­
nictwa. Shissler bronił się pra­
wami konstytucyjnemi, a 1 e 
przegrał. Nakaz sądowy został 
wydany.

Później aresztowano Shissle­
ra za prowadzenie interesu 
wbrew rozkazowi sędziego Hol­
ly. Shissler starał się udowod­
nić w sądzie, że w marcu, a 
więc przed rozkazem federalnej 
komisji sprzedał on interes 
swojemu synowi, Hieronimowi 
B. Shisslerowi.

Skutkiem przedstawionych 
dowodów słabych, tak Shissler 
jak i jego adwokaci wezwani 
zostali do sądu za zniewagę. — 
Sekretarka Shisslera zeznała, 
że pracodawca oddał jej zawia­
domienie o zmianie właścicieli 
kompanj i mleczarskiej dnia 3 
czy też 4 kwietnia, ale nakazał, 
aby zawiadomienie to datowała 
19go marca.

17 torpedowców na szmelc. 
Washington. — Sekr. mary­

narki Swanson nakazał rozebra 
nie siedemnastu torpedowców, 
wśród nich pięciu pierwszych 
amerykańskich okrętów wojen­
nych, które pierwśze dotarły do 
brzegów Francji po przyłącze­
niu się Ameryki do wojny świa­
towej.
Czytajcie Dziennik Chicagoski.
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Kto Może, a Kto Nie Może 
Jeść Czekoladę.

Choć o czekoladzie, podobnie 
jak o dobrych, słodkich isto- 

, tach naogół mówi się mało, to 
na tabliczkach możnaby, obok 
nazwy fabryki, wypisać jedno­
głośne uznanie ogółu. Popros- 
tu przynosi ujmę to używanie 

L jej jako osłody dla różnych o- 
i brzydliwych leków i najsilniej­

szych środków przeczyszczają­
cych, któremi posługują się 
apteki. Bo przecież samo słowo 
„czekolada” już wywołuje u- 
śmiech, nasuwa na myśl coś 
przyjemnego. I może dzieje się 
tak zasłużenie dla czekolady, 
bo oprócz doskonałego smaku, 
posiada ogromnie wiele własno­
ści odżywczych, a nawet lecz­
niczych. Wprawdzie jest i od­
wrotna strona medalu, ale nie 
jest znów tak bardzo ciemna, 

(' tak, że właściwie to potępienie, 
jakie ją w swoim czasie spot­
kało nie jest usprawiedliwione.

Fernando^ Cortez wraz z to­
warzyszami pierwszy zapoznał 
nas z rośliną zw. Kakao. Wi­
dząc jak krajowcy w Meksyku 

i i Ameryce Południowej zaja- 
’ dali się papką, utworzoną z tej 

rośliny, zapragnęli i zdobywcy 
popróbować tego specjału, ale 
wydał im się obrzydliwy. Była 
to bowiem mieszanina kakao, 
mąki kukurydzanej i pieprzu 
hiszpańskiego. Zdaje się, że to 
dopiero Europejczykom przy­
szło na myśl mieszać kakao z 

‘ cukrem. W takiej formie no- 
- wc?ść ta znalazła wielkie uzna­

nie najpierw w Hiszpanji, a 
potem we Francji, skąd prze- 

»- dostała się do Włoch, a stam­
tąd prawdopodobnie do nas. — 
Początkowo chciano czekoladę 

„uważać za środek leczniczy. — 
Alfons Richelieu,, brat wielkie­
go kardynała, zażywał jej, ja­
ko ś~odka „uśmierzającego bo­
leści śledziony”. Do dnia dzi­
siejszego zapisują niekiedy cze 
koladę w niektórych osłabie­

n i  ach.
Kakao i czekolada wyrabia,

$  w  %
\
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1931

SUKIENKA, BARDZO ŁATWA 
DO USZYCIA.

Annę Adams Modełko 1931.

Zamówić można tylko w wielko­
ściach 12, 14, 16, 18, 20, 30, 32, 34, 
36, 38, 40. Na wielkość 16 potrzeba 
336 j rda 36 calowej materji.

Prosimy przysłać PIĘTNA ŚCIE 
CENTÓW (13) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie wypisać i 
inie i nazwisko, adres i num er faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres- 
Dziennik Chicagoski. 1455 W. Divl 
sion Street. Chicago. 111.

KATALOG MÓD, .przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien 
dam skiej bielizny, kosztu je tylko 
PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z Jednem modeikiem DWA­
DZIEŚCIA T lE ć  CENTÓW

i PR O SZ Ę  O N A D E S Ł A ­
N IE  M O D ELK A

Nr.
W ielkość

Imię 1 Nazwisko

Adreo

STU D JU M  IL U ST R A T O R A .

i M iasto
ii
i Stan ., I • ••••<

się z nasion (wielkich jak bób) 
wydobytych z owocu drzewa 
kakaowego, rosnącego w Ame­
ryce Południowej. Ziarna te 
najpierw, rozgniata się i poda- 
je pewnemu fermentowi. Nie­
kiedy nawet zakopuje się je w 
ziemię, aby je peddać pewnemu 
ni—.-esowi kiełkowania. Potem 
lekko pieczone przy 74 do 79 
stopniach,, potem się je miele i 
wreszcie miesza z cukrem, 
migdałami, mlekiem i zapacha­
mi (wanilją, cynamonem itp:)

Na czekoladę bierze się 6 
części kakao i 4 do 5 części 
cukru. W tańszych gatunkach 
czekolady zastępuje kakao więk 
szą ilością cukru, mąki, kroch­
malu.

Kakao sprzedawane w han­
dlu jako proszek, miesza się z 
mieloną mokrą wanilją, dodaje 
się do niego sofy jadalnej, al­
bo potasu.

Czekolada jest bardzo pożyw 
na, 'wzmacniająca i przyjemna 
w spożyciu. Dzięki swym wła­
ściwościom pobudzającym szyb 
ko przywraca utracone chwilo­
wo siły. Polecić ją można lu­
dziom ćwiczącym f o r s o w nie 
jak np. sportowcom, żołnie­
rzom, myśliwym. Również po­
winny ją panie domu wziąć pod 
uwagę przy układaniu menu 
dla rekonwalscentów, dzieci, 
którym służy d o s k o n a l e ,  
wzmacniając siły.

A teraz przejdziemy do tej 
.odwrotnej strony medalu”.

Jako bogata w tłuszcz czeko­
lada nie nadaj e się dla ludzi o 
chorych żołądkach, jako trud­
no strawna. Również nie po­
winni jej używać wiele reuma- 
tycy i ludzie starsi, prowadzą­
cy siedzące życie. Mówią też, 
że czekolada powoduje próch­
nienie zębów, powoduje to jed­
nak cukier, który zawiera, a 
nie kakao, które zdaje się zu­
pełnie nie wpłynąć na to. U 
dzieci można tego uniknąć, ka­
żąc im płókać starannie usta 
rano i wieczorem. Również za­
rzuca się czekoladzie, że wy­
wołuje obstrukcje. Mogłoby to 
nastąpić jednak wówczas, gdy­
by żywić się jedynie samą cze­
koladą, co jednak zdarza się 
chyba bardzo rzadko! Są prze­
cież terapeutycy, którzy zapi­
sują czekoladę jako środek prze 
czy szczający z tern, aby po jej 
spożyciu wypić szklankę wody.

Zarzucano również czekola­
dzie, że u młodzieży wywołuje 
brak apetytu, nerwowość i spe­
cjalną niestrawność. Być może 
że ilość teobrominy, zawarta w 
czekoladzie powoduje u niektó­
rych organizmów te zaburze­
nia.

Reasumując, niewiele jest u- 
żywek, które mogłyby iść o lep­
sze z czekoladą. Naturalnie nie 
może tu być mowy o jakiemś 
przesadnem nadużywaniu tego 
przysmaku, a powiedzenie „do­
brego w miarę”, powinno właś­
nie w tym wypadku znaleźć za­
stosowanie.

Niemcy Wykluczają 
Kobiety z  Medycyny.

Do wielu barbarzyńskich re­
form praniemieckiego rządu 
hitlerowców w Niemczech przy 
było zarządzenie, by w całych 
Niemczech, liczących blisko 70 
miljonów mieszkańców, wolno 
było tylko 70 studentkom u- 
częszczać na medycynę. Ponie­
waż prasa jest w Niemczecn 
zakneblowana i wolno tylko 
chwalić rządowe wymysły, 
znajdujemy w tamtej szem 
piśmie medycznem wyrazy za­
dowolenia z ograniczenia przy­
stępu kobiet do nauki medy­
cyny. Organ ten, poddany cen­
zurze rządowej, pisze: „Kobie- 
ta-lekarz jest istotą tworem 
dwupłciowym, a więc budzi 
zrozumiały i naturalny wstręt 
w szerokich warstwach zdro­
wego społeczeństwa.” W społe­
czeństwach nowoczesnych poza 
Niemcami uznaj e się za wiel­
kie dobrodziejstwo — zwłasz­
cza dla kobiet i dzieci — że te­
raz istnieją tu. lekarki. Ile se­
tek tysięcy kobiet ginęło daw­
niej tylko dlatego, że nie było 
kobiet leczących, a do mężczy­
zny nie chciały iść się leczyć. 
Lecz trzy tysiące lat temu le­
karek nie było, a dla Hitlera i 
jego trzody te właśnie czasu 
przedstawiają godny przykład 
do naśladowania.

Artysta Werle urządził ze skromnej swej sypialni wygodne studjum, malując ściany na biało, su­
fit na kremowo, a podłogę na bronzowo. Długie perkalowe firanki nadają temu pokojowi wygląd 
wyższy i piękniejszy. Umeblowanie pomimo, że niekosztowne, jadnak dostosowane kombinacją ko­
lorów: białego i bronzowego.

H istorja Brylantu  Tancerki Paryskiej.
Doiły -Słynna tancerka, Jenny Doi­

ły, która -wraz z siostrą swoją 
Rosie, stworzyła swego czasu 
w Paryżu popis taneczny „sis- 
ters”, popadła w wielkie kłopo­
ty natury fiskalnej.

A zaczęło się od brylantu, 
który nabyła p. Doiły będąc 
wówczas u zenitu swojej sławy 
i powodzenia materjalnego.

Działo się to w Cannes, na 
Riwierze, w r. 1928. Jenny 
Dcłly nabyła wówczas brylant 
niebylejaki, bo wagi aż 51 ka­
ratów. Idąc za czyjąś niemądrą 
radą, tancerka postanowiła się 
wymigać z uiszczenia podatku 
t. zw. luksusowego i w tym ce­
lu zadeklarowała brylant jako 
przeznaczony na eksport, co 
dało jej oszczędność w wyso­
kości 450,000 franków nieuisz- 
czonego podatku.

Brylant powrócił oczywiście 
z Anglji, dokąd był wysłany, 
uchowany w kieszeni od kami­
zelki pewnego bardzo uprzej­
mego sekretarza. W ten spo­
sób poszkodowana została ko­
mora celna francuska. Drugie 
więc przestępstwo.

Jak, w jaki sposób wydała 
się historja przemycenia bry­
lantu, jakiemi drogami władze 
skarbowe doszły do wyświetle­
nia okoliczności tej tajemniczej

RADA PRAKTYCZNA.

Aby wyczyścić należycie dywan, 
posypać na niego najpierw fili­
żankę soli, później wyszczotko- 
wać lub zmieść go miotłą. Po 
skończeniu tej procedury użyć 
jeszcze elektrycznego odkurzacza.

pedróży brylantu p 
niewiadomo.

Dość, że sprawa o poszkodo­
wanie skarbu znalazła się przed 
sądem w Paryżu i p. Doiły mu- 
siała wysłuchać bardzo przy­
krej dla siebie sentencji; sąd 
skazał ją na zapłacenie podat­
ku 4 i pół miljona, ditto tytu­
łem kary, 2 miljc-nów 300,000 
franków tytułem odsetek. Ra­
zem 11 miljonów franków.

A tymczasem sprawy finan­
sowe głośnej niegdyś gwiazdy 
Paryża znajdują się w nie- 
świetnym stanie, gdyż w tych 
dniach sprzedano z licytacji w 
sali Drouet wszystkie jej kosz­
towności, a w tej liczbie i słyn­
ny brylant, który pomimo 51 
karatów i pięknej wody, nie 
uzyskano więcej niż 1,600,000 
franków.

Powtarza się historja o lek­
komyślnym koniku polnym.

Ślepy żonobójca skazany 
na dożywocie.

C h arle s to n , W . Va. — And- 
rew McCormick, lat 32, niemal 
zupełnie ślepy, został zasądzo­
ny na dożywotnie więzienie za 
zamordowanie swojej żony. — 
Strzelił on do niej mierząc w 
kierunku jej głosu.

Doskonały ściągający tonik 
na skórę robi się przez zmiesza­
nie przecedzonego miodu z so­
kiem cytrynowym w stosunku 
3 części miodu i jedna część 
cytryny. Rozcieńczonym w ten 
sposób miodem naciera się 
twarz i pozostawia na pół go­
dziny. Miód posiada własności 
gojące i zmiękcza skórę — zaś 
cytryna wybieli i zamyka pory.

Co kom u p rzy s to i.
Kobieta (w podróży do chło­

pa, palącego fa jk ę ): — Nie
znoszę palenia!

Chłop: — Bo też i słusznie, 
niewiastom nie przystoi pale­
nie.

KRÓLOWA STULETNIEGO FESTYNU.
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Panna Kerma Keller, uczennica Idaho uniwersytetu, została 
wybraną królową Stuletniego Festynu mającego się odbyć w Po- 
catello, Idaho, w dniach 5-8 sierpnia. Jest to silna brunetka, któ­
ra ieździ doskonale konno, a jeszcze lepiej włada strzelbą.

Parę Stów o Miodzie.
Po ukończeniu zbiorów mio­

du kłopotem naszym będzie 
jaknajlepsze przechowanie na­
szych zapasów. Najlepiej uży­
wać do przechowania naczyń 
szklanych lub kamiennych, nie- 
zwężonych ku górze, a więc ró­
wnych i nie za wysokich. Miód 
bowiem podczas krystalizowa­
nia się, rozsadza naczynia, tak 
samo jak zmarznięta woda. Po 
napełnieniu garncy łub słoi nie 
powinno się ich odrazu zawią­
zywać, lecz tylko przykryć, po­
nieważ zawsze jeszcze osadzają 
się resztki wosku, które od cza­
su do czasu należy zbierać. Do­
piero gdy miód jest już całkiem 
czysty i klarowny, obwiązać 
naczynia mocno i akuratnie pa­
pierem pergaminowym. Od 
czasu do czasu trzeba miód 
przemięszać porządnie drewnia­
ną łyżką, żeby, gdy zacz,nie cu­
krzeć, cukrzenie postępowało 
równomiernie. W większe garn­
ce lub słoje dobrze jest przy 
rozpoczęciu cukrzenia powty- 
kać kilka gładko oheblowanych 
trójkątnych pałek drewnianych, 
które należy pozostawić w mio­
dzie tak długo, dopóki trwa 
proces cukrzenia. Po wyjęciu 
pałeczek miód może rozlać się 
w opróżnione przez pałeczki 
dziury, przez co uniknie się 
pęknięcia naczyń.

Miód należy przechowywać 
w miejscach jasnych i przewie­
wnych, natomiast nigdy w cie­
mnych i wilgotnych piwnicach.

Chcąc rozpuścić zcukrzony 
miód, nie należy go ogrzewać 
wprost nad ogniem, lecz wsta­
wić słój w ciepłą wodę, a to 
dlatego, że przez ostre ogrzewa­
nie nad płomieniem, niszczą się 
zawarte w miodzie witaminy.

Słyszy się nieraz twierdzenie, 
że miód zcukrzony nie jest czy­
stym miodem. Nie jest to słu­
szne, ponieważ miód każdy ry­
chlej czy później, powoli cu­
krzeje. Zwłaszcza, prędko ule­
ga cukrzeniu miód z kwiecia 
rzepaku i łopuchy. Zbadać miód 
na czystość i „prawdziwość’- 
jego, t. j. czy pszczoły sztucz­
nie dokarmiano, można jedynie 
w drodze chemicznej, przez spe­
cjalnie w tym kierunku wy­
kwalifikowane osoby.

T a je m n ic z y  m ord  k o b ie ty  z 
b ry la n to w y m  zębem .

P au lsb o ro , N . J. — Policja 
stara się rozwiązać tajemnicę 
zagadkowego morderstwa, któ­
rego ofiarą padła jakaś młoda 
i przystojna kobieta. Szczegól­
nym znakiem, który powinien 
ułatwić utożsamienie ofiary, 
jest brylant osadzony w jed­
nym z jej zębów. Kobietę zna­
leziono na ulicy zatłuczoną na 
śmierć.

M aszyna.
Pan Szulc był w Ameryce i 

opowiada:
— Widziałem tam maszynę, 

która natychmiast wykazuje, 
gdy ktoś kłamie.

— Głupstwo! — rzecze 
Szmid.

— Jakto głupstwo? Czy wi­
działeś coś podobnego?

— Widzieć? Ożeniłem się z 
taką.

Plamy z rdzy roślinnej, śnie­
dzi doskonale wywabia maślan­
ka

Obiad Na Jutro.
Z u p a  G rzybow a. 

P ieczeń  K ozacka. 
K a rto fle .

C zerw ona K a p u s ta . 
B e rk sh ire  M u ffin s .. 

K aw a.

P ieczeń  K ozacka.
Gruby kawałek pieczeni ci>- 

krajać z kości i żyłek, zbić jak 
można nałepiej i na kilka go­
dzin przed obiadem osolić, bio- 
rąc na cztery funty pieczeni 
łyżeczkę sc-li, poczem na trzy 
godziny przed obiadem zasma- 
żyć w rondlu kawałek masła, 
włożyć w to pieczeń, cbrumłenić 
wokoło i podlawszy wodą, dusić 
dopóki nie zmięknie. Na godzi­
nę przed obiadem utrzeć na tar 
ce trzy lub cztery spore korzon 
ki chrzanu, wymieszać z pól 
łyżką masła i trzema łyżkami 
tartej bułki; • pcczem pieczeń 
wyjętą na deszezułkę przekroić 
głęboko, ale nie do samego spo­
du, przez całą jej długość i ca­
ły otwor napełnić przysposobio­
nym jak wyżej farszem z 
chrzanu; obydwa boki przycis­
nąć i włożyć aby farsz nie wy- 
padł, włożyć pieczeń w rondel 
do sosu i dusić na wolnym og­
niu, polewając od czasu do cza­
su sosem; pod koniec oprószyć 
mąką i polać dwiema łyżkami 
śmietany. Przy wydaniu na. 
stół, trzeba pieczeń tak pokra­
jać, aby farsz znajdował się w 
samym środku każdego kawał­
ka. Do tej pieczeni właściwe 
jest obłożenie z obsmażonych 
kartofli.

B e rk sh ire  M u ffin s ..

Pół filiżanki mąki kukurydza 
nej zalać dwiema trzeciemi fili­
żanki zagotowanego ryżu i 
wymieszać. Zmieszać pół fili­
żanki mąki pszennej, dwie łyż­
ki cukru, pół łyżeczki soli i trzy 
łyżeczki proszku do pieczenia; 
najlepiej przesiać to razem kil­
ka razy, aby się dobrze wymie­
szało; dodać i wymieszać. U- 
bić jedno żółtko, a także dodać 
łyżkę rozpuszczonego masła, a 
nareszcie białko, ubite na szty­
wną pianę; zmieszać, napełnić 
tem ciastem foremki i upiec.

U  d e n ty s ty .

— Cóż pan powie o moich zę­
bach?

— Wspaniałe!
— Bardzo się cieszę! 

zupełnie zdrowe?
— Hm

•wę trzeba wyrwać, a resztę za 
plombować!

Więc

NOWY MATERJAL. Z  Życia Chóru Echo.

Sukienka ta jest zrobiona z no­
wego materjału letniego w pięk­
nym deseniu, której główną deko­
racją są kokardy na ramionach.

S ąd  odm ów ił sk a z a n e j m a tce  
n o w ej ro zp raw y .

New York. — Sąd apelacyj­
ny jednomyślnie odmówił no­
wej rozprawy Annie Antonio, 
28-letniej matce, skazanej na 
śmierć za wspólnictwo w zamor 
dowaniu jej męża. Egzekucja 
kobiety i jej dwóch wspólników, 
trzykrotnie odkładana, ma się 
odbyć w Sing Sing w tygodniu 
rozpoczynającym się 6go sierp­
nia.

Jeśli na krótko przed obia­
dem zrobimy niemiłe odkrycie, 
że zupa jest przesolona, można 
temu zaradzić przez włożenie 
kartofla surowego pokrajanego 
w plasterki. Po kilkakrotnem 
zagotowaniu kartofel wchłonie 
znaczną ilość soli. Przesolonej 
zupy nie należy słodzić, cukier 
bowiem zaakcentuje tylko prze­
solony smak.

Cerata doskonale konserwu- 
niezupełnie, poło- je się, gdy myjemy ją czystą 

wodą letnią bez użycia mydła, 
lecz z dodaniem amon jaku.

Polonja Wybiera Się Do “Medinah 
Country Club

Chicago Society przy Z. N. P. 
urządza dziś, dnia 18go lipca, 
wielką letnią zabawę w luksu­
sowej miejscowości zwanej „Me 
dinah Country Club”. Jest to 
idealne miejsce położone w pięk 
nym parku dokąd Polonja tłum 
nie się -wybiera, aby spędzić we 
solo dzień cały na sportach, roz­
maitych grach i przy bufecie. 
Wieczorem podana będzie sma­
czna kolacja, a później nastąpią 
tańce przy dźwiękach doboro­
wej orkiestry.

Przyjęciem i ubawieniem go­
ści wybierających się do lasku 
na wesołe spędzenie tak zwanej 
„Night of Enchantment” zajmą 
się następujące panie z Chica­
go Society Auxiliary” : Aniela 
Górna, prezeska, Marjanna O- 
dalska, Róża Dombrowska, Zo- 
fja Kudlick, Weronika Bona, E- 
milja Dankowska, Elżbieta Zin- 
tak, Eugenja Krause, Eugenja 
Kostańska, Alma Janicka, Emi- 
lj a Midowicz i Marj a Shepanek. 
Zabawa ta będzie jedną z naj­
lepszych w całym 'sezonie.

H O U S E H O Ł D  A R  T  S
6

Orlice 

iBrooks

L

Simple 
Miocie 

in ęiour 
-Materials 

£veninq
^Tlowen
Tattert?

5 1 8 9

W modetku 5189 znajdziecie ilustrację wykończonego kwadratu aktual­
nej wielkości pokazując kontrast materji, akuratnie narysowane wzory, ilu­
strację całej kołdry, kontrast kloorów, jako też instrukcje do zrobienia kom­
pletnej kołdry. Cena modelka tylko 19 centów.

rro sim y  przysłać dziesięć centów (10) w raz z kuponem, na którym 
zależy wyraźnie napisać imię i nazwisko, adres i num er modelka.

Zamówienia przesyłać na ad re s : D ziennik Chicagoski, 1453 W. D irlstoa 
S treet, Chicago, Illinois.
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Pani E. Misiowiec, korespon­
dentka Chóru Echo, No. 174 Z. 
Ś. P„ donosi nam, że na ostat- 
niem posiedzeniu Chóru było 
bardzo gwarno i wesoło. Oprócz 
załatwienia wielu spraw minio­
nych, oraz omówienia nowych 
planów na przyszłość, urządzo­
na została miła niespodzianka 
dla wszystkich z powodu przy­
jęcia kilka nowych członkiń i 
powiększenia się Chóru. Otóż 
na niespodziankę tę złożyły się 
smaczne przekąski, chłodzące 
napoje i wiele różnych innych 
łakoci. W skład nowych człon­
kiń wchodzą następujące panie: 
Janina Hadała, Marja Hadała, 
Irena Dombrowska, Gertruda 
Wysocka, Józefa Przybylska i 
Bogucka.

Wakacje Chóru będą trwały 
tylko przez dwa tygodnie. Po 
tym krótkim wypoczynku człon 
kinie zabiorą się z powrotem do 
swej pracy, czyniąc należne 
przygotowania do koncertu O- 
kręgu I-go Z. Ś. P., w którym 
Chór Echo bierze czynny udział. 
Następnie zaczną się ćwiczenia 
przygotowawcze do własnego 
koncertu, mającego się odbyć 
w styczniu, 1935 roku.

Pozatem uchwalono dla roz­
rywki urządzić w niedzielę, dn. 
29go lipca wycieczkę koszyko­
wą w lesie powiatowym, zwa­
nym „Forest Glen”, pięknem 
miejscu do zabawy i dostępnem 
dla wszystkich niema jących au­
tomobilów dlatego, że tam łat­
wo można dojechać tramwajem. 
Komitet przygotowuje wiele nie 
spodzianek dla gości, dlatego 
też proszeni są wszyscy bez wy­
jątku: przyjaciele, sympatycy 
Chóru oraz brać śpiewacza o 
przybycie na wycieczkę Chóru 
Echo.

Młynek do mięsa, trzepaczkę 
do bicia piany itp. przyrządy 
kuchenne oliwi się czystą jadal­
ną oliwą co jakiś czas, a będą 
dłużej służyły.

6 8 3
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DOBRZE ZASTOSOWANY 
KONTRAST KOLORÓW. 

Modełko 683.

Zamówić można tylko w wielkoś­
ciach 14, 16, 18 lat; 36, 38, 40 cali w  
biuście. Na wielkość 16 potrzeba 294 
jarda 39 calowej materji i 1% jarda 
39 calowej kontrastowej materji.

Prosimy przysłać PIĘTNA SCIH  
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym należy w yraźnie wypisać i- 
mię i nazwisko, ad res  i  num er faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad res : 
Dziennik Chicagoski. 1455 W. Divi- 
tion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jednem  modeikiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.
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K A R T Y
W dobie kiedy wszystko wró­

ciło do kart i nawet dziecku za­
miast grzechotki daje już ma­
ma talję kart bridżowych do 
zabawy, sama bardziej się 
bridgem niźli tern dzieckiem 
zajmując — warto przypo­
mnieć dzieje kart.

Są one stare prawie jak Eu­
ropa, a wogóle ich narodziny 
giną w mgłach historji. Ponoś 
przy narodzinach nazywały się 
Naibis niedoprzetłómaczenia 
wyraz, niewiadomego pochodze­
nia. W każdym razie, powoła­
no ich kształt do życia na Da­
lekim Wschodzie. W Europie 
pojawiły się około 1379 roku, o- 
czywiście we Włoszech, które 
były jedynym ówcześnie łączni­
kiem Wschodu z Zachodem. Pi­
sał o nich w swojej kronice Ca- 
velluzzo, jako o produkcie Sa- 
racenów. Z Viverbo przyszły 
do Norymbergji — we Frań, 
cji były już w roku 1390, a w 
Anglji, już w 1464 istniał za­
kaz przywozu ich do kraju.

Właściwe karty, to przeobra 
żenie tylko zasady gry w sza­
chy i wielu znawców tego przed 
miotu, znajduje frapujące ana- 
logje między pierwotną grą w 
szachy, a w karty. Pierwsze 
włoskie „Trappoliery” dzieliły 
się także na cztery kolory, na 
szpady, denary, kije i puhary. 
Wistowe karty i pikietowe, to 
francuskie — Tarokowe, naj­
starszą z gier, której nazwy 
dotychczas nikt nie wytłóma- 
czył — to te właśnie Trappol- 
liery włoskie. Tarakowe karty 
Uczą szt. 78, francuskie wistowe 
(bridżowe) 52 szt. Karty zwa­
ne Bomben karten, są połącze­
niem znaków niemieckich z ze 
stawieniem figur francuskich. 
Represje przeciw kartom wy 
stępowały raz za razem, i tak 
zakazał je w Hiszpanji w roku 
1387 Jan I kastylijski.

Stemplowane na rzecz skar 
bu państwa, zostały bardzo- 
wcześnie. We Francji w roku 
1581 były stemplowane od 20 
cent, aż do 85 cent., co przyno­
siło blisko 2, do 2 i pół miljo- 
na dochodu. W Anglji wyda­
wano licencje fabrykantom 
kart (1 funt sterlingów rocz­
nie) i prócz tego stempel 3 
pensy od gry, do 1 szylinga. 
Próbowano też monopolu.

W Grecji wprowadzono go 
od roku 1884 próba we Fran­
cji zmonopolizowania handlu 
kartami w reku 1816 nie u- 
trzymała się — w Niemczech 
do 1838 roku trwał monopol, 
następnie zmieniony na stem­
pel. Odtąd płacono stemplowe­
go 30 pf. za talję 36 kart i 50 
pf. za większe. Dawało to do­
chód roczny blisko półtora mi- 
ljona marek.

*  4=
Zanim karta stała się brzyd­

kim, sterotypowym kartoni­
kiem, była przedmiotem sztuki. 
Po muzeach znajdujemy egzem 
plarze prześliczne, wykonane 
jako miedzianoryty, drzewory­
ty, staloryty i litograf je. Kto 
wie, czy karta do gry nie była 
zapoczątkowaniem sztuki drze­
worytniczej, bo już w roku 
1402 w Ulm, sporządzano kar­
ty do gry manierą drzeworytni­
czą, a pierwsze jak wiadomo o- 
kazy -grafiki, spotykamy do­
piero w latach 1423. Potem, jak 
wszystko w rękach ludzkich, 
zatraciło swój kształt indywi- 
lualny i artystyczny. Dziś są od 
bitki i fabrykaty masowe — 
zresztą nikt by nie nadążył z 
zapotrzebowaniem, gdyby po­
przestał na pracy odręcznej.

Dziś wyrabia się kartony z 
papieru szmacianego i karta 
dochodzi do 14 barw nakłada­
nych, względnie są edycje tań­
sze, z papieru drzewnego lub 
celułojdowego, w 6 kolorach.

r S Ł O W N I K I
P o  Z n iż o n e j  C e n ie :

Słownik języka polskie- & gl 
go, Iłykaczew skiego.. .  '  “  J

(1155 s t r o n ,  t w a r d a  o p r a w a )

Słownik polsko-angielski i an- 
gieisko-polski, wydania $ i . o o
Smulskiego, Cena .........V  Ja.
( R o z m ia r  k ie s z o n k o w y ,  w y r a ź n y

d r u k ,  m ię k k a  o p r a w a ) .

Słownik kieszonkowy polsko-an­
gielski i angielsko-polski, przez 
S. Z. i W. B„ g  «
C e n a , ............................. , .

( K ie s z o n k o w y  o 922 s t r o n ic a c h ,
s k ó r k o w a  o p r a w a ) .

T y l k o  n a  k r ó t k i  c z a s .
D o -  n a b y c i a  w  A d m i n i K t r u e j l

D zien n ik a  C hicagoskiego, 
1455 W. DIVISION ULICA 

Chicago, Illinois.

Przed wojną największa fabry­
ka znajdowała się w Stralsund 
w Niemczech i wyrzucała na 
rynek do dwóch‘miljonów talij, 
razem więc z fabrykami mniej- 
szemi w Halli, w Frankfurcie, 
Darmstadzie etc. produkowała 
około 6 mil jonów talij rocznie. 
W Rosji była tylko jedna jedy­
na fabryka kairt w Petersbur­
gu, pozatem słynne były fabry­
ki w Wiedniu, Trieście, Londy­
nie, Nowym Yorku, Paryżu, 
etc-.

W Polsce obecnie wyrabiają 
wcale dobre karty w kraju 
(Karpalit Lwowskie). Są one 
mniej lub więcej wytrzymałe, 
trwale, ozdobione, ale oczywi­
ście nie umywają się do tych 
prawdziwych dzieł sztuki, ja- 
kiemi były karty w 15, 16, 17 i 
18 wieku. Wyrabiano nawet 
wtedy perfumowane karty dla 
subtelnych rączek niewieścich, 
do kokieteryjnej zabawy lub 
do kładzenia pasjansów. Dziś 
pasjanse kładzie się jak naj. 
bardziej zatłuszczonemi karta, 
mi, a panie łupią bridgea, nie 
oglądając się na wygląd kart, 
tylko na wygląd. . .  puli. Do 
gier hazardowych, tal ja musi 
być przepisowo do każdej par- 
tji. W takiem Monte Carlo do 
„Trente et Quarante”, setki 
tysięcy tych talij jest dzięki te­
mu używanych.

*  *  *
Poza kartami do gry, były 

jeszcze karty wróżbiarskie. Te 
wyrabiano jeszcze bardziej fan 
tastyczne — z tajemniczemu 
znakami i ilustracjami dosad­
nie objaśniającemi „o co cho­
dzi”. Para we fraku ślubnym 
i welonie, błogosławiona przez 
pyzatego amorka, wróżyła ry­
chłe małżeństwo, — śliczny 
pan, w kołnierzyku powyżej u- 
cha i długim do ziemi tużur- 
ku, zapewniał o przyjściu a- 
manta, — powóz i para ogni­
stych rumaków, obiecywała po­
dróż, — machające rękami dzie 
ciątko, grobilo pannie wstydem, 
a małżeństwu radością, — kun­
sztownie splecione wieńce, gło­
siły przyszłą sławę, a drama­
tycznie załamane ręce, przepo­
wiadały żałobę i zmartwienie.

D’Etteila wróżył z kart pa­
kietowych, zwyczajnych. Głów­
ną podstawą wróżby było, czy 
karta jest odwrócona do góry 
nogami, czy nie. Dlatego kar­
ty jego miaH krzyżyk u góry.
I tak król karowy znaczył nieo­
mylnie małżeństwo szczęśliwe, 
a odwrócony, znaczył kłopoty i 
trudności. Zejście się czterech 
dam natomiast, tak czy tak, 
odznaczało plotki i niedyskre­
cje a — o ile dwóch waletów 
wróżyło zdrowie i spokój, o ty­
le czterech, było już niedyspo­
zycją, kłótnią i zakłopotaniem. 
D’Etteila nie doradżał więc pa­
niom więcej niż dwóch naraz a- 
mantów.

Pani Marja Anna Adelaida 
Lenormand miała system o- 
irazkowy i specjalne karty. U- 
rodzona w Alencon w roku .1772 
przybyła do Paryża w najgoręt­
szym politycznie czasie. Ryła 
stałe nawiedzana przez ces. 
Józefinę, ale, że znacznie bar­
dziej interesowały ją sprawy 
polityczne, niźli sercowe, zosta­
ła z kraju wydalona w roku 
1809. Wróżbiarka, wściekła za 
ten wyrok, wydała „Pamiętni­
ki wróżbiarskie sybilji”, a po­
tem „Wróżby o upadku Napo- 
eona i powrocie Burbonów”. 

Oczywiście jednak te ostatnie 
wydała przezornie po spełnie­
niu się wróżby.

W roku 1818, sam car Alek- 
samdef 1-szy ją odwiedzał i 
szukał u niej wskazówek. Na­
szemu ks. Józefowi Poniatow­
skiemu przepowiedziała ponoś 
śmierć „od sroki” (po niemie­
cku sroka: Elster, a wiadomo, 
że w Elsterze utonął' nasz 
bohater). Zmarła w Paryżu 25 
czerwca 1843 roku. Odtąd każ­
dy wróżbita przysięga, że jego 
karty są autentycznemi karta­
mi pani Lenormand. Były też 
ich wydania polskie, zupełnie 
do kart pani Marji Anny Ade- 
laidy niepodobne, niemniej cie­
szące się wielkieąi powodze­
niem.

Gąbka platynowa jest to sza-1 
ra masa gąbczasta, złożona z 11 
niezmiernie drobnego proszku I 
platyny, posiadająca zdolność' 
gwałtownego zagęszczania ga- j 
zów, co wywołuje bardzo silne j 
rozgrzanie.

PLATO UTONĄŁ.
Andrzej F. Kucharski, wła7 

ściciel hotelu Web Lakę, w po­
bliżu Spooner, Wis., telefoni­
cznie donosi nam dzisiaj, że 
Leonard Plato, lat 22, z p. nr. 
2046 Clifton Park avenue w 
Chicago, jeden z siedmiu mło­
dzieńców spędzających tam 
wakacje na letnisku p. Kuchar­
skiego, utonął wczoraj wieczo­
rem około godziny 6tej, gdy 
skoczył z łodzi do głębokiej 
wody kilka set jardów od brze­
gu. Robotnicy z obozu CCC. w 
pobliżu udali się na ratunek 
już spóźniony. Zwłok do tej po­
ry nie wyłowiono. Pan Kuchar­
ski o nieszczęśliwym tym wy­
padku powiadomił już rodziców 
topielca.

NAWRÓCENIE
KOM UNISTY.

Madryt. — Niezwykłe wra­
żenie wywołał w społeczeń­
stwie hiszpańskiem ogłoszony 
ostatnio list otwarty jednego z 
najwybitniejszych działaczy 
komunistycznych w Hiszpanji, 
Enriąue Matorra. W liście tym 
Matorra, do niedawna kierow­
nik komitetu centralnego mło­
dych komunistów h i s z p a ń - 
skich, zwraca się do swych by­
łych współtowarzyszy z oświad 
czeniem, że po głębokim namy­
śle wyrzeka się swych błędów 
młodości, siania nienawiści kła 
sowej i bezwyznaniowości, któ­
re dla narodu są złem najwięk- 
szem, dzieląc go na wrogie o- 
bozy i wtrącając w nędzę. Ileż 
energji — pisze — ileż ofiar 
poniesiono w służbie tym boż­
kom! Tymczasem prawdą je­
dyną jest Jezus Chrystus, któ­
ry jest miłością względem 
wszystkich, nawet wrogów. W 
końcu swego listu Matorra 
zwraca się do swych byłych to ­
warzyszy, by weszli na tę sa­
mą drogę, na którą on po roz­
wadze wkroczył. Obecnie Ma­
torra współpracuje w syndy­
kacie katolickich robotników 
hiszpańskich.
D Z IW N A  Ś M IE R Ć  F R Y Z JE ­
R A  P O L S K IE G O  W  G O L A R N I 

Żydowskiej.
Warszawa. — W czasie pra­

cy we fryzjerni żydowskiej 
Szejwy Pestowej pomocnik 
Czesław Domagalski uczuł nag­
le silne bóle żołądkowe i zmarł 
przed przybyciem Pogotowia. 
Wśród sąsiadów rozeszła się 
wieść, jakoby Domagalski o- 
truł się wskutek wytrącenia 
mu przez Pestową 8 zł. zarob­
ków, za zgubione brzytwy (?). 
Przed zakładem zebrał się 
wkrótce tłum, który zaczął rzu 
cać kamieniami w witryny. 
Pestowa uciekła, a zakład zam­
knięto. Zwłoki Domagalskiego 
przewieziono do prosektorjum.

W Chicago jest dziewięć sta­
nowych zbrojowni.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m atka, siostra i  babcia nasza, S. p.

M ARJANNA STRUŻYNA
(Z DOMU CHLEBEK)

po długiej i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tńm  św iatem , 
c-patrzona św. Sakram entam i, dnia 17-go lipca, 1934 roku, o 
godzinie 7 :45 rano, w  podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 20-go lipca, o godzinie 
9-ej rano, z domu żałoby pn. 5315 S. M ozart ul., do kościoła św. 
W ojciecha, a  stam tąd  na cm entarz św. W ojciecha na parcelę 
fam ilijną.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i  znajom ych, w  ciężkim żalu pog rążen i:

Franciszek i E dw ard, synow ie; .Juljanna i W ładysław a, sy­
nowe ; Józefa B iała  i E lżbieta Leszczyńska, siostry ; Franciszek 
i J a n  Chlebek, bracia ; A ugust B ia ła  i Teodor Bieniecki, szw a­
growie ; Franciszek i Jadw iga  Chlebek, b ra to w e ; w nuki i  w nu­
czki, w raz z całą rodziną.

Po inform acje telefonować Canal 0652, 19

IN  M E M O R I A M
Donosimy w szystkim krew nym  i znajomym, iż w szóstą rocz­

nicę śm ierci najukochańszego męża mojego i o jea naszego, ś. p.

J A N A  B O N K
będzie odpraw iona żałobna Msza św. w  czw artek, dn ia  19 lip­
ca, o godzinie 8ej ratno, w kościele św. Jacka.

O w spółudział w nabożeństwie zapraszają, w sm utku po­
grążeni :
, Marjanna Bonk, żona; Julianna, Józef i Marjanna, dzieci. 

K ochaliśmy go za życia, nie zapominamy o nim  po śmierci.

/

Mastodont jest to nazwa 
wielkiego zaginionego grubo­
skórnego zwierza z rodzaj u sło­
ni.

— B iu ra  K o n su la tu  R zeczy­
pospo lite j P o lsk ie j w  C hicago  
m ieszczą się  p. n r . 1500 N o r th  
D ea rb o rn  P a rk w a y .

P O D Z IĘ K O W A N IE .
Dotknięci bolesną stratą ni­

gdy niezapomnianej najdroż­
szej żony mojej, matki i babci 
naszej,

Ś. P .
A g n ieszk i P a lu ch o w sk ie j

pragniemy wyrazić nasze naj­
serdeczniejsze podziękowanie 
wszystkim krewnym, znajo­
mym i przyjaciołom którzy 
przyczynili się do upiększenia 
jej pogrzebu. Nasamprzód dzię­
kujemy wiel. ks. W. Sekulskie­
mu za eksportację zwłok i za 
odprawienie żałobnego nabożeń­
stwa ; tym którzy nadesłali 
kwiaty i bukiety duchowne i 
tym którzy tak licznie odwie­
dzali zwłoki. Dziękujemy po­
grzebowemu A. Kopickiemu i 
synowi za wzorowe prowadze­
nie pogrzebu oraz wszystkim 
którzy się przyczynili w jaki­
kolwiek sposób do oddania o- 
statniej usługi, zasyłamy sta­
ropolskie „Bóg Zapłać”.

W smutku pogrążony:
J a n , m ąż, w ra z  z c a łą  ro d z i­

ną. (O gł.)

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utna w ia­
domość, iż  najukochańszy maź 
mój i  b ra t nasz,

Ś. P.
STANISŁAW GUBAŁA

po krótk iej lecz ciężkiej choro­
bie .pożegnał się z tym  św ia­
tem, opatrzony św. Sakram en­
tam i, dn ia  16go lipca, 1934 ro­
ku, o godzinie 1 2 :45, w śred­
nim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czw ar­
tek, dn ia  19go lipca, o godzinie 
9:30 rano, z zak ładu  pogrzebo­
wego Em ila R. Motznego, 1043 
Noble ulica, do kościoła św. 
Bonifacego, a s tam tąd  na  cmen­
ta rz  św. W ojeiecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  sm utku pogrą­
żeni :

Kazimiera, ż o n a ; H enryka, 
c ó rk a ; Wiktorja Maniscalco, 
siostra  : Piotr Maniscalco, szw a­
g ier; Władysław, Józef, Jan i 
Leon, bracia, w raz z całą rodzi­
ną.

Po inform acje telefonować 
A rm itage 8480. 18

SPROSTOWANIE.
W  nekrologu

Ś. P.
KATARZYNY GĘZYWACZ

jak i ukazał się w  poniedział- 
kowem w ydaniu naszego p is­
ma, podano m ylnie ponad na­
zwiskiem zm arłej „ojciec i dzia­
duś nasz,” podczas gdy m iało 
być „m atka nasza.”

Wydawnictwo 
Dziennika Chicagoskiego.

W szystkim  krewnym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój,, ojciec, b rat, dziadek i  
pradziadek nasz,

Ś. P.
MICHAŁ ŻELASKO

członek Tow, Najśw. Serca Ma­
tk i Boskiej Bolesnej, grupa 
39 Z. P. R. K. -— po krótk iej 
i ciężkiej chorobie, pożegnał się 
z tym  światem, opatrzony św. 
Sakram entam i, dnia 15go lipca, 
1934 roku, o godzinie 8:55 wie­
czorem, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  czw ar­
tek, dn ia  19go lipca, o godzi­
nie 9:15 rano, z domu żałoby 
pnr. 1130 W. 17ta ulica, do ko­
ścioła św. W ojciecha, a  stam ­
tąd  na cm entarz Zm artw ych­
w stan ia  Pańskiego, na  lo tę fa ­
m ilijną.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  po­
grążeni :

Ewa Żelasko, żona ; Weroni­
ka, Apolonja, Kornela. Anna i 
Bronisława, córki; Aleks, syn; 
Bronisława, synowa; Józef Wi­
śniewski, Mateusz Korytowski, 
Ludwik Canewa, Józef Hejl i 
Józef Połczyński, zięciowie; 
Stanisław i Jakób, bracia ; Tek­
la i Michalina, bratowe, wnuki, 
wnuczki i prawnuki, wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebowi Aleks Koplcki 1 
Syn. 1055 W. 17ta ulica. Canal 
5735.

W szystkim  krewnym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż  najukochańsza m at­
ka nasza,

Ś. P.
ELŻBIETA GODEK 
(z domu Part.ynska)

członkini N iew iast Różańco­
wych le j Róży 2go Drzewa, 
Tow. św. Anny No. 265 Z. P. R. 
K. 1 Tow, W olne Polki na Zie­
m i W ashingtona, g rupa 60, — 
po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  św iatem , 
opatrzona św. Sakram entam i, 
dn ia  16go lipca, 1934 roku, o 
godzinie 10:45 rano, w średnim 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czw ar­
tak, dnia 19go lipca, o  godzlnio 
9:30 rano, z domu żałoby pnr. 
3905 Schubert Ave. do kościo­
ła  św. Jacka , a  s tam tąd  na 
cm entarz św. W ojeiecha na  lo­
tę  fam ilijna.

N a ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  po­
grążeni :

Bolesław, Władysław, Lud­
wik, Teofil i Leonard, synow ie; 
Julja, c ó rk a ; Marjanna, syno­
wa ; Michał i Andrzej Godek, 
szwagrowie, wraz z całą rodzi­
ną.

Pogrzebowa H elena Sadow­
ska i Syn, Spaulding 6694. 18

W szystkim  krew nym  i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy oj­
ciec i dziaduś nasz,

S. P.
JAN PALCEB

członek Tow. Serca Jezusa, gr. 
49ta Z. P. R. K. w Am.. —  po 
krótk iej i  ciężkiej chorobie, po­
żegnał się z tym  św iatem , opa: 
trzony św. Sakram entam i, dnia 
16go lipca, 1934 roku, o godzi­
nie 2 :10 rano, w podeszłym w ie­
ku.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia 19go lipca, 1934. o go­
dzinie 9:36 rano, z zakładu po­
grzebowego A. R. Poterek, 5753 
W. Bhillerton Ave. do kościoła 
św. Jakóba, a stam tąd  na cmen­
ta rz  św. W ojciecha, n a  parcelę 
fam ilijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
pogrążen i:

Jan, Wojciech, Franciszek, 
Władysław, Ludwik, Stanisław 
i Józef, synowie; Stanisława i 
Franciszka, córki; Annette, 
Florentyna: Anna, Anna, Ma­
rja, Bronisława, Agnieszka, sy­
nowe ; Stanisław Bobula i Pa­
weł Przybłowski, zięciowie; 
wnuki i wnuczki, wraz z całą 
rodziną.

Telefon B erkshire 6406-01.
18

W szystkim  krew nym  i  znajo­
mym donosimy tę  sm utna w ia­
domość, iż najukochańsza m at­
ka moja

Ś. P. /
MARJA ADAMOWICZ 

(z domu Jagódka)
(z pierwszego nwża Bapacz) 
(z drugiego męża Partyka)

zam ieszkiwała pnr. 1734 W. 
21-szy Place, po ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z tym  św ia­
tem , opatrzona św. Sakram en­
tam i, dn ia  lGgo lipca, 1934 ro­
ku. o  godzinie 5ej wieczorem, w 
średnim  wieku-

Pogrzeb odbędzie R e w czw ar­
tek. dnia 19go lipca, o  godzinie 
8 :30 rano, z zakładu pogrzebo­
wego. pnr. 1700 W. 18ta ul., do 
kościoła św. W ojciecha, a stam ­
tąd  na  cm entarz św. W ojciecha.

Na ton sm utny obrządek za­
praszam y wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

P au lin a , córeczka, w raz  z ca­
ła  rodziną.

Pogrzebowy Lubejko,, Canal 
1246-

W szystkim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utna w ia­
domość, iż najukochańszy syn 
mój i  b ra t nasz

Ś. P.
MAKSYMILIAN

KRZEMIENIEWSKI
. po krótk iej lecz ciężkiej choro­

bie, pożegnał się z  tym  świa- 
tenn, opatrzony św. Sakram en­
tam i, dn ia  17-go lipca, 1934 ro­
ku, o godzinie 3ej po południu, 
w  kwiecie wieku.

Pogrzeb odbędzie sie w  sobo­
tę. dn ia  21®o lipca, o  godzinie 
9 :3O rano, z domu żałoby pnr. 
3247 Se. R acłne Ave-> do ko­
ścioła Najśw . M. p . od Nieust. 
Pomocy, a stam tąd  na cm entarz 
Z m artw ychw stania Pańskiego.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim  żalu  
pogrążen i:

Jan, ojciec; Leokadja, sio­
stra ; Anastazy i Kazimierz, 
bracia: Helena Osińska i Ro- 
zalja Rydz, bratowe; wraz a 
całą rodziną.

Pogrzebowy W. M. Pom ierski, 
Teł. B oułeyard 4421. 18-20

PRAC A
MATKO I OJCZE

K A I U E H A  D L A  C ó H K I
Z a p is z  J ą  d o  C h ic a g o  g c h o o l  o f  D r e s s -  
tn a k in g ;. N a u k a  s z y c ia  s u k i e n  |2 5 .  N a  
p a r o w y c h  m a s z y n a c h  5 5 , R o b ie n ie  
d e s e n i  m a ł a  o p ła ta .  N o w y  ł a t w y  p la n ,  
53 w p ła ty ,  53 ty g o d n io w o .
C H IC A G O  S C I I O O L o d lR E S S l I A K I N G  

210 W . J a c k s o n  B o n łe v a r< t 
T e le f o n  D e a r b o r n  9032.

POTRZEBA „driver” do m leka z m a­
łym „route”, albo takiego, k tó ry  mo­
że w yrobić nowy „rou te”, m usi dostar­
czyć gotówkowy bond. P isać po an ­
gielsku do D ziennika Chieagbskiego, 
1455 W. D iyision ul., pod lite rą  T-2.

U W A D Z E  R O D ZIC Ó W !
N a u c z c i e  s w e  c ó r k i  f a c h u !  

K o m p l e t n y  K u r s  E t
B E A U T Y  C U L T U R E . .  W

HEIM SCHOOLS OF BEAUTY
CULTURE

O K a s t  L a k ę  S t . ,  P o k ó j  3 0 9  
a l b o  1 0 1 9  W e s t  0 3 r d  S t .

POTRZEBA natychm iast 10 kobiet 
do fabryki praln i, do wykończani#, 
koszul, kelnerek, na  dzień albo wie- 
c-aocem. B iuro P racy , 303 South H al- 
sbed ulica. 18

PO T R Z E B A  dziew czyny  d o  ogólnej 
dom owej roboty . P h illip s ,—  T elefon  
Junhper 8863.

POTRZEBA rzeżnika (młodego męż­
czyznę). 1700 W. 35-ta ul.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty, pokój, w ik t i zapłato . Zgłosić 
się w czw artek, D r. B erland, 1246 
Indeipendenee Blvd.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
pracy domowej i pomocy z dzieckiem. 
Gotowanie, pozostać. Belm ont 1784.

POTRZEBA na ty ch m ias t: janltorów , 
porterów  i  mężczyzn do mycia na­
czyń. B iuro I’racy, 303 So- H alsted  
ulica.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty. 2254 So. Sacram ento Ave.

POTRZEBA doświadczonych n iew iast 
do ręcznego hołdow ania i  w iązania 
(k n ittin g ). B ria rg a te  1789.

POTRZEBA dziewczyny albo młodej 
kobiety, do domowej pracy. 1318 N. 
Rockwell ul.

POTRZEBA operatorek  przy p ra l­
nych su k n iach ; ty lko doświadczone 
niech się zgłoszą. Mel-Tey, Inc., —• 
przedtem  A. Meltzer, 532 S. Throop 
ulica. 21

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy, $3 tygodniowo, dobry dom, 
pozostać. 3703 A rth ington ulica. B. 
Bassoff.

POTRZEBA uczeiwej dziewczyny do 
domowej roboty, m ałe  m ieszkanie — 
AYener, 2640 LeMoyne ul.

POTRZEBA sam otnego mężczyzny w 
średnim  wieku, takiego, który  już 
pracow ał w “nu rsery” przy k rza­
kach. Pokój, w ikt i  $15 miesięcznie. 
Tel. N ewcastle 2869. 5231 N. H arlem  
Ave.

D robne O głoszen ia

ROZMAITE
MALOWANIE i  papierow anie wyko­
nuję  po najniższej cen ie ; robota czy­
s tą  i  gw arantow ana. Tel. H um boldt 
1311.

P O Ż Y C Z K I
KUPUJEMY morgecze, hondy, N orth­
western Security, polskie bandy, oraz 
różne inne akcje, hondy i noty. Opał­
ka and Co., Inc., 120 S. LaSalle ul., 
pokój 1465, telefon S ta te  1409.
SKŁAD do w ynajęcia na piwiarnię, 
próżna lotą Obok można urządzić 
„beer garden”. 1532 N. W estern  Are. 
Tel. Spaulding 7382. 18

FRONTOWY pokój do w ynajęcia dla 
mężczyzn, tanio . 2017 W. Waiiton ul.
CIIGĘ w ynająć  re s tau rac ję  i p iw iar­
nię, lub sam ą piw iarnię.— 2133 W. 
North Ave.

UMEBLOWANE pokoje wynajmę, 
pojedyńcze, dubeltow e; można goto­
wać. 1465 W. Chicago Ave. 18,20

K UPNO I SPRZEDAŻ

ROZMAITE
SPRZEDAM cniłie urządzenie klubo­
we, nadające się  na p iw iarnię „ta- 
vem ”, „ c a te rd t” i restaurację . W ia­
domość, 879 MUiwattkee Ave. Studio.

21

INSTRUM ENTA
FIRM A moja wysyła mnie na Wschód 
Oddam mój dobry G rand fortep ian  
odpowiedniej osobie do przechowania 
lub sprzedam . Dam bardzo dobre w a­
runki- P isać D ziennik Chicagoski, 
pod lite ra  S-2. 20
PLAYER fo rtep ian  sprzedam, tanio, 
lub zam ienię za autom obil. 1416 W. 
49-ty Place, 1-sze p ię tro  z tyłu.

K UPNO  I SPRZEDAŻ K UPNO  I SPRZEDAŻ

RZECZY DOMOWE
B A E R  8 T O R A G E

w yprzedaje okazowy tow ar nabyty 
od Logan P a rlo r Co., sk ładający słę 
z garn itu rów  do pokoju, jad a ln i i sy­
pialni, oraz pieee i dywany n a  spłaty. 
O t w a r t e  w  n i e d z i e l ę  d o  4 e j ,  c o d z i e n ­

n i e  d o  l O e j .

BAER STORAGE
1927 Milwaukee Ave., przy Western.
KUPUJEM Y, sprzedajem y i zam ie­
niam y meble i piece. 1445 Chicago 
Ave. Monroe 0619. 23

ODDAM g arn itu ry  do parlo ru  2 z 
sypialni, jada ln i, dyw any, rad jo  „ s tu ­
dio eouch” i inne meble z drogiego 
6 pokojowego apartam en tu . Oddam 
osobno tanio. 2263 N. Kedzie bul­
w ar. Iszy  apartam en t. B elm ut 8554.

NA SPRZEDAŻ Singer maszyna do 
szycia w dobrym  porządku, $8. 2120 
Belmont Ave., lsze  piętro. 18

U W A G A  N O W O Ż E Ń C Y !
kom pletne w yekwipowanie z  4ch po­
koi na sprzedaż bardzo, przystępnie. 
5816 Geonge ulica, 2gie piętro. 18

OKRĄGŁA m aszyna do pran ia , $8; 
$160 T hor za  $35. 280S A rm itage Ave.

24

Popierajcie Tych 
Którzy Się Ogłaszają to 

^Dziennika Chicagoskim”

I N T E R E S A
SKŁAD cygar, konfekcji, piśmlen- 
nycli rzeczy, ”foun ta in” p rzek ąsek ; 
stary , wyrobione, dobrze opłacający 
się interes, na  północno - zachodniej 
stronie, blisko fabryk, “playground,” 
szkół ,itd. Iton tu  $30, z nowoczesnem 
mieszkaniem i kąpielnią, nowoczesne 
urządzenie, duży zapas, z  powodu nie­
porozum ienia fam ilijnego, sprzedam  
wszystko za $859; w arunk i jeżeli po­
trzeba. Możną praw dziw ie zrobić 
p ien iądze; więcej niż dobre życie dla 
całej rodziny; gw arantow ane. 3816 
A rm itage Ave., 2 bloki na wschód od 
Craw ford,

P IW IA R N IA  na  sprzedaż, sta ra , n a ­
rożnikowa lokacja. 2121 N. W estern 
Ave. Tel. A rm itage 4106- 21

F A R M E R Z Y
D obrą bnczernię j grosernię zam ie­
n ię  z a  farm ę w północnem Wiseon- 
sin. P isać D ziennik Chicagoski, pod 
lite rą  X-2. 18,20

NA SPRZEDAŻ buczernia i  groser- 
n l a ; wyrobione m ie jsce ; sprzedam  
tanio, Tel, H um blodt 9338, 21

SKŁAD eukierków  na  sprzedaż. — 
1521 A ugusta Blvd. 20

3 KRZESŁOW A balw iernia na sprze­
daż, dobry in teres, blisko W ystaw y 
Św iatow ej. 53 E. 18ta ui. Dam 19

NA SPRZEDAŻ re s tau rac ja  z przy­
rządam i do p iw iarni. Zgłosić się pnr. 
1253 N. P au lina  ulica. 18

NA SPRZEDAŻ route  lodu, węgli i 
przeprowadzki, is tn ieje  11 la t, dobry 
interes. Brunsw ick 5290. 21

NA PRĘD K A  sprzedaż tan io  zakład 
czyszczenia i farbow ania. 4413 Bel- 
morat Av& . 18

E  X  T  R  A
Buczernia i grosernia na sprzedaż 
z powodu choroby. Niema konkuren­
cji. Belmont 9856. 20

UWAGA balw ierze lub szewcy, m a­
ły skład  z mieszkaniem, najlepsza 
lokacja, przystępny rent. Zgłosić się 
4158 A rcher Ave. 21

BUCZERNIA i g to sem ia  narożniko­
wa na sprzedaż przystępnie 2834 Ful- 
lerton  Ave. 13-14-18-19-20
NA SPRZEDAŻ sk ład  cukierków, — 
przystępna cena., z  powodu drugiego 
rntresu. 1546 Em m a ul. 21

U W A G A
Piw iarn ia  narożnikowa, s ta re  w yro­
bione miejsce, sprzedam  za wasza ce­
nę. Canal 0104. 18-20

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  PU Z Z LE
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ACROSS
i—Chlld
4—M arket
8— Bot tom
9— Conreyance 

II—Poplar tree
13— F ray
14— Sheltered aide
15— M inerał to be m ined
17— Meadow
18— L e tte r
20—Yes
22—N eu ter gender pronoun 
25—Sins
27—2,000 pounds
29—Anger
80—A braham  (nicknam e)
32—Possessor 
34—Alms
36— Look slyly
37— M eaning to leave łn 
88—Trickle
39—Mildew on cereals

DOWN
1— Bottom
2— P o p la r tree
5— Honey g a th e re r
6— H igh e a rd
6— Pep meeting
7— B ush hav in g  tru p k  ąn d , 

b ran u h es '

I N T E R E S  A
NA SPRZEDAŻ res tau rac ja  lub wez­
mę wspólnika. Dobry in teres na H al- 
sted ulicy. O tw arte  dziennie i no­
cami. Piwo i urządzenie w prowa­
dzone. z powodu nieporozumienia. w, 
spółce. $1,000 zakupi. Po informa^ 
cje i umowy telefonować N orm al 
1116 pan i Rubel od 12tej do 2giej w 
południe lub od 9tej wieczorem do 
lOtej wieczorem. 1

PIW IA R N IA  na sprzedaż. Dobre 
nuejłsce. M ilwaukee Ave«

FARM Y I LOTY

LETNISKO
30 akrowe, piękna miejscowość, 1,200 
stóp wybrzeża nad  jeziorem  Noąue- 
bay, Wis. Dobre zabudow ania i dom- 
ki d la turystów . D obre rybołóstwo.

Z A M IE N IĘ  ZA DOM 
Dwa po 10 akrów  połacie, każda z 
600 stopowem wybrzeżem, nad jezio­
ram i Mały Mallayd i Kathein, przy 
Eagle River, Wis. Idealne na  letn i­
ska- Bez długu. In form acje  u

F . L. M A JK A ,
4300 W. 26-ta Ulica.

19

440 AKROWA farm a dla dużej rodzi­
ny, blisko Corry, Pennsylw ania, do­
bra polska osada, dobra ezarna zie­
mia, 10 pokojowy dom, sta jn ia  65x123 
80 stachions, w ada, drink ing  cups, 
corn crlb 30x75, k u rn ik  30x65 i inne 
budynk i; 70 akrów  grubego “mapie” 
klonowego lasu, 2,000 drzew owo­

cowych. — Sprzedam  luib zam ienię, 
$15.000 cześć za dbre chieagoskie 
properta. Sheldrake 2687 od 8 do 10 
rano lub od 6 do 10 wieczorem. W ła­
dysław  Pallasch, 6043 N. H erm itage 
Ave.

NA SPRZEDAŻ przeszło 5 morgów 
pola z budynkami, w gminie G rudna 
Góra, pow iat Pilzno, Małopolska. —4 
Zgłosić się pn. 2851 W. 25-ty Placek

18,21

DOM Y I ZAM IANA
L O G A N  S Q U A R E  

Najlepsze kupno w  mieście, 1% p ię ­
trowy drew niany dom na m urow a­
nym, 6 i 4 pokoi, pierwsze p ię tro  
ogrzewane, 2 automobilowy garaż, 
blisko do górnej kolei' i dwóch lin ji 
tramwa/jiowych. Cena $2900. 
R E A L T Y  & M O R TG A G E CO.

3115 L o g an  B lvd.
19

- ODDAM , ZA  B E Z C E N  
narożnik 47mej uL i H erm itage Ave.» 
2 składy i 3 m ieszkania, konkreto- 
wy basem ent, w szystkie w ynajęte. —• 
W łaściciel mieszka w K alifo rn ji —■ 
zróbcie w łasną ofertę, po dalsze in­
form acje zgłosić się do Janovsky and  
Co., 4S51 South Ashland Ave. 18

SPRZEDAM 2 mieszkaniowy drew ­
niany, 5 1 6  pokoje, konikirełowy fun­
dam ent, najnow sze urządzenia, blisko 
parków, szkół, kościołów, kolei gór­
nej i tram w ajów . Cena przystępna. 
W łaściciel pn r. 1808 N. Richmond 
ulica. 23

SPRZEDAM 5 pokojowy drew niany 
eofctoge, ulepszenia wprowadzone i 
zapłacone. Cena $2,200. W arunki 
$150 w płaty , $25 miesięcznie. 6120 
B arry  Ave. Telefon B erkshire  1508.

SPRZEDAM m urow any 3 apartan ien- 
towy budynek przy H um boldt P ark  
$5000.00. 'Wiadomość 2S06 A rm itage 
Ave. 19

DW I’ mieszkaniowy, m urowany, 6 i  
6, gorącą wodą ogrzewany, m ały 
pierwszy morgecz, zamienię za bun­
galow na południowej stronie, lub 
sprzedam po przystępnej cenie, P i; ać 
dziennik  Chicagoski, pod lite rą  W-21

21

NA SPRZEDAŻ albo zamianę, 5 po­
kojowy dom na M arjanow ie. Zróbcie 
w łasną ofertę. Po dalsze in fo rm acje : 
Józw in-Pliszka, 1164 M ilwaukee Aye.

18,21

8—Bundle of cotton 
10—Beverages
12— In no manner
13— Pronoun
16—Submit to another for decisioa
19— Horse food
20— Atmosphere
21— H alt
22— Opposite of outer
24— Carmłne
25— Seasons
26— Relax
28— Was lndebted to
29— A country (abbr.)
31—Red vegetable
33—Preflx meaning upon
85—Ohio State university (abbr.)

An»wer to preyiou* puzzle
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STRONA ÓSMA D Z IE N N IK  C H IC A G O SK I, ŚR O D A , D N IA  18-GO L IP C A , 1934.

Ks. F. Pudłowski Otrzymał 
Fiolety Prałata.

U roczysta  Inw estytura P ięciu  N ow ych  
M onsignorów  w  St. Louis.

Polska Paraf ja Św. K azim ierza W ystąp iła  w  Paradzie.

We wspaniałej, romańsko-bi- 
zantyńsłfiej katedrze w St. 
Louis odbyła się w ubiegłą nie­
dzielę wzniosła i niezwykła u- 
roczystość, inwestytura pięciu 
nowych prałatów, w której licz 
bie był znany Polonji w stanie 
Missouri, i południowego Illi­
nois, Przew. X. Prałat Franci- 
szek Pudłowski, proboszcz pa­
raf ji św. Kazimierza w St. 
Louis.

Ceremonja inwestytury naz­
naczona była na godzinę 4tą po 
południu. Na krótko przed ozna 
czoną godziną, ze szkoły kate­
dralnej do katedry ruszyły w u- j 
roczystym pochodzie towarzy­
stwa i reprezentacje parafij, 
których proboszczowie dostąpi­
li  godności pralackiej.

Najliczniejszą i najbardziej 
malowniczą była reprezentacja 
parafj i św. Kazimierza. Barw­
ne stroje paziów, kontusze i 
stroje krakowskie .dziatwy ze 
szkoły paraf jalnej, grały wszy- 
stkiemi barwami tęczy w pro­
mieniach słonecznych i rwały 
oczy publiczności budząc po­
dziw wiernych innych narodo­
wości, do podobnych procesyj 
nie przywykłych.

Licznie zebrali się księża z 
archidiecezji St. Louis, jakoteż 
z innych miast. Z pomiędzy 
XX. Zmartwychwstańców, któ­
rzy w St. Louis prowadzą semi- 
narjum dla swych wychowan­
ków, byli X. Józef Ziemba, C. 
R.. X. Antoni Fischer, C.R., 
X. Czesław Bawełek, C .R ., X. 
Feliks Miliszkiewicz, C.R. i X. 
Mieczysław Starzyński, C.R., 
przybyły z Chicago na tę uro­
czystość.

Z pomiędzy dygnitarzy koś­
cielnych byli Najprzew. X. K. 
Byrnes, Biskup z Galveston, 
Texas, i Najprzew. X. G. Ber- 
gan, Biskup z Des Moines, Io.

Przebieg ceremonji był nastę­
pujący:

Naprzód Chór katedralny od­
śpiewał uroczyście Veni Crea- 
tor. Następnie Wiek X. F. O’ 
Connor, proboszcz paraf ji Mat­
ki Boskiej z Lourdes, wygłosił 
kazanie, w którem położył na - 
isk na znaczenie tej niezwy­

kłej i pięknej ceremonji. „Wią- 
że nas ścisły kontakt ze Stoli­
cą św.” — mówił kaznodzieja. 
„Bo ci nowi prałaci, zaliczeni 
do grona domowych prałatów 
Jego Świątobliwości lub jego 
szambelanów, dzisiaj urzędowo 
zajmują miejsce w kolegjum 
Watykanie. Wierność zatem ku 
tych sług papieskich, którzy 
spełniają funkcje kościelne we 
Stolicy św., wierność dla osoby 
i godności Ojca św. powinna, 
bcć przewodnią nutą dzisiejszej 
uroczystości.

Listy papieskie, mianujące 
nowych prałatów, odczyta! 
Wiel. X. N. Brinkman, pro­
boszcz katedry w St. Louis.

Potem nowi prałaci, według 
prawa kościelnego, które ■wyma 
ga od wszystkich, dostępują­
cych godności lub zajmujących 
urzędy w kościele, złożenia wy­
znania wiary, zaintonowali 
CREDO, które podjął chór kate 
dralny.

Nadeszła uroczysta chwila, 
kiedy Najprzew. X. Arcybiskup 
Jan J. Glennon, D .D ., Arcybi­
skup St. Louis, poświęcił fiolety 
nowych prałatów, oraz dokonał 
ceremonji inwestytury7.

Po skończonej ceremonji in­
westytury, Przew. X. Jan Spen­
cer, proboszcz parafji św. Ro­
cha i jeden z nowych prałatów, 
przemówił z ambony, wyraża­
jąc w imieniu nowych monsig- 
norćw uczucia przywiązania i 
posłuszeństwa dla Stolicy św., 
oraz słowa podzięki Ojcu św., 
który, skłoniwszy się do prośby 
Najprzew. X. Arcybiskupa 
Glermona, raczył zamianować 
ich prałatami i zaliczyć do gro­
na domowych swoich sług.

Pięknie i z prawdziwie ojcow 
i-.kiem uczuciem przemówił X. 
Ar ybiskup Glennon, oddając 
każdemu z nowych monsigno- 
70- uznanie za ich pracę dla 
Kościoła Chrystusowego, a w 
szczególności dla Archidiecezji 
St.. Louis. Mówiąc o Przew. X. 
Prałacie Pudłowskim, X. Arcy­
biskup złożył uznanie mu za

U W A G A

C ZYTELN IC Y!
K om unikaty w iado- 

m ościow e do pom iesz­
czenia w  sobotniem  w y­
daniu D ziennika Chica- 
gosk iego  m uszą być do­
starczone R edakcji naj­
później poranną pocztą  
piątkow ą, w  przeciw ­
nym r a z i e  b ę d ą  po­
m ieszczane dopiero po 
niedzieli.

jego poczucie obowiązku i spra­
wiedliwości, oraz za wierność 
dla władzy kościelnej.” A po­
nieważ X. Prałat Pudłowski 
jest synem tego szlachetnego i 
wielkiego narodu polskiego — 
mówił X. Arcybiskup — uzna­
łem za stosowne, ażeby Polonja 
w St. Louis miała swego przed­
stawiciela' wśród prałatów tej 
Archidiecezji. Polacy to wielki 
naród i zawsze wierny wierze 
katolickiej i Stolicy św., bo cho­
ciaż wszyscy naokoło niego 
stali się zdrajcami, on sam stal 
na straży prawdziwych zasad 
chrześcijańskich i katolickich; 
a chociaż przez wszystkich wro­
gów swych ciężko był ciemię­
żony i uciskany, jednakowoż 
ducha swego bohaterskiego nie 
stracił, ani tez pod ciosami 
prześladowania nie upadł.”

Dla serca każdego prawego 
Polaka, słowa X. Arcybiskupa 
Glennon’a, który w hierarchji 
Stanów Zjednoczonych uważa­
ny jest za jednego z najlepszych 
mówców, były źródłem prawdzi­
wej satysfakcji i zarazem po­
wzięcia postanowienia, iż nadal 
będzie się pielęgnowało te zasa­
dy, ten język, tego ducha, któ 
ry nawet u obcych wzbudza za­
chwyt i podziw.

Po Benedykcji z Przenajśw. 
Sakramentem, której celebran­
sem był proboszcz starej kate­
dry pod wezwaniem św. Ludwi­
ka Króla, chór parafji św. Ka­
zimierza odśpiewał ślicznie 
Chwała i dziękczynienie. Pienia 
rozbrzmiewające uroczyście we 
wspaniałej katedrze, przejmo­
wały serce Polaka uczuciem 
niezwykłej pobożności i unie­
sienia duchowego.

Chór katedralny odśpiewał 
hymn na cześć Ojca św., Ore- 
mus pro pontifice, a  na zakoń­
czenie odśpiewano Ciebie Boże 
Chwalimy.

Radość w rodzinie.
Panu Kupściowi urodził się 

szósty syn. W rodzinie panuje 
wielka radość z tego powodu.

— Wiesz, tatusiu — oświad­
czył najstarszy synek pana 
Kupścia — jak tak dalej pój­
dzie to za pięć lat będziemy 
mogli wystąpić własną druży 
ną footbalłową!

T w ierdzim y, że papierosy  
Chesterfields są łagodniejsze 
— że smakują lepiej— i  wie­
rzymy, że polubilibyście je.
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N a  w o l n ą  c h w i l ę . ;
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Ptactwu i zwierzętom domo­
wym, nie należy rzucać ziarna 
ani pokarmu na nieczystą zie­
mię. Na ziemi znajdują się 
rozdeptane wszelkie nieczy­
stości, plwociny, zarazki, pleś­
ni, drobnoustroje, które mogą 
się często okazać szkodliwe 
ptactwu i zwierzętom. Należy 
mieć naczynia do karmienia, 
które można z łatwością oczy­
ścić. * * *

W wielu szafkach i bibljote- 
kach znajdują się całe półki 
książek, które trzeba regular­
nie okurzać z pyłu.-i” jjs Jjt

Mucha domowa żyje we 
wszystkich istrefach ziemi; ży­
wi się wiszystkiem, nawet pad­
liną i gnijącemi ciałami, stąd 
przyczynia się do roznoszenia 
zarazków. Jaja składa w na­
wozie, w miejscach zanieczysz­
czonych i tam przebywają ma­
łe rebakowe liszki, które po 24 
godzinach zamieniają się w 
poczwarki baryłkowate, oto­
czone luźną skórą. Po kilku 
dniach wylata z nich owad. — 
Mucha ma ogromne oczy, a na 
nóżkach przylgi, ułatwiające 
chodzenie po ścianach i sufi­
tach.

STANĘLI N A  CZELE K AM PANJI BEZPIECZEŃSTWA.

Na zebraniu odbytem przedstawiono afisz mający na celu reklamowanie kampanji bezpieczeństwa publicznego. Rycina wyżej poda­
na przedstawia z lewej ku prawej stronie: Charles M. Hayes, Mark Levy, George Donoghue, Les Sorcnsona, Will F. Kowana, K. M. How, 
Si Majera, Bametta Hodgesa, George Fleminga, aldermana Jana Tomana i burmistrza Kelly*

Bursztyn jest stwardniałą 
żywicą pewnego gatunku sos­
ny, która niegdyś rosła nad 
brzegami morza Bałtyku. Jest 
to ciało dość twarde, żółte lub 
żółtawo-białe; niekiedy zupeł­
nie przezroczyste i wtenczas 
przypomina najbardziej ży­
wicę.
> W bursztynie czasem można 
twidzieć zasklepione muszki i 
inne owady, liście, kawałki ko­
ry i t. p. części roślin. Bursz­
tyn pali się i bywa domieszy- 
wany w drobnych kawałecz­
kach do kadzideł kościelnych.

Bursztyn wypłukują fale z 
morza oraz znajdują poszuki­
wacze w piaskach, na wybrze­
żach pomorskich.

Bursztyn posiada jedną cieka­

Kupimy Lub Sprzedamy Dia Was
bondy lub certy fikaty  depozytu z N orth-W estern lutb Home banków, 
lub polskie 1 rządowe (H. O. L. C.) bondy.

Robimy m ałe pierwsze morgecze na rezydencje lub “flatow e” bu­
dynki. W szelkich inform acyj udzielamy zupełnie darmo.

PEOPLESINVESTMENT COMPANY
1 2 0 0  N. ASHLAND AVENUE

w bazcmencie.

wą własność; jeśli go potrze­
my o sukno i zbliżymy do lek­
kich przedmiotów, np. do ka­
wałków papieru i t. p., to ka­
wałki przyskakują do burszty­
nu a później odskakują. Tę si­
łę czyli energję przyciągania 
nazywali Grecy siłą elektrycz­
ną, gdyż po raz pierwszy od­
kryto ją w bursztynie, który 
po grecku nazywa się „elek­
tron”. My dziś tę siłę nazywa­
my wprost elektrycznością.

Grecy cenili bardzo bursztyn 
i uznawali go za drogi klejnot.

* * * *
Ptak, który najmniej trze­

pocze się w powietrzu, najdłu­
żej się w niem zwykle unosi.

* * *_
Egzaltowany entuzjasta nie- 

da się przekonać oponentowi, 
tylko się bardziej jeszcze zapa­
la jego wywodami.

* *
Stan Texas ma 265,986 kwa­

dratowych mil obszaru.

pap ieros, k tó ry  je s t  ŁAGODNIEJSZY 

pap ieros, k tó r y  SMAKUJE LEPIEJ

K Ą C I K  S O K O L I
P o ś w ię c o n y  S p r a w o m  S o k o ls t w a  P o l ­

s k ie g o  w  O k r ę g u  I Ł  Z .  S . P .

Regularne posiedzenie Wy­
działu Okręgu 2-go, odbędzie 
się w najbliższy piątek, dnia 
20go b. m., o godzinie 8mej 
wieczorem, w sali im. Juk Sło­
wackiego. Obecność wszystkich 
członków jest potrzebna, po­
nieważ jest dużo ważnych 
spraw do załatwienia. — A. 
Wojdygo, prezes; W. W. ko­
ściański, sekr.

♦
Obóz Sokoli, przy 143ej i 

Harlem Ave., jest prowadzony 
bardzo wzorowo. W ubiegłą nie­
dzielę Mszę św. odprawił Wiel. 
Ks. W. Piwka, z parafji św. 
Szczepana. Jak przedtem było 
podane nabożeństwo jest odpra­
wione w każdą niedzielę o go­
dzinie lOtej rano, ażeby dać 
możność dziatwie obozującej i 
przybyłym gościom spełnienia 
obowiązków religijnych.

. *
Ze życie w obozie sokolim jest 

wielce polubiane przez dzieci 
wykazują one same, gdyż wszy­
stkie pozostały się na drugi ty­
dzień. Mają one pierwszorzęd­
nych kierowników, w osobach 
naczelnika Okręgu, dha. A. No­
wińskiego, podnaczelniczki, 
dhny. F. Kilarskiej i podnacze- 
nika dha. J. Dudy z Kensing- 
ton. W pracy tej dużo im dopo­
maga i druh J. Andrzejewski 
z Komisji Technicznej. W o- 
becnym tygodniu w obozie znaj 
duje się 56 dzieci, których mo­
żna odwiedzić w każdy wie­
czór od godziny 6tej do 9tej. 
W niedzielę goście są mile wi­
dziani przez , cały dzień, gdzie 
również mogą urządzić sobie 
wycieczkę.

*
Komisja Gospodarcza z dbem 

E. Rozentreter i dhną A. Rut­
kowską na czele, coraz to lepiej 
ulepszają obóz sokoli, nie mó­
wiąc już o kuchni, do której 
zaangażowali doświadczoną ku­
charkę, dhnę M. Ertman. Czę­
sto się zdarza, iż dzieci nie łu­
bie ją jedzenie im podane w do­
mu, lecz tego jeszcze nie zau­
ważono w obozie sokolim, albo­
wiem wszyscy chwalą jedzenie 
i dopominają się o smaczne cia­
stka, jakie im kucharka wypie­
ka.

*
W ubiegły czwartek zawita­

ła do Chicago, wiceprezeska 
S. P. dhna M. Korpanty, a że 
czas jej nie pozwalał na dłuż­
szy pobyt, zostawiła na dwu­
tygodniowe wakacje synka Le­

ona, który również do obozu w 
niedzielę przybył i bardzo ocho­
czo zabrał się do pracy. Bezwąt- 
pienia gdy dhna M. Korpanty 
wróci, przy końcu miesiąca
spędzi między nami parę dni.

*
Dowiadujemy- się, że Gniaz­

do Sokolic w Brighton Park, 
Nr. 827 S. P. w,Am., wybiera 
się in gremjo na wesele, w so­
botę, dnia 4go sierpnia b. r. W 
dniu tym o godzinie lOtej rano, 
w kościele śś. Pięciu Braci Po­
laków Męczenników, odbędzie 
się ślub naczelniczki Gniazda, 
dhny Bronisławy Cudek, która 
wstępuje w związek małżeń­
ski z p. Józefem Jurkiewicz. — 
Gody weselne odbędą się w sa­
li Wolność, przy 46tej i So. Mo­
zart ulicy. Dobranej parze 
wszystkiego najlepszego życzy
drużyna Sokola.

*
W ubiegłym tygodniu przy­

była, na dłuższy pobyt do Chi­
cago, dhna M. Osada, która 
przestaje u syna, do czasu kie­
dy wielce łubiany Dziadzio Ja­
centy, dh. St. Osada redaktor 
„Sokoła”, nie wróci z Polski, 
gdzie reprezentuje nasze orga­
nizacje na Zjeździe Polaków7 z 
Zagranicy.

Śmierć nieubłagana po raz 
piąty w b. r. zajrzała w szeregi 
Gniazda 3-go w dzielnicy 
Bridgeport i tym razem prze­
cięła pasmo życia byłej wice­
prezeski, ś. p. dhny W. Siwier- 
skiej, dzielnej pracowniczki na 
niwie sokolej i narodowej. Po­
grzeb odbył się w środę, dnia 
18go b. m. z kościoła św. Bar­
bary. Zwłoki ś. p. dhny W. Si- 
kierskiej złożono na cmenta­
rzu Zmartwychwstania. Ro­
dzinie w smutku pogrążonej za­
syłamy serdeczne współczucie. 
Niech jej ta ziemia lekką bę­
dzie.

*
Drużyna Sokola w Hanson 

Park, która należy do Gniazda 
2go, urządza Wieczorek Księ­
życowy „Moonlight Pienie”, w 
sobotę, dnia 28tgo b. m. w og*ro- 
dzie Grand View, przy Narra- 
gansett i Grand ave. Dojazd 
tramwajem Grand Ave. do bra­
my. Komitet czyni starania a- 
żeby wszystkich ubawić jak 
najlepiej. Serdecznie zaprasza 
się Polonję z parafji św. Jakó- 
ba.

Dziatwa, która obozuje w o-

Ze Stanisławowa.
Klub Obywatelski im. Tadeu­

sza Kościuszki przy paraf ji św. 
Stanisława Kostki znający po­
moc potrzebną do pokrycia 
kosztów utrzymania parafj i u- 
rządza trzydniowy piknik na 
podwórzu szkolnem w sobotę, 
niedzielę i poniedziałek, 21go, 
22go i 23go lipca. Apelują do 
wszystkich członków klubu, a- 
żeby przyszli z pomocą i ofia­
rowali fanty i tym sposobem 
przysłużyli się dobrej sprawie. . 
Fanty można przynieść do ofi- 
su parafjalnego każdego czasu. 
Wszystkich paraf jan i ich przy­
jaciół serdecznie zapraszają 
do wzięcia udziału w tym trzy­
dniowym pikniku i grze „Bin­
go”, oraz tańcach, dla spragnio­
nych znajduje się chodzący na­
pitek. — Komitet.

Dzisiaj, o godzinie 1:30 po 
południu odbędą się obrachun­
ki kwartalne Niewiast Arcy- 
bractwa Najświętszego Oblicza. 
Wszystkie proszone są o przy­
bycie.

W piątek, dnia 20go lipca, o 
godzinie 6:30 rano, w kościele 
dolnym na Stanisławowie od­
prawiona będzie Msza św. rek- 
wjalna w czwartą rocznicę
śmierci ś. p. Jana Muchy.

*
W przyszłą sobotę, dnia 21go 

lipca, o godzinie 8mej rano, w 
kościele górnym odprawiona 
będzie Msza św. na intencję pp. 
Stanisława i MarjJ Bocian, któ­
rzy dnia tego obchodzić będą 
srebrny jubileusz pożycia mał­
żeńskiego. 0 godzinie 9tej ra­
no tego samego dnia również 
odprawiona będzie Msza św. na. 
intencję pp. Konstantego i He­
leny Rutkowskich, także w 25 
rocznicę ich ślubu.

Z Jad w ig o w a .
Państwo Józef i Magdalena 

Kruczek obchodzić będą w przy 
szłą sobotę, dnia 21go lipca 25- 
tą rocznicę pożycia małżeńskie­
go. W kościele św. Jadwigi dnia 
tego o godzinie 7ej rano, odpra­
wiona będzie Msza św. na inten­
cję jubilatów.

*
Dzisiaj wieczorem posiedze­

nie Dworu Błogosławionego 
Czesława i Towarzystwa św. 
Antoniego. Jutro posiedzenie 
Dworu im. Jana Sobieskiego, 
Oddziału św. Alojzego i Klubu 
Młodzieńców Polskich; w pią­
tek wieczorem posiedzenie Dwc, 
ru Piasta.

*
Do stanu małżeńskiego w pa­

raf ji św. Jadwigi zabierają się: 
p. Jul jan Pelc z panną Janiną 
Tworek; p. Jan Kromolicki z 
panną Anną Kochan; p. Leon 
Sitkiewicz z panną Genowefą 
Blicharz.

*
Dzisiaj o godzinie 9ej rano z 

kościoła św. Jadwigi odbył się 
pogrzeb ś. p. Antoniny Nowa­
kowskiej, członkini Bractwa 
Niewiast Różańcowych.

bozie sokolim, jest niewymow­
nie ucieszona z rad ja  i piani­
na, które były wypożyczone 
bezinteresownie dla ich użytku, 
przez Polonja Sewing Machinę 
and Musie Co. Firmie tej za 
przysługę serdeczne dzięki.
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f i  1 Ja r d  z a  G a tu n -
l l z 2 C  k u  b ie lo n y  m u ś l in ,  
t -  d z i e w c z ę c e  p o ń c z o c h y  —
3 C  ( A n k le t s ) ,  w ie lk o ś c i  6 do

■a z a  m ę s k i e  k o s z u l e  a l b o
I O C  g a c i e  ( s h o r t s ) .  R ó ż n e  

w ie lk o ś c i .  W a r t e  25c.
-a ,£ Y  d z i e w c z ę c e  k r e t o n o w e  p a -

1 <z'C j a m a s ,  w ie lk o ś c i  4 do  8. 
W a r t e  39c.

„ B a t h i n g  S u i t s ”  m ę s -
o J c z  C  k ie  i d a m s k ie ,  i d la  c h ło p -  
ć ó w  i d z ie w c z ą t .
d j  a 1 G  8 8  b i a ł e  s k ó r k o w e  ś l i -

p e r k i  d la  d z ie w c z ą t .  
N u m e r a  do  2. W a r to ś c i  do  $1.69. 
O  z a  d a m s k i e  b i a ł e  s k ó r -
O l » ó v k o w e  s p o r t  o x f o r d s .  —  
N a jn o w s z e j  m o d y . W a r t o ś c i  do  
$2.50.

1  1  Q  z a  c h ł o p i ę c e  z  l a k i e r o -
<4> .1 • JL w a n e j  s k ó r k i  o x f o r d y  
d o  2 n u m e r a .  W a r t e  $1.59.A z a  f u n t  r y i n .  R e g u l a r n y  S c

g a tu n e k .
-a £ ? _ ! _ _  z a  t u z i n  c z y s t y c h  ś w i e -  
1 U 2  C ż y c h  j a j .  
m z a  d u ż e  p u d e ł k o  R a i n i e r  z a -

p a łe k .

5 f u n t  z a  n a j l e p s z e  1 0 C  g a -
C  t u n k u  k r a j a n e  m y d ło .

o  z a  j e d e n  . f u n t o w y  k a w a ł
ó C  B ig  B e n  m y d ła .

z a  p a c z k ę  A rg o  k r o c h m a lu
Ć.9 p r a n i a .


